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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem  dn i poświątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 h a l,, 

pocztą Ig hal. — B iura Bedakcyi i A dm inistraeyi 
u lica  Czarnieckiego 1. 10. — E k sp e d y c ja  miejscowa 
w biurze dzienników  S t. Sokołow skiego , u lica  Jag iel­
lońska I. 3. — L isty należy  frankować.

Reklam aeye otw arte wolne od opłaty.
Telefon B edakcyi N r. 88.

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j  s e o w a :  

roczn ie  . . . . 32 K I ćw ie rć ro czn ie  8 l( —  h. 
p ó łro czn ie  . . . 16 K | m iesięcznie 2  K 70  h.

roczn ie  . 
p ó łro czn ie .

miej  seowa:
24 K I ćw ie rć ro czn ie  . . 8  K 
12 K | m iesięcznie. . . 2 K

W Niem czech 3 K 20 h m iesięcznie. W e w szystkich innych  państw ach 3 K 35 h. m iesięcznie.
„P rzew odnik  naukow y i l i te ra c k i" , dodatek m iesięczny do G azety Lwow skiej, o trzym ują  cało- 

i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  p renum eru ją  od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea  do końca grudnia, ćw iereroczni i m iesięczni za dop łatą : p ierw si 1 K 50 h., drudzy  60 h. 
„P rzew odn ik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny o g ło szeń : W iersz petitowy lub jego 
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad es ła ­
ne po 60 hal., za w iersz lub jego  miejsc-e m iary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przy j­
m uje w y łą cz n ie : B iuro  dzienników  Sokołow skiego 
we Lwowie u lica  Ja g ie llońska  I. 3. W Paryżu wy­
łącznie A gencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
R ue de Y arenne.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej dyrektoro­
wi urzędów pomocniczych krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie, Wiktorowi F e i t o w i ,  
tytuł radcy Cesarskiego z uwolnieniem od 
taksy.

P. Namiestnik przeniósł koncypistę Na­
miestnictwa, Romualda K o m e r a  z Mościsk 
do Dąbrowej, a praktykanta konceptowego 
Namiestnictwa, Jana P o d g ó r s k i e g o  ze 
Lwowa do Mościsk.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał auskultantami praktykantów sądowych : 
Mieczysława Łukasza Maryana 3 im. Mo n -  
n e g o ,  Michała D r w i ę g ę ,  Piotra Aleksan­
dra 2 im. R y c z a k a ,  Adama Ludwika F ran­
ciszka 3 im. R o b a k o w s k i e g o ,  Rudolfa 
Aleksandra 2 im. K o l a r z a ,  Władysława 
Bogumiła 2 im. S i k o r s k i e g o .

C Z Ę Ś Ć  H I E U R Z Ę D O W A .
Lwów, 5 lutego.

Krucyata przeciw dr. Lukacsowi.
Opozycya węgierska niezbyt wybredną 

okazuje się w doborze środków. B. sekretarz

państwowy w gabinecie koalicyjnym Zoltan 
Desy wystąpił przeciwko dzisiejszemu szefo­
wi ministerstwa z zarzutem używania pie­
niędzy państwowych na cele agitacyi wybor­
czej.- Treść tych zarzutów znana już jest na­
szym czytelnikom. Dr. Lukacs oskarżył p. 
Desyego o oszczerstwo i d. 17 b. m. ma sąd 
przystąpić do rozpatrzenia sprawy. Nie cze­
kając na wyrok, oskarżony udzielił „inate- 
ryałów dowodowych" ; konwenty kłowi przy­
wódców opozycyjnych, ci zaś nie mieli nic 
spieszniejuzogo do uczynienia, jak cały ów 
m ateryał ogłosić w sympatyzującej z nimi 
prasie. Stało to się pod nieobecność dr. Lu- 
kaesa w Budapeszcie, tak, że nie on, lecz rząd 
od siebie ogłosił komunikat wykazujący bez­
podstawność poczynionych zarzutów. Rzeczą 
jest wprost niepojętą ta patronizaeya przy­
wódców opozycyjnych w sprawie co naj­
mniej — tak niepewnej. Bo gdyby nawet 
wytłumaczyć można krok p. Desyego zapal- 
czywością osobistą, to przecież poważni po­
litycy, jak Kosshth, Apponyi i inni powinni 
byli sobie powiedzieć, że gdyby dziesiąta 
tylko część zarzutów wytoczonych przeciw 
dr. Lukacsowi polegała na prawdzie, byłby 
on dawno już wynieść się musiał za siódmą 
górę i rzekę.

Tylko bezgraniczna nienawiść i niemo­
żność przeprowadzenia przeciw dr. Lukacso­
wi skutecznej walki, mogła skłonić opozycyę 
do chwycenia się tak bezprzykładnej meto­
dy. inscenuje się teraz ze wszystkich stron 
ataki przeciw osobie dr. Lukacsa, gdy obel­
gi i próby bojkotu, skierowane przeciwko 
lir. Tiszy, skończyjjL gig pokaleczeniem jego 
przeciwników w pojedynkach i odwrotem u- 
krytych poza nimi właściwych sprawców 
krucyaiy. Teraz tajni radcy z obozu opozycyi 
noszą się z zamiarem wystosowania memo- 
ryału do Króla. Na razie jeszcze niewiado­
mo, czy ten projekt wejdzie w życie, nie po­
chwala go bowiem Juliuszlir. Andrassy, który

zresztą podobnie, jak jego szwagier Jan hr. 
Hadik, stał z dala od całej tej walki w 
chwilach jej początkowych. Tajni radcy opo­
zycyjni zajmują się. podobno innymi jeszcze 
projektami, a wszystkie one mają na celu 
wyłącznie uniemożliwienie osoby dr. Lu­
kacsa. Że ruch taki istnieje, nie przeczą na­
wet w kołach, wypierających się udziału w 
projekcie memoryału. Po cóż zresztą lepszej 
wskazówki co do intencyj owego ruchu, jak 
nią jest doniesienie jednego z pism, że p. 
Desy sporządzić kazał fotograficzne podobi­
zny dokumentów, znajdujących się u niego 
w posiadaniu, by je za pośrednictwem pe­
wnej wysoko postawionej osoby przedłożyć 
Królowi. Trudno stwierdzić, o ile ta wiado­
mość prawdziwa, wszakże nieprawdopodobna 
nie jest.

Na tern zresztą nie koniec, oto nie kto 
inny, jak Kossuth ogłasza w swym organie, 
że Najj. Pan pragnie koniec położyć temu 
położeniu i załatwi się z Lukacsem w ten 
sposób, iż zamianuje go wspólnym Ministrem 
skarbu w miejsce dr. Bilińskiego, który 
miałby w takim razie objąć Prezydyum Rady 
Ministrów austryackich. Nowy prezes gabi- 
binetu węgierskiego — hr. Khuen-Hederva- 
ry lub p. Lang, — przeprowadziłby nowe 
wybory, aby utorować drogę powrotowi nor­
malnych stosunków. Cała ta wiadomość do­
wodzi chyba jezdnego, że mianowicie opozycyi 
nie brak bujnej fantazyi, a także pewnej na­
iwności, skoro mniema, iż podobne projekty 
podszepnąć można z pewnym skutkiem sfe­
rom, od których zawisło rozstrzygnięcie naj­
ważniejszych spraw Państwa.

Najcięższego wszakże kalibru kolubrynę 
wytoczyć ma opozycya z końcem lutego lub 
początkiem marca. W dniu-, gdy komisya zda­
wać będzie sprawę z rządowego projektu re­
formy wyborczej — a może to nastąpić za 
jakie trzy tygodnie — ma wybuchnąć strajk 
generalny. P. Justh solennie zobowiązał się

wobec opozycyonistów, iż dostarczy im so- 
cyalnych demokratów i na tej też poliltawie 
agitują obecnie Kossuth i Apponyi za przy­
znaniem powszechnego, bez żadnych ogra­
niczeń, prawa głosowania. Strajk generalny 
i zrządzone przezeń spustoszenie stać się 
mają toporem do ścięcia głowy dr. Lukacso­
wi, Tisza zaś miałby wtedy sam złożyć sie­
bie na ołtarzu całopalenia. Czy ta rachuba 
nie zawiedzie, dowiemy się niebawem.

Ten pobieżny szkic obrazu położenia na 
Węgrzech byłby niezupełny, gdyby pominęło 
się nazwisko człowieka, który coraz częściej 
wspominany bywa obecnie, może nawet czę­
ściej, aniżeli mu to przyjemne. Przywódcy opo­
zycyjni twierdzą, że następcą dr. Lukacsa na 
stanowisku szefa gabinetu ma zostać dr. We- 
kerle. Rzecz to prawdziwie chwalebna, że 
wielkie zdolności tego niepospolitego istotnie 
męża stanu, znajdują teraz pełną ocenę u 
tych samych właśnie ludzi, którzy z niezba­
danych przyczyn przed trzema laty uniemo­
żliwili mu dalsze rządy. Teraz dopiero spo­
strzegają oni nagle, że dr. Wekerle, jak wieża 
wznosi się ponad ich poziom i że wcale nie 
zmalał, choć przymrużali oczy, aby go nie 
widzieć. Ci, jednakowoż, którzy w bliskich 
z tym statystą pozostają stosunkach, zape­
wniają, iż dr. Wekerle stoi zdała akcyi, rze­
komo w jego interesie podjętej i prowadzo­
nej. Stanowisko dr. Wekerlego, jak było 
zawsze, tak jest też i teraz zupełnie po­
prawne. Wszystkim pokuszeniom, jakie za­
rzucały nań z różnych stron sidła w osta­
tnich czasach,' stawił on czoło, pozostaje 
w odosobnieniu, nie porzucając bierności. 
Także obecnie dr. Wekerle nie ma zamiaru 
mieszać się w walki polityki codziennej, 
której nastrój tak daleko odbiega od jego 
pojęć o walkach politycznych.
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

A N I O Ł Y  P L Ą C Z Ą ,

p o k r a ś ć .

ROZDZIAŁ PIĄTY.

W Z A T R A C E N I E .

(Ciąg dalszy).

Rubczak był w znakomitym humorze. 
Rozparł się na poduszkach automobilu i nucił 
ochrypłym głosem:

Gdybyś ty mnie jak ja tobie, 
B ylibyśm y już przy sobie.
Moja droga, źle mi życzysz,
Ja do ciebie a ty kwiczysz,

Bluin skulił się w kącie i szczękał zę­
bami, jak kościotrup na sprężynach. Rubczak 
skończył właśnie zwrotkę pieśni i spojrzał 
z politowaniem na swego towarzysza.

— Blnrn! boisz się, ładny z ciebie se­
kundant.... ty durny. Przecież nie ty będziesz 
się strzelać.... Zamknij kłapaczkę, bo to nie 
dzień zaduszny....

— Wiesz.... to tak z zimna. Nie mam 
płaszcza.... Zastawiłem, a dziś taki mokry 
Poranek....

Zamilkli. Tylko automobil huczał jak
pędząc przez puste ulice. W pewnej 

obwili Blum spytał znowu:
Słuchaj Rubczak.... powiedz mi, coto o te,° za sens te pojedynki i o co? zawsze 

- °piety. A wszystko to wina jednożeristwa,
, °re się stało naszym dogmatem. Jak cu- 
dn] 6 ZaPatruj fi si§ na ^  sprawę ludy wscho- 

e- Ody Arab zauważy, że gościowi po­

doba się któraś z jego żon, przesyła mu ją 
w prezencie. Jabym nie pojedynkował się o 
takie głupstwo nieśmiertelne, za jakie uwa­
żam kobietę....

Rubczak uśmiechnął się.
— Cóż ty możesz o tem mówić. Są 

takie sytuacye w życiu, że jeśli się nie chce 
zasłużyć na miano podłego, trzeba chwycie 
za broń. Krew okupuje wszystko.

— A jabym już wolał być całe życie 
podłym, niż przez jedną sekundę trupem....

Automobil zatrzymał się przed mieszka­
niom Otejki. Malarz oczekiwał już swoich se­
kundantów. Nie kładł się zupełnie i całą noc 
spacerował od jednego kąta pracowni do 
drugiego. Był spokojny i dziwnie skupiony 
w sobie. Około ważkich ust zastygł wyraz 
zaciętości. Wręczył Rubczakowi grubą ko­
pertę.

— Otworzysz to, gdybym zginął, — 
Są tam pewne listy, które wyślesz wedle 
adresów.

Uścisnęli sobie w milczeniu dłonie. Za 
chwilę automobil unosił ich w stronę Meudon. 
Przecięli lasek Buloński i wypadli na pustą 
szosę, wiodącą do Meudon. Przez całą drogę 
nikt nie przemówił słowa. Automobil prze­
cinał lepką mgłę, poranną, wzbijając tumany 
prochu na gościńcu, przelatywał obok za­
miejskich restauracyi z ogródkami, gdzie 
przelewała się poranna mgła w kielichach 
kwiatów, mijał fabryki z potwornymi komi­
nami i zakłady ogrodnicze. Na lewo, wśród 
płaskich, pokrytych zielenią brzegów, płynęła 
majestatycznie i wolno szerokiem łożyskiem 
Sekwana, zrazu szara i mętna, lecz z każdą 
chwilą coraz więcej srebrna od pocałunków 
świtu. Przez środek srebrnych spokojnych 
wód, posuwała się ledwie dostrzegalnym ru­
chem potworna czarna barka, naładowana 
po brzegi węglem.

I gdyby nie smuga na wodzie, która 
wlokła się za barką, niby lśniąca strzała, 
możnaby przypuszczać, że łódź nie posuwa 
się wcale, lecz stoi w jednem miejscu.

Przejechali przez kamienny most, prze­
lecieli przez opustoszałe uliczki miasteczka 
Meudon i poczęli wdzierać się pod górę sze­

roką szosą. Za chwilę otoczyła ich zwarta 
kolumnada drzew i automobil zatrzymał się 
na małej polance leśnej. Z daleka już do­
strzegli drugi automobil, zaryty w piasku i 
kilka czarnych sylwetek ludzkich, uwijających 
się na polanie. Rubczak zak lął:

— Psia k rew ! spóźniliśmy się trochę. 
Tamci już są. A myślałem, że będziemy 
pierwsi.

Stroński ze swoimi sekundantami i 
doktorem czekali już od kwadransa na placu. 
Nastąpiło krótkie powitanie sekundantów obu 
stron, a potem wszyscy wyruszyli gęsiego 
w głąb lasu, poszukując jakiegoś ustronia, 
gdzieby nie mogło ich wyśledzić oko ludz­
kie. Na czele pochodu kroczył prawnik z czar- 
nem puzderkiem, w którem były pistolety, 
doktor z torebką pełną bandaży i medyka­
mentów, zamykał pochód.

Szli w milczeniu, zdając sobie sprawę 
z ważności chwili. Pod stopami ich skrzypiał 
piasek, ze szczytów drzew zlatywał deszcz 
rzeźwiącej rosy, nisko przy ziemi przelewała 
się mgła, las cały zdawał się przesiąknięty 
bladem światłem świtu, wśród wierzchołków 
rodził się jakiś cichy szum, nie wiatr sam, 
bo było w powietrzu cicho i spokojnie, lecz 
coś niby echo wiatru.

Po pięciu minutach drogi, odkryto 
małą polanę leśną, ustronną i ze wszech 
stron okoloną drzewami. Było to jakby wy­
marzone miejsce do tego rodzaju spotkali. 
Teraz prawnik wziął się ostro do dzieła. 
Odmierzył metę, poustawiał adwersarzy i se­
kundantów na swoich stanowiskach, oglądnął 
jeszcze raz okiem znawcy pistolety, uśmie­
chając się przytem nieznacznie. Były to 
pistolety pojedynkowe najstarszego kalibru, 
prawdziwe antyki w swoim rodzaju. Tra­
fić z tej broni trudno było, choćby się 
słonia miało za cel. Chyba nieszczęśliwy 
wypadek mógł wmieszać się w grę. Gdy 
już wszystko było gotowe, prawnik palnął 
krótką mowę do przeciwników, zachęcajac 
ich po raz ostatni do zgody. Lecz ani Stroń­
ski ani Otejko nie ruszyli się ze swych 
miejsc. Otejko nie słyszał nawet, co do niego 
mówiono. Był pochłonięty czemś, co nie

miało nic wspólnego z pojedynkiem. Oto 
wśród gąszczy leśnej począł śpiewać słowik. 
Zrazu cicho, niepewnie, przerywając frazy i 
jakby próbując gardziołka, lecz potem coraz 
głośniej, coraz namiętniej, z coraz większą 
pasyą. Najpiękniejsza pieśń miłosna, będąca 
samem oderwanem uczuciem, płynęła w ten 
ranek wiosenny z gąszczy leśnej, zalewała 
sobą przestrzeń, rozsypywała się wśród ci­
chej przestrzeni perlistą kaskadą, trącała o 
modre listki drzew, strzepując z nich srebrne 
krople rosy, napełniała swą treścią otwiera­
jące się ku słońcu kielichy kwiatów, trącała 
o pnie drzew, milczące, jakby zasłuchane, 
majaczące niby widma w morzu mgieł po­
rankowych. Skupiona uwaga Otejki poczęła 
szukać źródła, zkąd powstała ta pieśń, duszą 
zawisał nad drzew wierzchołkami, wypatry­
wał szarego punktu wśród gałęzi, dotykał 
miłującemu dłońmi szarych mokrych piórek 
rozkochanego ptaszka, wyczuwał bicie ser­
duszka niespokojne, nerwowe.

Serce malarza aż zanosiło się od ja­
kichś niewypowiedzianych wzruszeń, rozko­
szną mgłą zachodziły oczy, od czaru wspo­
mnień pewnej różowej godziny życia, która 
się nigdy nie powtórzy, dusza płonęła, jak 
stos ofiarny. BudziłB się jakaś wewnętrzna 
tężyzna i moc junacza. Przez tragizm przeży­
tych godzin śmiało się do niego życie, niby 
różowa uśmiechnięta twarz dziewczęca.

— Nie jednaś Ludko na świecie, choć 
byłaś pierwszym cudem mego życia!

Zaciętość, z jaką przyszedł na plac, nie­
nawiść do Strońskiego. znikała gdzieś i roz­
pływała się w świetle poranku. "Widział przed 
sobą w oddaleniu kilkunastu kroków czarną 
sylwetkę swego przeciwnika, nieruchomą, 
odrywającą się wyraźnie od tła ściany lasu. 
Poco ja się strzelam z tym sympatycznym 
człowiekiem ? — myślał Otejko, zaciskając w 
dłoni pistolet. Byłby najchętniej podszedł do 
Strońskiego z wyciągniętą prawicą, ale już 
było zapóźno.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Arabowie w Cyrenaice.

Nowe wiadomości, pozostające w pe­
wnym związku z ostatnim przewrotem w Tur- 
cyi, zwróciły znowu uwagę opinii publicznej 
we Włoszech na stan rzeczy w Cyrenaice.

Pogłoski o buntowniczych zamiarach 
tamtejszej ludności opierają się głównie na 
przypuszczeniu, że Enver bey zajmie wyso­
kie stanowisko w Konstantynopolu, a wów­
czas zamarzyć mu się może wskrzeszenie 
swych dawnych zamiarów, prowadzenie dal­
szej walki w Cyrenaice. Przytem wcale nie­
pokojąco brzmią depesze, rozsyłane do różnych 
miejsc, n. p. do Młodoturków, przebywają­
cych w' Genewie, przez b. tureckiego posła 
z jednego z okręgów Libyi, Solimana El Ba- 
runiego. W depeszach tych E l Baruni dono­
si, iż „za zgodą wszystkich plemion arab­
skich" zajtął się organizacyą oporu. Wiado­
mościom tym jednak trudno przypisywać 
większą wagę.

Prawda, że Soliman El Baruni osobi­
ście agituje wśród szczepów arabskich w tym 
duchu, by odwieść ich od poddania się Wło­
chom. Niema go jednak w Cyrenaice, gdzie 
zresztą "nie posiada żadnych wpływów, lecz 
przebywa obecnie na granicy Tunisu pomię­
dzy Jefren a Nolut. Porozumienie jego z 
wszystkiemi plemionami arabskiemi, obejmu­
je wedle autentycznych informacyj włoskich 
co najwyżej dwa szczepy, z których jeden w 
okolicy Gebel Nefussa miał ongi właśnie So­
limana El Baruni za szefa, drugi zaś, podle­
gły szeikowi Scufowi, nie myśli uznawać ko­
mendy b. posła, lecz gdyby bunt podniósł, 
to chyba na własną rękę.

Ezecz jasna, że gdyby nawet owe dwa 
szczepy bunt podniosły, nie mogłoby to prze­
razie Włochów. Posiadają oni w nowej swej 
afrykańskiej posiadłości za liczną armię, by 
drżeć na myśl o podobnych epizodach. Jeśli 
mieliby czem się niepokoić, to bynajmniej 
nie wieściami, których oś stanowi El Baru­
ni. Niepokojącem raczej nazwać możnaby, że 
włoskie ministerstwo kolonij nie zoryento- 
wało się dotąd dostatecznie w położeniu w 
Cyrenaice, albo też zoryentowawszy się, nie 
odsłania wobec ogółu, co o tem położeniu 
ono myśli.

Niewiadomo n. p., jakie wobec Wło­
chów stanowisko zajmuje najpotężniejsze z 
plemion, szczep Senussi, ani też, jak zamy­
ślają na przyszłość zachować się inne ple­
miona, zarówno w głębi kraju, jak na wy­
brzeżu.

Paktem jest, że szef Senussich przyjął 
od misyi włoskiej, która udała się doń do 
oazy Ain Kufra, podarki, a przy tej sposo­
bności nie usłyszano odeń nic, co wskazy­
wałoby na chęć zajęcia nieprzyjaznego sta­
nowiska wobec Włochów. Z drugiej strony 
wszakże stwierdzono, że dotąd bardzo tylko 
nieznaczna część plemienia Senussich jawnie 
poddała się Włochom.

Wiadomość o marszu Senussich na Der- 
nę nie powinna budzić wielkiego zaniepoko­
jenia, gdyż pochodzi od Solimana E l Baninie-

O M Y Ł K A .
( Z  an g ie lsk iego ) .

(Ciąg dalszy).

W ciągu pierwszych dni lutego, La- 
wrence jeździł parę razy do Dawson, szuka­
jąc zapomnienia przy stołach faraona i ru­
lety. Ponieważ chciał przegrywać, wygrywał 
ciągle i „wena Pentfielda11 stała się wkońcu 
przysłowiową w klubie graczy. Szczęście 
trzymało się go do połowy miesiąca. Jak 
diugo byłoby mu się uśmiechało w ten spo­
sób? Nie wiadomo, bo pewnego wieczora, po 
grubej wygranej, zaniechał gry na zawsze.

Scena ta rozegrała się w Opera-House. 
Przez całą godzinę zdawało się, że wystar­
cza, by Pentfield wyjął tylko złoto i położył 
na stole, aby wygrał natychmiast całą seryę. 
Wr ciągu gry, Nick Iuwood, krupier i wła­
ściciel rulety, rzekł mu nagle wśród ogólne­
go milczenia:

— A  propos, Pentńeld, czytałem w dzien­
nikach, które dziś nadeszły, że twój spólnik 
Hutchinsohn, wcale się nie nudzi po tamtej 
stronie.

— Nie dziwi mnie to bynajmniej — 
odrzekł Pentfield. — Dobrze robi, że się bawi, 
skoro może. Tembardziej, że na to zupełnie 
zasłużył.

— Bywają różne gusta — zauważył 
Inwood — lecz pomiędzy zabawą a ożenie­
niem — dodał drwiąco — jest pewna ró­
żnica!...

— Oo takiego? Corry się ożenił? — 
zawołał Lawrence, oszołomiony tą wiado­
mością.

— Nie inaczej! — rzekł Inwood. — 
Wyczytałem to właśnie przed chwilą w ga­
zecie z San Francisco.

— Ach, ba! — wyrzekł Pentfield, uda-

go. Niemniej wszakże i ona przyczynia się. 
do tej niepewności, jaka panuje co do stanu 
rzeczy w Cyrenaice. Beduini w okolicy Dor­
ny dotąd nie oswoili się z myślą, że podle­
gać mają niewiernym i nie pomijają też ża­
dnej sposobności, by Włochom dać odczuć 
swą nienawiść. Niedawniej przecie, jak 27 
stycznia, wojsko włoskie musiało stoczyć pra­
wie formalną bitwę z gromadami beduiń- 
skierni, które rozpierzchły się dopiero pod 
ogniem dział włoskich. Wpływu bezpośre­
dniego na tok dalszych wypadków nawet ów 
krwawy epizod mieć nie może; w każdym 
razie wszakże nie jest on bez znaczenia choć­
by z tego względu, iż dowodzi dalszego nur­
towania niezadowolenia w Cyraneice. Admi- 
nistracya zaś włoska słusznie rozumuje, że 
póki w ludność nie uda się wlać zadowole­
nia, pacyfikaeya będzie zawsze niepewna i 
nie będzie, można miecza włożyć napowrót 
do pochwy.

Wspomniany epizod pod Derną mieć 
będzie zresztą — zdaje się — ten realny 
skutek, że rząd wioski zażąda z całym naci­
skiem, by Porta w wykonaniu traktatu lo­
zańskiego wycofała jak najrychlej resztki 
swych wojsk z Cyrenaiki, jak je już wyco­
fała z Trypolidy. To zaś wkroczy już ponie­
kąd w sferę problemów międzynarodowy cli, 
jak bowiem wiadomo, Włosi wydanie wysp 
Egejskich napowrót pod panowanie Turcyi, 
bez względu na przebieg wypadków bałkań­
skich, uczynili zależnem od wypełnienia 
wszystkich zobowiązań, jakie Turcya przyjęła 
na siebie traktatem w Lozannie. Tu nawia­
sem dodać wypada, że Włochy przeciwne są 
wydaniu wysp Egejskich Grecyi już z tego 
względu, iż wówczas stracą one charakter za­
stawu tureckiego w ręku Włoch i Turcya nie­
wątpliwie jeszcze bardziej zwlekałaby z grun- 
townem przeprowadzeniem postanowień tra­
ktatu zawartego w Lozannie.

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
Daily M ail kreśli w liście swego ko­

respondenta z Konstancy opis nastroju 
wśród ludności rumuńskiej. Ogólnym tema­
tem rozmów jest tylko wojna z Bułgaryą. 
Wszystkie mosty od granicy węgierskiej po 
Bułgaryę są silnie strzeżone wojskiem, koło 
Czernowody podróżni musieli z kurytarzów 
w wagonach przejść do przedziałów, gdzie 
ich trzymano pod strażą, obawiano się bo­
wiem zamachu dynamitowego na most. Ogól­
nie twierdzą, że wojny prędzej, czy później 
nie da się uniknąć. Dworzec w Bukareszcie 
roi się od tłumów, wysyłanych nad granicę 
wojsk.

Nastrój ten dziwnie odbijał od spokoju, 
z jakim wyraził się dr. Danew o stosun­
kach rumuńsko-bułgarskich wobec redaktora 
Tempsa.

Rumunia, wywodził, żąda od nas spro­
stowania granicy w taki sposób, iżby ono 
dawało jej większe bezpieczeństwo. W tem

jąc obojętność. — I któż to jest owa szczę­
śliwa miss — czy mistress?...

Nick Inwood wyjął z kieszeni pomiętą 
gazetę, rozłożył ją  na stole i zaczął przewra­
cać kartki.

— Poczekaj.... Nie posiadam pamięci 
szczególnie co do nazwisk.... ale zdaje mi 
się, że będzie to coś jakby Mabel.... Mabel.... 
Mabel.... Oto jest: Miss Mabel Holmes, cór­
ka sędziego Holmes, ulica i t. d.... Masz, zo­
bacz sam.

Lawrence nie wziął gazety ; żaden mu- 
skuł nie zadrgał na jego twarzy, ani 
nie mrugnęła powieka. Uczuł jednakże na­
tychmiast rodzaj bolu, że to imię, tak uko­
chane dotychczas przez niego, mogło być 
głośno wymówione w takiem miejscu. Spoj­
rzał spokojnie na grających, potem na In- 
wooda, w nadziei, że ujrzy na ich grubych 
obliczach wyraz możliwej mistyfikacyi. Lecz 
nic podobnego wyczytać z nich nie mógł. 
Wtedy, zwrócił się do właściciela gry i rzekł 
zimno :

— Inwood, mam tutaj, w moim wore­
czku, pięć set dolarów czystego z ło ta ; chcę 
to złożyć w zakład, że to, co mówiłeś, nie 
jest wydrukowane na tym papierze.

Inwood spojrzał na niego ze zdziwie­
niem.

— Ależ dziecko jakieś! nie chcę twoich 
pieniędzy !

— Dobrze się domyśliłem — rzekł 
Pentfield łagodnie , rzucając niedbale na stół 
garść złota.

Czoło krupiera poczerwieniało i jakby 
wątpiąc sam w siebie, rozłożył znowu dzien­
nik rzucony na krzesło; potem, przerywając 
partyę bez ceremonii, rzekł nerwowo do La- 
wrence’a :

— Słuchaj, człowieku, przecież nie mo­
gę ci na to pozwolić !

— Pozwolić ? na co ?
— Ażebyś we mnie wmawiał, żem skła­

mał, wiesz ?
— Nie myślę wcale wmawiać — od-

bezpieezeństwie widzi zresztą Rumunia zada­
tek stale przyjaznych stosunków z Bułgaryą. 
Naprzód ofiarowaliśmy Rumunii zobowiąza­
nie, iż granic naszych obwarowywać nie bę­
dziemy, jej zaś pozostawiamy zupełną swo­
bodę zarządzeń, jakie uzna za potrzebne dla 
swego bezpieczeństwa.

Gotowi byliśmy nawet znieść pewne 
fortyfikacye w okolicy Sylistryi. Później, aby 
Rumunii zapewnić także korzyści terytoryal- 
ne, ofiarowaliśmy jej odstąpienie na własność 
dwu trójkątnych kawałków terytoryum przy­
legających do Rumunii. Ponadto dać chcemy 
Rumunii kawał wybrzeża na południe od ru­
muńskiego portu Mangalia. Na wydanie sa­
mej Sylistryi zgodzić się nie możemy. To 
miasto posiada 20.000 mieszkańców, stanowi 
dla okolicy centrum kultury i eywilizaeyi. 
Takich centrów mamy bardzo niewiele, gdyż 
90 prc. naszej ludności przebywa stale na 
wsi. Co do końcowego punktu granicy nad­
morskiej wymagamy tylko, by on tak był 
osadzony, iżby nasz port graniczny Warna nie 
poniósł przez to szkody w swein znaczeniu.

O tem, żeby zatarg nie dał się załago­
dzić pokojowo, nie wspomniał Danew ani 
słowem, widocznie więc w Bułgaryi traktują 
sprawę mniej gorączkowo niż u sąsiadów.

Pretensye Rumunii mogłyby wydać 
się dziwnemi, gdybyśmy nie pamiętali o tem, 
że traktat berliński niezbyt liczył się z ży­
wotnymi jej interesami przy wytyczaniu gra­
nic i że obecnie nadarza jej się jedyna może 
sposobność do uzyskania tego, co dla jej 
prawidłowego rozwoju konieczne.

Rumunia żąda mianowicie nieledwie ca­
łego okręgu Sylistryi, mającego 3010 kwadr, 
kilometrów powierzchni ze i l l .8 0 0  mieszkań­
ców, oraz przeszło połowy okręgu Warna, 
który ma 7820 kilometrów kwadratowych 
powierzchni i 215.000 mieszkańców — ra­
zem co najmniej 5000 kwadratowych kilome­
trów ziemi, z ludnością liczącą około 250.000 
głów.

Oczywiście wobec terytoryów, które Buł- 
garya otrzyma od Turcyi, wynagrodzenie Ru­
munii za jej neutralność nazwać można sto­
sunkowo skromnem. Że sama Sylistrya wy­
padła zupełnie z rachuby, to jest rzeczą zro­
zumiałą, gdybyśmy nawet na uwagę nie brali 
względów kulturalnych, które z takim naci­
skiem zaznaczył dr. Danew. Twierdza ta bo­
wiem ma także doniosłe dla Bułgaryi znacze­
nie strategiczne.

Turcy na południe od dzisiejszej ru­
muńskiej Dobrudży zbudowali jeszcze w w. 
XIV. słynny czworobok twierdz: R-uszczuk i. 
Sylistryę nad Dunajem, Szumię w głębi Buł­
garyi, tudzież Warnę nad morzem ('żarnom. 
Wewnątrz tego czworoboku Turcya groma­
dziła w r. 1878 armię dla obrony przed in- 
wazyą rossyjską.

Po ukończeniu wojny rossyjsko-tureckiej 
otrzymała Bułgarya ów czworobok twierdz, 
ale z warunkiem, że fortyfikacye zostaną znie­
sione, co atoli stało się tylko dla pozoru w 
drobnej części. Sylistrya, położona nad Du­
najem, tuż przy granicy rumuńskiej, posiada 
ogromne znaczenie wojskowe. Wznosi się ona

rzekł Pentfield. — Utrzymuję tylko, że pra­
gniesz być dowcipnym....

— Grajcie panowie dalej — ozwał się 
Inwood spokojnie.

I patrząc Pentfieldowi prosto w oczy, 
dodał:

— Jesteś trochę za młody, aby ze mnie 
drwić.... Pentfield, uprzedzam cię !

— Jestem  jednak w tym wieku, że mo­
gę postawić tych oto pięćset dolarów o za­
kład, że źle wyczytałeś z powodu słabego 
wzroku, jeżeli tak sobie życzysz — odrzekł 
Lawrence.

Mówiąc to, położył na stole długi wo­
rek ze skóry łosiowej pełen złota.

— Bardzo mi przykro, ale zabiorę 
twoje pieniądze, mój chłopcze — rzekł In- 
wood tryumfująco, rzucając mu numer ga­
zety.

Lawrence oszołomiony, z żyłami na- 
biegłemi na skroniach, przebiegł chciwemi 
oczyma dziennik, zatrzymując się na tytu­
łach wytłoczonych grubszym drukiem. Nagle, 
połączone z sobą nazwiska Mabel Holmes 
i Oorry Hutckinson wpadły mu w oczy, u 
góry ostatniej kolumny.

— Przegrałem! — oświadczył uśmie­
chając się. — Ten Hutchinson, skoro go 
raz z ręki wypuścić, słowo daję, jest zdolny 
do wszystkiego najgorszego!

Odszedł w głąb sali, aby przy świetle 
ogarka świecy odczytać cały artykuł z kro­
niki światowej. Jeden z królów Bonanza — 
czytał — p. Oorry Hutchinson, spólnik Law- 
rencea Pentfield, o którym towarzystwo ka­
lifornijskie pewnie jeszcze nie zapomniało, 
i eksploatujący z nim razem kopalnię w da­
leki ara Klondyke, poślubił tymi dniami miss 
Mabel Holmes11. A nieco dalej: Utrzymują 
w ich najbliższem otoczeniu że, Mr. i Mrs. Hut­
chinson, już w ciągu miodowych miesięcy, 
mają przedsięwziąć uciążliwą podróż na da­
leką północ, po krótkim pobycie u rodziców 
pana młodego w Detroit.

— Wrócę do was, panowie, zatrzymaj­
cie moje miejsce! — rzekł żywo Pentfield,

naprzeciwko rumuńskiej miejseoweści Kala- 
raszi, na ważnej drodze dla przeprawy przez 
Dunaj, który ma tutaj przeszło 2 i pół kilo­
metra szerokości.

IV wojnach turecko-rossyjskich odgry­
wała Sylistrya ważną rolę. W r. 1829 dopie­
ro po 6-miesięcznem oblężeniu zdobył ją  ros- 
syjski generał Krassowski. W maju 1854 r. 
Pankiewicz oblegał ją  bezskutecznie. Podo­
bnie w r. 1877 armia rossyjską nie mogła 
zdobyć Sylistryi i poprzestała na jej okrąże­
niu. Dopiero w lutym 1878 r. Turcy ustąpi­
li z Sylistryi, którą otrzymała Bułgarya. Za­
miast w myśl traktatu berlińskiego znieść 
fortyfikacye Sylistryi, Bułgarzy wzmocnili je 
i dzisiaj Sylistrya jest najsilniejszą twierdzą 
naddunajską. Nic też dziwnego, że Bułgarya 
nie okazała ochoty pozbyć się takiego miasta.

Mała, wyżej biegu rzeki położona for­
teca Tutrakan, której Rumunia także się do­
maga, ma być przyszłym punktem grani­
cznym nad Dunajem. Tutrakan ma 9841 mie­
szkańców.

Z innych posiadłości, które przypadłyby 
Rumunii w razie odstąpienia ich przez Buł­
garyę, zasługuje na podniesienie zwłaszcza 
położony nad morzem Czarnem Balezik (6588 
mieszkańców), główny punkt  eksportu zbioro­
wego w tych stronach.

Wojna bałkańska.
Pod Adryanopolem.

Dzienniki tureckie donoszą lakonicznie: 
Wojna się rozpoczęła ostrzeliwaniem Adrya- 
nopola. Mocarstwa są neutralne. Czekamy je­
dynie na pomoc Bożą.

Do N. Fr. Presse donoszą z Sofii, że w 
poniedziałek o godzinie 8 minut 7 wieczo­
rem rozpoczęła się kanonada pod Adryano- 
polem. Konsulom obcych państw wyznaczo­
no termin do opuszczenia miasta, wielu tu­
reckich zbiegów znalazło się w obozie buł­
garskim. Koło fortu Kadżkoej (jeden z fortów 
zewnętrznych) miała się wywiązać już zacięta 
walka ze stron obu.

Według wiadomości nieurzędowych o- 
strzeliwanie trwało z kilku przerwami przez 
czas dłuższy.

Wczoraj rano dalej bombardowano Adrya- 
nopol. Jak słychać, kilka dzielnic miasta stoi 
w płomieniach.

Dzienniki tureckie donoszą, że konsu- 
lowie w Konstantynopolu prosili o otworze­
nie strefy neutralnej dla poddanych państw 
obcych, w razie zaś odmówienia tej prośbie, 
o zezwolenie, aby obcy poddani w Adryano- 
polu mogli wyjechać do Konstantynopola.

Wielki wezyr Mahmud Szefket basza 
przyjął tę prośbę bardzo życzliwie, ale pod­
niósł, iż pomyślne załatwienie tej sprawy za­
leżeć będzie od zgody Bułgarów.

Na lin ii  Czatahiży.
Panuje tu przekonanie, że do walk pod 

Ozataldżą nie przyjdzie, gdyż grunt, z powo-

zabierając swój worek, lżejszy o pięćset do­
larów wygranych przez Inwooda,.

Wyszedł, przebiegł trotuarem śniegiem 
zasypanym na drugą stronę ulicy, i kupił u 
owocarza-cyrulika-księgarza gazetę z Leattle. 
W niej znalazł podobne doniesienie, choć 
w krótszych wyrazach. Oorry i Mabel byli 
bez żadnej wątpliwości mężem i żoną.

Lawrence wrócił do Opera House, za­
siadł na swoim taburecie i bez wahania 
krzyknął banco!

— Masz ochotę spróbować, czy twoje 
stare szczęście się nie odwróciło? — zapy­
tał Inwood z uśmiechem. — Dalibóg! Zamie­
rzałem już odejść, ale wolę pozostać, by zo­
baczyć, jak w skórę weźmiesz.

Lecz krupier źle przeczuwał, gdyż po 
upływie dwóch godzin oznajmił, odgryzając 
zębami koniec nowego cygara, że Lawrence 
Pentfield całkowicie bank rozbił.

Lawrence ściągnął czterdzieści tysięcy 
dolarów, uścisnął rękę Inwooda i zapowie­
dział, że nie będzie już grał przy jego stole 
i nie siądzie w ogóle do żadnej gry hazar­
dowej przez resztę dni, które mu do życia 
pozostają.

Nikt, nie przypuszczał nawet, że Pent­
field został dotknięty wyjątkowo ciężkim cio­
sem. Nie było żadnej pozornej zmiany w je­
go sposobie życia. Przez cały tydzień zajmo­
wał się swoją pracą z tą samą dokładnością
i wysiłkiem spełniając obowiązki. W nastę­
pną niedzielę, pewien podróżny, który spo­
czął na chwilę w jego chacie, dał mu dzien­
nik z Portland-en-Oregon. Sprawozdanie ze 
ślubu Mabel % Gorrym znajdowało się, tam 
na pierwszej stronicy. Wtedy Lawrence po­
prosił jednego z sąiadów, aby go zastąpił w 
doglądaniu kopalni w czasie jego nieobecno­
ści, zaprzągł psy i pojechał do wyższego 
Hudson. Po upływie pięciu dni dotarł do 
obozu myśliwskiego Iudyan Pelly.

(Dokończenie nastąpi).
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ćlu ciągłych deszczów jest tak rozmokły, że 
nie może być mowy o podjęciu jakichkolwiek 
operacyj wojennych.

W istocie też o podjęciu kroków wo­
jennych na linii Ozataldży, lub na półwyspie 
Gallipoli brak wszelkich doniesień.

Do lteichspost donoszą z Belgradu, że 
pierwsze rezerwy dywizji Driny odeszły już 
na Ozataldżę. Od dwu dni wogóle wysyłają 
ztamtąd niemal bez przerwy piechotę, kawa- 
leryę i artyleryę na plac boju dla wspomo­
żenia armii bułgarskiej.

Oblężenie Skutari.
Jedna /  wiedeńskich korespondencji 

donosi via Kotar, że na terenie wojennym 
ezarnogórsko-serbskim nastąpiły takie ulewy, 
iż wogóle o należytych operacjach wojen- 
nyeh wr najbliższym czasie niema mowy. 
Nadto z powodu niepogody pojawiły się ró­
żu0 choroby zakaźne, między iniiemi tyfus i
dysenterya.

Wbrew temu otrzymała BcicJisposł do­
niesienie z Belgradu, że komendant wojsk 
serbskich pod Skutari przysłał do dziennika- 
NVmoupraca urzędowy telegram, według któ­
rego komendant Skutari Hassan Biza boy 
wysłał do A lessio parlamentarza.

Także w Paryżu otrzymano wiadomość 
dotąd niepotwierdzoną, że Skutari zostało już 
zajęte przez Serbów i Ozarnogórców.

Kwesty a pokoju.
W kołach dyplomatycznych Sofii pa­

nuje przekonanie, że Adryanopol w ciągu ty­
godnia upadnie i że rokowania pokojowe będą 
na nowo podjęte. Ogólnie sądz.ą, że Turcy a 
będzie bardzo skłonna do ustępstw i pokój 
szybko przyjdzie do skutku.

W Konstantynopolu krąży niepotwier­
dzona dotąd pogłoska prywatna, że niebawem 
Przybędą do Konstantynopola nieurzędowi 
delegaci bułgarscy, aby rozpocząć rokowania 
w sprawie Adryanopola.

•Do N. Fr. Pmsr. donoszą z Konstan­
tynopola, że na Badzie ministrów przyjęto 
zasadniczo propozycję mocarstw, by A dija- 
nopol całkowicie oddać Bułgaryi, z tein je- 
c nak zastrzeżeniem, że .stanie się on siedzibą 
(uchownego zastępcy kalifa, który będzie 
miał strzedz religijnych interesów maho­
metan. "
k a ń s t Gaz. wzywa państwa bał- 
rto A A ograniczyły swe apetyty jedynie 
K o^tantvn c  a nie " ^ l a ł y  o zdobywaniu 
to wywołanfe A<f k Ua Konstantynopol —y lanie kwesty) anatolskie). a z ni a
wojny europejskiej. . 1

W iadom ości z B elgradu.

. _ Delegaci serbscy na konferenc je  poko­
jową, Andra, Nikolu- i Nowakowić byli 
wczoraj na posłuchaniu u króla Piotra. Przy 
oj sposobności prezydent gabinetu Pasić 

zdał krolowi wyczerpująco sprawę, o przebie­
gu konferencyi pokojowej w Londynie.

Urzędowe źródła serbskie zaprzeczają 
wiadomości pism zagranicznych jakoby po­
byt opalajkowića w Belgradzie miał na celu 
usunięcie nieporozumień co do ustalenia 
przyszłej granicy bułgarsko-serbskiej. Koła. 
m onnowane twierdzą, że nieprawdą jest, ja­
koby między Bułgarya a Serbia istniały ja­
kieś nieporozumienia.

W Paryżu panuje nadzieja, że nowa 
wojna nie potrwa długo. Turcya nie będzie 
mogła opierać się z powodu niesnasek w kor­
pusie oficerów i dla braku pieniędzy.

Do Beri. Lokal Anzeigera donoszą, że 
także na półwyspie Gallipoli podjęte będą 
działania wojenne, a to w przypuszczeniu, że 
Grekom uda się na którymś z punktów na 
zachód od Gallipoli wylądować dostateczną 
ilość wojska, powtóre, że oblężenie Adryano- 
pola poczyni znaczne postępy tak, że główna 
komenda armii bułgarskiej będzie mogła co- 
najinniej 3 pułki posunąć ku Gallipoli. Pla­
nem generała Sawowa jest osłabić linie tu­
recką na Ozataldży.

Ruch wśród mahometan indyjskich.
Do Londynu donoszą, że pomiędzy ma­

li ometańską inteligencją Indyj panuje wrze­
nie na tle wypadków w Turcyi. Zawiązał się 
komitet dla zbierania składek na tureckie 
cele wojenno. W całych IndyacTi rozrzucane 
sa proklamacje, zarzucające mocarstwom euro­
pejskim, że zmuszają Turcję do oddania 
Adryanopola Bułgarom. , .

Z Kalkuty donoszą, że mahometanie in­
dyjscy uchwalili na wielkiem zgromadzeniu 
bojkot towarów europejskich.

K R O N I K A .
Lwów. 5 lutsgo.

K alendarz.

Wi e d e ń .  Yenizelos w towarzystwie 
posła greckiego dr. S tra ta  odwiedził wczoraj 
P. Prezesa gabinetu hr. Stiirghka.

L o n d y n .  Ci delegaci na konferencję 
pokojową, którzy pozostali jeszcze w Londy­
nie, byli wczoraj na przyjęciu w pałacu 
Buekinghamskim.

K o n s t a n  t y n o p o 1. Porta poleciła 
swym delegatom, aby wyjechali z Londynu.

K o n s t a n t y n o p o l .  Wielki wezyr 
Mahmud Szefket basza uda się do głównej 
kwatery w Hadenkfii.

C z w a r t e k  (6 lutego)):
Doroty p. — Bohdana. — Esenyi p.
Wschód słońca o godzinie 6'50 rano, za­

chód o godzinie 4'25 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie -j- 3 Cel.

— JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Kobrzyński wyjechał wczoraj wieczorom w 
sprawach urzędowych do Wiednia.

— Lekarz przyboczny Najj. Pana, rad­
ca dworu dr. Kerzl — jak donoszą dzienniki 
— poddać się musiał operacji ucha wewnę­
trznego z powodu zapalenia. Operacja miała 
przebieg korzystny.

— C. k. krajowa Rada zdrowia odbyła 
posiedzenie dnia 1 lutego 1913 z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zwalczanie twardzieli 
(seleroma) w kraju. 2. Zakład kąpieli leczni­
czych w Brzuchowicaeb. 3. Budowa szpitala 
izraeliekiego w Tarnowie. Docentura somatologii 
i hygieny w seminar. naucz, w Gzortkowie. 5, 
Podwyższenie taksy leczenia w szpitalach po­
wszechnych w Jarosławiu, Kołomyi, Przemyślu, 
Sanoku i Zaleszczykach.

— Z kolei. Z dniem 25 stycznia b. r. 
rozszerzono zakres działania przystanku i ła­
downi Bucniów, położonego na szlaku Tarnopol- 
Stryj, dla nieograniczonego ruchu towarowego.

--  Izba handlowa i  przemysłowa w 
Krakowie odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa p. Federowieża, który 
zdał sprawę z czynności prezydyum od ostatnie­
go posiedzenia. Uchwalono budżet na rok bie­
żący. Wydatki wynoszą 162.420 koron, docho­
dy 158.352 koron, niedobór w kwocie 4068 
koron pokryty będzie pożyczką z funduszu pen- 
syjnego.

Przyjęto następnie do wiadomości spra­
wozdanie członków do państwowej i krajowej 
Bady kolejowej pp. Uderskiego, Waehtla i Jud-- 
kiewicza. W ciągu dyskusji nad tem sprawo­
zdaniem podnoszono rozmaite postulaty.

Członek Izby p. Pero.ś uzasadniał potrze­
bo budowy kolei w Tatrach, niekoniecznie ua 
Świuieę, celem eksploatacji granitu na cele 
drogowe dla Krakowa i Lwowa oraz dla wszyst­
kich powiatów w Galicji. Granit ten jest bar­
dzo potrzebny, czego dowodem to, że Kraków 
sprowadza granit aż ze Szweeyi.

Ba wniosek wiceprezesa p. Tadeusza Ep- 
sfceita upoważniono prezydyum do poczynienia 
w Ministerstwie galicyjskiem kroków7 przeciw 
zamierzonemu zwinięciu dwóch fabryk zapałek 
w okręgu Izby, przez Tow. „Helios11.

— Instytut, technologiczny Izby han­
dlowej i przemysłowej pragnąc zapoznać la­
kierników z nowoczesnymi sposobami fladro- 
wania i marmurowania drzew-a podaje do wia­
domości, że urządza w tym c«lu speeyalny „kurs 
lladrowania i marmurowania drzewa11, który 
rozpocznie się 17 b. m. i trwać będzie do 5 
marca b. r. włącznie. O przyjęcie na kurs ubie­
gać się mogą majstrowie lub czeladnicy lakier- 
niccy, którzy wykazać się mogą kartą przemy­
słową, lub świadectwem wyzwolili. Zasiłku u- 
dzieli się tylko w wyjątkowych wypadkach, 
w razie ubiegania się o zasiłek, należy załączyć 
świadectwo ubóstwa. — Podania, własnoręcznie 
napisane i polecone przez odnośne stowarzyszenie 
przemysłowe należy przesłać na ręce Instytutu 
technologicznego Izby handlowej i przemysło­
wej we Lwowie, ul. Bourlarda 1. 5, najdalej do 
12 lutego b. r.

— _ Jubileusz „Lwowskiego chóru 
akademickiego. Komitet jubileuszowy na od­
bytem ostatnio posiedzeniu, ułożył program 
obchodu, a termin koncertu wyznaczył na pierw­
sze dni kwietnia b. r- Postanowiono zarazem 
uprosić w tej drodze wszystkich byłych człon­
ków Towrarzystwa przebywających w7« Lwowie 
o udział we wspólnych próbaeh, które odby­
wają się stale, we wtorki i piątki od godziny 
7 wieczorem z uuziAem długoletniego b. dyry­
genta i kierownika Towarzystwa dra Zdzisława 
Szczepańskiego — w Instytucie chemicznym 
(ni. Długosza 6). Wszystkich byłych członków 
zamiejscowrych. prosi komitet o zwrrot wysłanych 
kwestyonaryuszy, względnie o podanie swych 
adresów w jak najkrótszym czasie, gdyż lista 
członków „Lwowskiego chóru akademickiego“ 
za lata 1S98 — 1912 zostanie zamknięta nieod­
wołalnie z końcem lutego b. r., a zgłoszenia 
j n i o j s z e  nie będą mogły być uwzględnione.

14. Międzynarodowy kongres hy- 
gieny szkolnej w Buffalo w r. 1913. Wr bie­
żącym _ roku w czasie od 25 do 30 sierpnia 
odbędzie się J \ . międzynarodowy kongres hy- 
gieny szkolnej, połączony z wystawą w7 Buffalo, 
niedaleko od wodospadów Niagary, w stanie no­
wojorskim. Zbiorową wycieczkę organizuje „Oe- 
sterrejchische Gesellscliaft fur Schulhygiene" 
dla swoich członków. Wpisywać się można na 
członków w sekretaryacie wymienionego Towa­
rzystwa, WTien X III5 Htittelbergstrasse 23. 
Członkowie, którzy stanowczo zamierzają wziąć 
udział w kongresie, winni zgłosić się najpó­

źniej do połowy kwietnia br. u prof. dr. Leona } 
Burgersteina, Wien VI/2 Bikgerspitalgasse 28.

Cała podróż tam i z powrotem wraz ze 
zwiedzeniem wodospadów Niagary, a ewentual­
nie także Waszyngtonu potrwa 5 tygodni. Ko­
szta wyniosą w przybliżeniu, zależnie od wy­
boru okrętu, około 2200 kor. kajutą I. klasy, 
względnie około 1400 kor. kajutą II. klasy; 
nie jest wszelako wykluczone, że przez liczniej­
szy udział w wycieczce austryackiogo Towarzy­
stwa hygieny szkolnej, uda się może obniżyć 
te koszta do 1700 kor., względnie 1300 kor.

Krajowy komitet dla spraw wymienionego 
kongresu, ukonstytuował się pod przewodni­
ctwem Wiceprezydenta Bady szkolnej krajowej 
dr. Ignacego Dembowskiego w połowie stycznia 
hr. Sekretarzem komitetu wybrano c. k. krajo­
wego inspektora sanitarnego dr. Adolfa Kuhna 
w Namiestnictwie.

— M iejskie Zakłady elek tryczne ostrze 
gają przed oszustem grasującym we Lwowie, 
który pod różnymi pozorami wyłudza od stron 
zapłacone już rachunki za zużyty prąd elektry­
czny, a następnie rachunki te przedkłada innyhi 
•tronom do inkasa.

Miejskie Zakłady elektryczne zaznaczają 
z naciskiem, że do odbioru należności za prąd, 
pobierany w elektrowni miejskiej, upoważnieni 
sa tylko inkasenci umundurowani i zaopatrzeni 
w legitymacje z fotografią, wystawione przez 
Miejski.'1 Zakłady elektryczne. Rachunki miej­
skich Zakładów elektrycznych pisane są na ma­
szynie i nie może być w nich żadnych popra­
wek, ani kreśleń, ani też dopisków (szczególnie 
ręcznych).

W razie prezentowania do zapłaty ra­
chunku podejrzanego, lub w razie żądania przez 
kogokolwiekbądź zwrotu rachunku już zapłaco­
nego dla przeprowadzenia rzekomo w nim po­
prawek, należy osobę taką bezwarunkowo przy­
trzymać i kazać aresztować.

Miejskie Zakłady elektryczne zawiadamiają, 
że kwot, uiszczonych grasującemu oszustowi, u- 
znawać nie będą.

— Ju b ileu sz  kapłański. W Warszawie 
obchodził onegdaj 25-letni jubileusz pracy ka­
płańskiej zasłużony działacz społeczny, ks. dr. 
Marceli Godlewski. Urodzony w roku 1865, w 
Tuczynie, w ziemi łomżyńskiej, święcenia ka­
płańskie otrzymał w r. 1888, poczem rozpoczął 
pracę parafialną w dyecezyi sejneńskiej. W r. 
1894 przeniósł się do arehidyeeezyi warszaw­
skiej. W r. 1897 był mianowany profesorem 
seminaryuin metropolitalnego warszawskiego; 
obecnie zajmuje stanowisko rektora kościoła św, 
Marcina. Za zasługi, położone dla Kościoła, o- 
trzymał godność szambolana Jego Świątobliwo­
ści, oraz order papieski „Pro Eoclesia et Pon- 
tifiae“. Oprócz jednak działalności ściśle ko­
ścielnej rozwijał jubilat i rozwija w7 dalszym 
ciągu niestrudzenie działalność w dziedzinie spo­
łecznej i narodowej na wielką skalę. Z jego 
inicjatywy powstało Towarzystwo św. Józefa 
dla robotników7 chrzęści a ński eh j cały szereg 
innych instytueyj, jako to : Tow7. pożyczkowo- 
oszczędnośeiow7e robotników, Stow. sług kato­
lickich, Tow. schroniska dzieci Maryi, Tow. 
spożywcze „Wspólna praca11, Kasa oszczędności 
dla dzieci, Bractwo matek chrześciańskieb, Tow. 
ofieyalistów7 handlowych, Tow. budowy domów 
robotniczych. Pracował też ks. Godlewski ua 
niwie piśmienniczej. Oprócz w7ielu prac religij­
nych dla ludu, wydał dzieło p. t. „Archeologia 
chrześciańska11. Wydaje tygodnik literacki Kro­
nika rodzinna, a inny tygodnik. Pracownik 
polski, będący organem Stow. robotników7, po 
wstał jego staraniem.

— Rozwiązanie Towarzystwa eD f i ­
lantropia". P on iew aż orzeczenie N am iestn i­
ctw a, k tó rem  rezw iązano Tow arzystw o w za­
jem nej pom ocy „ P h ila n tro p ia “ w e Lwrow7ie stało  
się p raw om ocne, przeto N am iestn ictw o złożyło 
m a ją tek  rozw iązanego stow arzyszenia do depo­
zytu sądu  pow iatow ego S. I. we Lwrnwie. Sąd 
ten zam ianow ał adw okata dr. A ugusta  ] 'lod ra  
w e Lwowńe, ku ra to rem  pozostałego m a ją tk u  i 
po lec ił ku ra to row i, aby p rzep row adził rozdział 
w zględnie likw idację , m a ją tk u  rozw iązanego sto ­
w arzyszenia.

— Pow szednie wykłady uniwersyte­
ckie. We czwartek, dnia 0 b. ui. prof. 
Uniw. dr. S. Zakrzewski: „Bok 1863“. Zakład 
chemiczny Uniwersytetu, uP Długosza 6. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Trzecia serya tegorocznych powszechnych 
wykładów uniwersyteckich rozpocznie się we 
czwartek, dnia 6 b. m. i obejmować będzie na­
stępujące wykłady;

Doc. pryw. Uniw. dr. A. Chybi ński: „Ry­
szard Wagner i jego szkoła“ (z ilustracją lor- 
tepianową i obraz, świetln,). -  Prof. Uniw. 
dr. Z. Cybiehowski: „Międzynarodowe prawo 
wojenne11. — Prof. Uniw. dr. M. Ernst: ..Dla­
czego słońce grzeje?11 — Prof. Uniw. dr. A. 
Kryński: „Błędy językowo w dzisiejszej pol- 
szczyźnie11. — Prof. Uniw. dr. J. Siemiradzki: 
„Zwierzęta zaginione11 (z demonstr.). — Prof. 
Uniw. dr. Z. Weyberg: ..Życie skał11 (z de­
monstr.). — Prof. Uniw. dr. S. Zakrzewski: 
„Rok 1863“.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
1 marca i 913 zaprowadza dyrekcja poczt i tele­
grafów w miejscowości Pacylfów, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Stani­
sławowie 1, składnicę pocztową z rozszerzonym 
zakresom czynności i służbą doręczeń.

j- Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie, Władysław Suberle, emer. pułkownik 77 pp„ 
w 57 r. życia;

w Turowie, Ignacy Małkowski, długoletni 
zarządca majątku p. Bronisława Bozwadowskie- 
go, w 61 r. życia;

w Krakowie, Aloizy Traunfellner, emer. 
radca sądu krajowego, w 61 r. życia; dr. I>y- 
enizy Pogorzelski, emer. komisarz powiatowy, 
35 r. życia.

A  Czuła matka. Włościanka Ksenia 
Żelizna z Powitny doniosła wczoraj polieyi, iż 
służąca Anna Mysakowska oddawszy jej przed 
kilkoma miesiącami na wychowanie swą kilku­
miesięczną córeczkę, nie tylko nie płaci nic na 
jej utrzymanie, looz nawet zbiegła ze Lwowa.

A  Kronika policyjna. Z jatek I. Dobla 
skradziono wczoraj czeladnikowi rzeźniekiemu 
Budolfowi Fittcrowi futerko z czarnych baranów, 
pokryte czarnym wierzchem.

P. Ludwice Gablowej, żonie lekarza, skra­
dziono wczoraj w ulicy Gródeckiej torebkę, za­
wierającą złoty zegarek, opatrzony monogramem 
L. B., złoty długi łańcuszek, medalion i pula­
res z 10 koronami.

IV ulicy Kilińskiego otworzył wczoraj ja­
kiś złodziej wystawę sklepu z obuwiem p. B. 
Tendlera i skradł kilka par bucików męskich.

A  Znaleziono : w wozach miejskiej ko­
lei elektrycznej : parasolkę, książkę do nabożeń­
stwa, torebkę, kartę wolnej jazdy koleją ele­
ktryczną; na placu Maryackim złotą branso­
letkę; w7 ulicy Kazimierzowskiej torebkę dam­
ską, zawierającą chusteczkę i pulares z 14 ha­
lerzami ; w ulicy Żółkiewskiej męski pierścio­
nek z czerwonym kamykiem; w ulicy hr. Po­
tockiego brzytwę w futerale.

A  Zgubiono: książeczkę galic. Kasy
oszczędności na 140 kor., opiewającą na na­
zwisko p. Zofii Cisińskiej; w gmachu głównej 
poczty pulares, zawierający zegarek damski i 
2 kor. 70 hal.; w ulicy Gródeckiej pulares, za­
wierający złotą obrączkę i 2 kor. 20 hal.; pu­
lares z kwotą 87 kor., oraz pulares z kwotą 40 
kor. i drobną monetą.

A  Mężczyzna, który wczoraj zmarł 
skutkiem zaczadzenia w realności przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 29, nazywał się Icyk Śzapira, 
liczył 32 lat i był zarobnikiem.

(A ) Miłego towarzysza wynalazł sobie 
Wasyl Fedoras, dozorca więźni, w osobie Grze­
gorza Czapkajły Obaj popijali; w szyneczku i 
serdecznie gwarzyli, aż w końcu Czapkajło z 
wielkiego rozczulenia ściągnął Fedorasowi 10 
koroil z pularesu i bez pożegnania opuścił 
szynkownię. Gdy wczoraj spotkał Fedoras nie­
wdzięcznego kolegę i upomniał się o pieniądze, 
w odpowiedzi został przez uiego ugodzony ja- 
kiemś twardem narzędziem w wargę tak, że 
warga została przecięta. WTobee tego Fedoras 
areszMwał Czapkajłe i sprowadził go na po- 
li cyę.

(A ) Katastrofa budowlana. Dziś o
godz. 2 w nocy zawalił się na znacznej prze­
strzeni t. zw. mur ogniowy, niedawno wybu­
dowanej trzypiętrowej kamienicy przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 74, a runąwszy na dach sąsiednie­
go parterowego domku, zawalił tak ten dach, 
jak i sufit nad jedną izbą, zamieszkałą przez 
<5 letniego Jana Bodeka, jego żonę, pięcioro 
dzieci i wuuka, zasypując ich w7 łóżkach pod­
czas snu gruzem i cegłami. Piekielny hnk i 
trzask łamanego dachu zbudził innych mie­
szkańców tego domku, którzy pospieszyli na­
tychmiast zasypanym z pomocą i wezwali po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego.

Gdy zasypanych wydobyto wreszcie z pod 
gruzów, okazało się, że najcięższe obrażenia 
odniósł tylko sam Bodek u innych zaś człon­
ków7 jego rodziny stwierdzono jedynie lekkie 
obrażenia. Bodeka wobec tego odwieziono do 
szpitala powszechnego, resztę zaś jego rodziny 
zabrał do swego mieszkania właściciel zawalo­
nego domku p. Wojtalewicz, zamieszkały w ofi­
cynach.

Cudem nazwać można, ze belki sufitowe 
nie zgniotły na śmierć śpiącej w izbie rodziny 
Bodeka.

Policja wdrożyła śledztwo. Bównocześnie 
zarządzono delożowanie całego domu parte­
rowego.

(A ) P o d rzu tek . Niemowlę płci męskiej 
podrzucono wczoraj wieczorem w dziedzińcu 
realności pod 1. 8 przy ul. Karola Ludwika. 
Niemowlę owinięte było w pieluszki i chustkę 
Dziecko oddano na razie w opiekę komisarya- 
towi II, dzielnicy.

(A ) Zam ach sam obójczy. Dziowiętna- 
stohdni uczeń szkoły handlowej N. N., zamie­
szkały przy ul. św. Marka 1. 8, strzelił sobie 
ubiegłej nocy w prawą skroń i śmiertelnie się 
zranił. A stanie beznadziejnym odwiozło go po­
gotowia ratunkowe do szpitala powszechnego.

— Napad bandycki. We, wsi Szczakowa, 
pow. łódzkiego, sześciu bandytów7, uzbrojonych 
w rewolwery, wtargnęło onegdaj' do mieszkania 
Borkowskiego, który, spostrzegłszy wcześniej 
rabusiów7, skrył się w komórce. Nic nie zna­
lazłszy, bandyci udali się do mieszkania jego 
sąsiadów Karpińskich. Po dwu strzałach, da­
nych w powietrze, bandyci zranili małżonków 
Karpińskich, poczem zrabowali 255 rubli go­
tówką i kosztowności na 200 rubli, oraz akt 
notaryalny kupna, bardzo cenny dla obrębowa-

„Sazeta Lwow«lra“ z dnia 6 lutego 1918,
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nych. Zakazawszy Karpińskim pod groźbą śmierci 
ruszać się, bandyci opuścili mieszkanie, wsiedli 
na wóz i odjechali w niewiadomym kierunku.

— Morderca schwytany po upływie
pół roku. W Wiedniu aresztowano wczoraj 
poszukiwanego od pół roku przez sąd obwodo­
wy w Bożen Maksa Lindermanna, podejrzane­
go silnie o popełnienie zbrodni rabunkowego 
morderstwa.

— Krwawa zemsta. Onegdaj w nocy 
na drodze z majątku Wawiarka do Bokdanowszczy- 
zny pod Wasiliszkami, w gub. wileńskiej, zo­
stał zamordowany w okrutny sposób dzierżawca 
majątku, żyd Las. Mordercy porąbali na ka­
wałki cały tułów, odrąbali nogi, zmiażdżyli 
głowę i ręce. Tak samo postąpili z cielętami i 
kaczkami, wiezionemi przez Lasa. Żyd Las zna­
ny był z nieludzkiego swego stosunku do oko­
licznych włościan, dręczył ich bowiem swem 
pieniactwem. Już kilkakrotnie przedtem podpa­
lano jego budynki.

— Zjazd historyków  niem ieckich
odbędzie się w Wiedniu w czasie od 16 do 
20 września b. r.

— Zamach na gubernatora. Z Żyto­
mierza donoszą do pism petersburskie!], że sa­
mochód powracającego z objazdu gubernii no­
wego gubernatora wołyńskiego, hr. Kutaisowa, 
wpadł na sztuczną przeszkodę z belek, położo­
nych w poprzek drogi. Samochód został uszko­
dzony; gubernator nie odniósł szwanku. Are­
sztowano trzy podejrzane osoby.

— O kaplicę Suzinów. Mieszkańcy 
Wilna dobrze znają małą kapliczkę, stojącą na 
uboczu przy ul. Trockiej, w pobliżu murów po 
franciszkańskich. Kaplica ta opustoszała przed 
laty kilkudziesięciu i jest kaplicą grobową ro­
dziny Suzinów. Niedawno temu, w łonie rodziny 
powstała myśl uzyskania pozwolenia na odpra­
wianie w niej Mszy św. żałobnych za dusze zmar­
łych przodków. P. M. Suzinowa, stale przeby­
wająca w Nicei, zwróciła się za pośrednictwem 
miejscowego konsula l-ossyjskiego do władz od­
powiednich o otrzymanie pozwolenia. Starania 
te, poparte w Wilnie przez ludzi dobrej woli, 
znalazły u władzy przychylne stanowisko i były 
już na najlepszej drodze, gdy nieoczekiwana 
opinia funkeyonaryusza policyjnego zaprzepaściła 
całą sprawę. Władza gubernialna zwróciła się 
do komisarza cyrkułu, w którym znajduje się 
kaplica, z zapytaniem, czy istotnie omawiana 
kaplica była własnością rodziny Suzinów. Ko­
misarz odpowiedział, iż nic mu nie jest wiado­
me o powyższem i odpowiedzi żądanej udzielić 
nie może. Wobec tego rodzina Suzinów otrzy­
mała odpowiedź odmowną. Rodzina Suzinów, 
tłumacząc sobie odmowę zwykłem nieporozumie­
niem, nie zaniechała dalszych starań i nie traci 
nadziei uzyskania potrzebnego pozwolenia na 
odprawianie nabożeństw żałobnych w tej ka­
plicy.

— Wdzięczny pacyent Pogotow ia ra­
tunkowego. Onegdaj otwarty został w War­
szawie testament zmarłego w tych dniach Jó­
zefa Krompolca, obywatela ziemskiego, zmarłe­
go w wieku lat 89. Wśród mniejszych lega­
tów — księgozbiór dla Towarzystwa Biblioteki 
Publicznej, 5000 dla Tow. Dobr. Warsz. i in­
nych — Krompolc zapisał 69,724 rb. Towa­
rzystwu Doraźnej Pomocy Lekarskiej w War­
szawie. Podobno zapis ten — to coraz rzadsza 
w naszych czasach wdzięczność — wdzięczność 
pae.yenta.

Krompolc przed laty kilkunastu, zamie­
szkując w Warszawie przy ul. Chmielnej pod 
nr. 20, padł ofiarą zamachu. Mianowicie, kie­
dy K. siedział przy biurku w gabinecie swoim, 
rzucił się nań z tyłu z nożem kochanek służą­
cej i zadał wszyję i kark kilka ra n ; K. jednak 
stawił opór i wszczął alarm wobec czego zbro­
dniarz ratował się ucieczką.

P rzy b y łe  wówczas do ciężko i niebezpie­
cznie poranionego K. Pogotowie udzieliło mu 
pierwszej pomocy, a może i uratowało życie...

Dziś, po latach kilkunastu, Pogotowie 
otrzymało za swą pomoc hojną zapłatę...

Kronika prowincjonalna.
§ Z a s t ę p c ą  m a r s z a ł k a  Rady powia­

towej borszczowskiej w miejsce ś. p. Damiana 
Sawczaka wybrany został ks. Eugeniusz Lud­
kiewicz z Szyszko wiec.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w 1 e s i e. 
W lesie gminnym w Bojanowie, powiatu żyila- 
czowskiego, zabita została w tych dniach przez 
spadające drzewo, zatrudniona przy wyrębie, 
służąca Anna Krasijówna, pochodząca z Du- 
brawki tamtejszego powiatu.

§ P o ż a r .  Z Kolbuszowy donoszą nam : 
Dnia 31 z. m. o godzinie 3 rano wybuchł po­
żar w Kolbuszowej w domu Matesa Hofferta. 
Ofiarą płomieni padł tak ten dom z wszystki­
mi sprzętami domowymi, jakoteż domy ze sprzę­
tami domowymi sąsiadów" Feiwla Schnura i 
Mojżesza Neumana, a wreszcie sprzęty domo­
we Abrahama Blaua i Izraela Sehwamma. — 
Ogólna szkoda wynosi 18.800 koron, a u- 
bezpieczona była na 3860 kor. Przyczyna po­
żaru niewiadoma.

Kromka zagraniczna.
* N o w e p o e z t o w e  z n a c z k i  n i e m i e ­

cki e.  W najbliższych tygodniach pojawią się 
nowe pocztowe znaczki niemieckie, wydane dia 
uczczenia jubileuszu panowania cesarza Wilhel­
ma II. Znaczki te, które wr miejsce wizerunku 
Germanii otrzymają portret cesarza Wilhelma, 
będą kilkukolorowe; kursować one będą tylko 
przez rok 1913, a wydane zostaną w ograniczo­
nej liczbie.

Osób i wa  b i b l i o t e k a ,  w swoim ro­
dzaju niewątpliwie jedyna, znajduje się w 
Konstantynopolu i mieści w skromnej przybu­
dówce słynnego meczetu św. Zofii. Przez całe 
wieki nie miał nikt do niej dostępu, teraz je­
dnak z nastaniem nowych prądów w Turcyi 
pozwolono na dostęp do niej nie tylko Turkom, 
alo, co rzecz dziwniejsza, nawet cudzoziemcom.

Biblioteka ta, założona podług wiarygo­
dnych wiadomości w roku 1150 przez sułtana 
Mahmuda i przez kilku jego następców powię­
kszana, zawiera zaledwie 2000 tomów i tern 
się odznacza, że niema w niej ani jednej ksią­
żki drukowanej, lecz znajdują się same tylko 
rękopisy, pomiędzy niemi niektóre bardzo wiel­
kiej wartości. Katalogu tej biblioteki widocznie 
zwyczajem tureckim niema całkiem, lecz ręko­
pisy są ułożone przeważnie bez żadnego porząd­
ku na półkach, otoczonych mocną kratą dru­
cianą. Szczególnie cenne rękopisy, z których 
niektóre mają po 3000 lat wieku, umieszczone 
są w bardzo kunsztownych szafach, również 
bardzo starych. Wielu rękopisów1 nie można cał­
kiem odczytać, ponieważ są w języku starotur- 
lcestań,skini obecnie zupełnie nieznanym.

N o a  kol e j  w i s z ą c a  Na tej samej 
zasadzie, na której urządza się znajdujące się 
już w naszym kraju, lubo dotychczas w małej 
liczbie, koleje wiszące czyli napowietrzne do 
taniego przewozu węgla, koksu, rud i t. p. 
przedmiotów, urządził prywatny przedsiębiorca 
Staffer w Bożen w Tyrolu kolej wiszącą do 
przewozu osób z miejscowości Eisach na szczyt 
góry Kohlerer. W Eisaehu wrsiada się do -wy­
godnego, z komfortem urządzonego -wagonu, za­
wieszonego ruchomo na mocnych linach stalo­
wych i wznosi się powoli w górę, mając coraz 
piękniejszy i rozlegiejszy widok na dolinę bo- 
zeńską i otaczające ją góry wspaniałe. Bez naj­
mniejszego wstrząśnienia i bez żadnego niebez­
pieczeństwa, co najwięcej z zawrotem głowy 
u osób do tego skłonnych, przebywm się w' 13 
minutach 840 metrów różnicy wysokości.

Budowa tej kolei trwała tylko więcej niż 
rok. Sama kolej składa się z dwu im stalo- 
ivych o średnicy 45 milimetrów przytwierdzo 
nych do 12 mocnych filarów żelaznych. Każdy 
wagon ciągną dwie mocne liny z drutu stało 
wego zapomocą maszyny znajdującej się na 
górze. W wagonie jest wygodne miejsce dla 
16 osób, wagon zaś sam tak jest urządzony, 
źe w’ każdem miejscu kolei przybiera położenie 
poziome. Prócz odpowiednich hamulców i przy­
rządów sygnałowych każdy wagon zaopatrzony 
jest w podwójnej liczbie we wszelkie przyrzą­
dy służące do bezpieczeństwa tak, iż jeśliby 
jeden przyrząd przestał działać, drugi natych­
miast go zastępuje. Próby ruchu na tej linii 
przedsięwzięte przez władze powołane do czu­
wania nad bezpieczeństwem na kolejach żela­
znych wypadły ku zupełnemu lok zadowToleniu.

^  Mo s t  na  r u c h o m y c h  f i l a r a c h  
otrzymają wkrótcelndye wschodnie. W roku 1874 
zbudowano między Kalkuttą a miejscowością 
Howrach przez jedną z odnóg Gangesu most 
łyżwowy czyli pontonowy, a teraz postanowio­
no zastąpić go nowym, nie przeszkadzającym 
tak żegludze, jak most pontonowy. Podczas ba­
dania dna rzeki pokazało się jednak, iż jest 
ono tak błotniste, że nie można w niem w ża­
den sposób założyć fundamentów" pod zwykłe 
filary mostowe. Postanowiono przeto założyć 
filary ruchome czyli pływające. Nowy most 
otrzyma trzy przęsła i dwa boczne po 134 
metry i środkowy o 61 metrach szerokości. 
Otwór środkowy otrzyma dwa pomosty rucho­
me, dające się obracać koło osi a tem samem 
dozwalające na swobodny przepływ statków" 
parowych. Pływające filary składać się będą 
każdy z 8 równolegle do koryta, rzeki umiesz­
czonych cylindrów" żelaznych mających po 67 
metrów długości a 4-7 metrów średnicy, przy­
twierdzonych mocnemi kotwicami do dna rzeki 
tak, że nawet przy najniższym stanie wTody bę­
dą znajdow"ać się o 60 centymetrów powyżej 
dna rzeki. Przez to urządzenie nis będzie most 
podnosić się i opadać w miarę wysokości wo­
dy na rzece, lecz ciągle utrzymywać się w je­
dnej wysokości.

* Z ł o d z i e j  k o l e j o wy .  W Halle roz­
poczęła się onegdaj sensacyjna rozprawa prze­
ciw inżynierowi kolejowemu Emilowi Dreycro- 
wi, synowi milionera o mnóstwo kradzieży i
rabunków kolejowych, dokonanych w Niemczech. 
Ojciec go wydziedziczył /. tego powodu, że oże­
nił się wbrew woli rodziców. Jako inżynier za­
rabiał od 8000 do 14.000 m. Dreyer jestmor- 
linistą. Podczas rozprawy stwierdzono, że w 
300 aptekach w Niemczech otrzymał on napi­
saną przez siehie receptę opium i morfinę.

* N a g ł y  z g o n  na  b a l u  m a s k o ­
wym.  Podczas balu maskowego w teatrze miej­
skim w Brescii, francuski generał hr. Coligny,

prowadząc jedną z masek pod rękę, nagle upadł 
na ziemię i po kilku minutach zakończył ży­
cie. Śmierć nastąpiła wskutek udaru serca. — 
Zmarły był potomkiem sławmego Gasparda Co­
ligny, jednego z wybitnych przewódoów Huge- 
notówr.

* B u r z e  i w y l e w y .  W poniedziałek 
szalała, w Szkocji silna zadymka śnieżna. Ko­
munikacja została przerwana. W Walii skut­
kiem ciągłych deszczów' nastąpiły wylewy. Tak 
samo z Irlandyi donoszą o wielkich wylewach.

* S p r z e d a ż m a n u s k r y p t  u 11 a e n- 
dl a .  Podczas licytacji w Berlinie sprzedano 
onegdaj manuskrypt sławnego muzyka Haendla 
za 28.000 marek.

* T r e s u r a  s z y m p a n s  a. Uczony ame­
rykański, profesor Garn er, który długie lata 
poświęcił studyowaniu małp, obznajomiwszy się 
W" dziewiczych lasach A liryki środkowej z ro­
dzajem ich życia, oraz ich „językiem", przed­
sięwziął próbę przeniesienia niemowląt szym­
pansich w czysto ludzkie środowisko, celem 
rozwinięcia w" nich zdolności umysłowych. Me­
toda jego różni się tern od cyrkowej tresury, 
iż zwierzęta w cyrkach wykonywają ślepo 
rozkazy mistrzów", i.’. Garnier nie krępuje woli 
swoich wychowańców. Niezwykle pomyślne re­
zultaty osiągnął z 15-micsięczuym szympansem, 
samiczką Susie. Posługując sic metodą Froe- 
blowską, z pracy uczynił zabawę.

Po kilku minutach wysiłku mózgowego — 
udziela Susie, rekreacji, zapełniając chwilę od­
poczynku — grą w piłko, wspinaniem się na 
trapezy, gonitwą po korytarzu, przechadzką po 
ogrodzie itp., poezem przechodzi znów' do na­
uki, a wTięc każe Susie sortować różnorodne i 
różnorbarwue owoce, układać geometryczne figu­
ry, nawlekać paciorki Po każdym zajęciu nastę­
puje odpoczynek. Lokcye ranne i przedpołu­
dniowe kończą się obfitym posiłkiem. Dzięki 
tej metodzie, Susie zna już 250 słów angiel­
skich, rozumie takie zdania, jak: „Usiądź.
Podnieś nogę. Załóż ręce. Ukłoń się obecnym. 
Drzwi otwórz. Przynieś mi kapelusz". Wykonywa 
te rozkazy momentalnie.

Po za tem Susie rozróżnia jedne figury, 
geometryczne od drugich, kubiki od cyliuclrów, 
czworoboki od ośmiogranów itd. Zna barwy: 
czerwoną, białą, żółtą, niebieską i zieloną, po­
trafi otwierać i zamykać rozliczne pudełka, z 
których każde otwiera się inaczej. Nie dość na 
tern — umie rachować do trzech i już się ob- 
znajmia z liczbą: cztery. Odróżnia pomarańcze 
od jabłek, nawleka paciorki okrągłe, podłużne, 
cylindrowe.

Nigdy jeszcze próby wyszkolenia małp 
nie dały tak pomyślnych rezultatów. Zwykle 
po kilku latach, nauka szła — w las. Zobaczymy, 
jak będzie z Susie?

* S łft w n y o b r a z R e p i n a : „Iwan 
Groźny zabija swego syna“ uszkodził, niejaki 
Nałaszow. Obecnie — jak donoszą z Moskwy — 
umieszczono Nałaszowa, odmawiającego wszel­
kich odpowiedzi, w szpitalu obłąkanych, gdzie 
pozostaje pod obserwacją lekarzy specjalistów.

* T r a g i c z n y z g o n a  w i a i: o r a. Wło­
ski lotnik Nosari spadł Ania 3 b. m. na polu 
wzlotów wojskowych aeroplanów w Mirafiori koło 
Turynu ze swym aparatem z nieznacznej wy­
sokości i zginął na miejscu.

Notatki literacko-artystyczne.
W iadomości koncertowe. Repertuar 

gal. biura koncertowego Turka przedstawia się w 
lutym niezwykle okazale, obejmuje bowiem wy­
stępy najsłynniejszych artystów i u nas również 
znanych z dawniejszych .owacyjnych przyjęć.

W TUI. koncercie abonamentowym wy­
stąpi dnia 12 lutego największy współczesny 
wiolonczelista Pabio Gasals. Genialny ten od­
twórca zajmujący, dziś wśród wirtuozów nie­
doścignione stanowisko, wykona we Lwowie ol­
brzymi i wyjątkowej wartości program, złożony 
z trzech sonat: Brahmsa, Locatellego i Griega, 
oraz szeregu mniejszych utworów Dworzaka, 
Faurcgo i Saint-Saensa.

IX. Koncert abonamentowy dnia 17 lu­
tego wypełni recital słynnego skrzypka i na­
stępcy Joachima w Akademii berlińskiej, prof. 
Henryka Marteau. Program obejmuje: Koncert 
Tor Aulina, Oiaconne Bacha, dwie romanze 
Beethoyena, Koncert Schuberta i Fantazję ap- 
passsionata Yieuxtempsa.

Dnia 21 lutego wreszcie, odbędzie się wie­
czór pieśni francuskich Yyette Guiibert (w ko­
stiumach odnośnych epok). Program pod ogól­
nym tytułem „Graudes et petites ohansons de 
France" obejmuje pięć działów: 1. Lćgendes
dorees; 2. Los vieilles legendes; 3. Ohansons 
pastorales; 4. Ohansons populaires; 5. Chan- 
sons modernes. Współudział w koncercie przy­
jęli: Helena Chalot (harfa) Louis. Fleury (flet), 
i Artur Luzzeti (fortepian).

Wieczory powyższe należeć będą ze względu 
na programy i dzięki niezrównanym wykonaw­
com, do najlepszych koncertów bieżącego se­
zonu.

Żywność w obrocie bandlowyiu. P.
Józef Hetper, inspektor Zakładu powszech­
nego badania środków spożywczych w Krakowie

wydał w ostatnim czasie poradnik p, t. „Ży­
wność w obrocie handlowym". W poradniku tym, 
napisanym przedewszytkiem dla drobnych prze­
mysłowców i kupców, omówiono wyrób i sprze­
daż żywności i przedmiotów użytku głównie ze 
względu na odpowiedzialność wspomnianych 
sfer zarobkowych wobec ustawy z 16 stycznia 
1896. Zawiera podręcznik prócz części opisowej, 
rady i wskazówki, w jaki sposób należy przyrządzać 
pokarmy i napoje, przechowywać i sprzedawać 
je, a rady te i wskazania poparł autor stre­
szczeniem odnośnych ustaw i rozporządzeń. IV 
układzie i treści poradnika oparł się autor na 
wydanych już 2 częściach publikacji urzędowej. 
„Oodex alimentarius austriacus".

Poradnik Hetpera, którego cena jest 2 ko­
rony. oddać może przemysłowcom i kupcom rze­
telną usługę, a organom kontrolnym, powołanym 
do nadzoru nad żywnością, ułatwi niejednokro­
tnie zadanie przez należyte uświadomienie wspo­
mnianych sfer interesentów o odpowiedzialno­
ści wobec ustaw.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Dziś, w środę, 5 lutego, „Leni liściu- 
z drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — We 
czwartek, łj lutego „Cnotliwa Zlizana", operetka 
J. Gilberta. — W piątek. 7 lutego „Taniec 
ozynowników", komedya L. Bilińskiego. — 
Sobota, 8 lutego o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Kupiec wenecki". komedya Szekspira, 
z Ferdynandem Feldmanem w roli Szajloka.— 
Sobota, 8 lutego o godzinie pół do S wieczo­
rem „Trubadur", opera Yerdiego; gościnny 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej, Heleny 
Oleskiej i Tadeusza Leliwy. — Niedziela, 9 
lutego o godzinie pół do 4 po południu „Ewa", 
operetka IV. Lehara. — Niedzielo, 9 lutego o 
godzinie pół do 8 wieczorem „Leci liście z 
drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — Poniedzia­
łek, 10 lutego „Taniec ozynowników", kome­
dya, L. Bilińskiego,

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

Czwartek, 6 lutego, „Pani Bella", ko­
medya. — Piątek, 7 lutego, ..Leei liście z drze­
wa", cztery strofy krwawej pieśni Józefa Wi- 
śgiowskiego. — Sobota, 8 lutego, „Szlakiem 
Legionów", dramat, — Niedziela, 9 lutego, o 
godz. 3'30 po poł. „Dobrze skrojony frak", 
krotoehwila. — Niedziela, 9 lutego, o godzinie 
7'30 wieczorem, „Szlakiem Legionów", dra-,  
mat. — Poniedziałelc,| 10 lutego, „Pusażna 
wdowa", komedya".

Cichy bohater.
Rok ubiegły, przywodząc, na pamięć 

przedstnletnie dzieje napoleońskich bojów, 
wyprowadził na jaw nie tylko wiele cieka­
wych i ważnych epizodów tej wyjątkowej 
epopei, lecz także mnóstwo umiej znanych 
lub zapomnianych, a niemniej bohaterskich 
postaci. Do takich należał niejaki Noe.l San- 
tini, któremu najpoważniejsze pióra poświę­
cają teraz obszerne wspomnienia i całe stu- 
dya.

Santini. mając lat 14 w r. 1804 był 
doboszem w batalionie strzelców korsykań­
skich, stojących załogą w Antibes. Z swoim 
ciężarem na plecach, przeszedł on całą Euro­
pę, wybijał pobudkę, na polach bitwy, przy 
przejeździć cesarza, dał się słyszeć we wszy­
stkich stolicach, obozował nad brzegami Re­
nu, Dunaju, Wisły i Niemna, był w ogniu 
pod Jena i Eylau, a całe życie pragnął tyl­
ko jednego szczęścia: widzieć galopującego 
przed frontem wojska, wśród uroczystych 
fanfar i okrzyków lego. którego przezywano 
poufale: „!e Petit Tonduu „le Pero la Yio- 
lette", swego ziomka, — cesarza, którego 
ubóstwiał, jako pełno chwały uosobienie swej 
ukochanej Korsyki. Przysiągł poświęcić Na­
poleonowi całe swoje skromne życie, bez na­
dziei, aby go mógł kiedy poznać, nie marząc 
nawet o tem, aby ten mocarz mógł go do- 
strzodz w tłumie i rzucić mu bodaj jedno 
skinienie, któreby mu wynagrodziło dzie­
siątki lat niebezpieczeństw i poświęcenia. 
Jakiegożby istotnie cudu było potrzeba, aby 
wśród tych niezliczonych szeregów bezimien­
nych bohaterów, taki Santini mógł się odzna­
czyć i ściągnąć na siebie uwagę tryumfują­
cego boga wojny!

A jednak! Snać silna wola i uparta 
namiętność zdoła pokonać wszelkie zapory. 
Oto ten ex-dobosz zaledwie czytać i pisać 
umiejący, przeznaczony został w czasie kam­
panii rossyjskiej, na kuryera kwatery cesar­
skiej. Teraz każdego dnia miał przystęp do 
cesarza; towarzyszył mu do Moskwy, z pło­
mieni kremlińskich szedł z nim przez lody 
Berezyny, uczestniczył w bitwach pod Lip­
skiem, nie opuścił żadnej walki na ziemi 
francuskiej i wrócił wreszcie z pokonanym 
cesarzem do Fontainebleau.]

Nie należał do tych, którzy go opuścili. 
Na samą myśl, że mógłby żyć zdała od swe­
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go cesarza, przestać mu służyć, chwytał g 
obłęd. Tak długo domagał się i błagał, aż 
wreszcie wielki marszałek Bertrand, któremu 
przypadło w udziale złożenie małego dworu 
cesarskiego na wyspie Elbie, zgodził się 
wziąć Santiniego, jako nadliczbowego. Uszczę­
śliwiony, dzielny Korsykanin odbył własnym 
kosztem znaczną część podróży, a przybyw­
szy do Porto-Ferząjo, dostąpił tego zaszczytu, 
iż mu zostały powierzone iunkcye strażnika 
papierów państwowych („gardien du porte- 
feuille*'). Srażnikiem był tak czujnym i pil­
nym, że jego ścisłość obowiązkowa i dys­
krecja zostały uznane i gdy po bitwie pod 
Waterloo, zwyciężony cesarz, wygnany z 
Europy, wsiadał "n a  okręt, który miał go 
wyrzucić na odludną wyspę św. Heleny, za 
pisał sobie nazwisko tego wiernego, w licz­
bie tycli, których zabierał z sobą.

Na tern straszuem wygnaniu Saniini 
czuł się jednak szczęśliwym; żył bowiem w 
pobliżu swego bożyszcza. Napoleon odzywał 
się czasem do niego w rodzinnem narzeczu, 
z czego korsykanin był niezmiernie dumny, 
izcześeie jego było nieco podobne do zado­
wolenia psa wiernego, któremu pan pozwala 
położyć się przy sobie i zaszczyca od czasu 
do czasu pieszczota. Nie mając już nic do 
strzeżenia, Santini usiłował w rozmaity spo- 
■sób stać się użytecznym: naprawiając własne 
łachmany, poduczył się nieco krawiectwa i 
przenicowywał zużyte suknie cesarza, a na­
wet raz z* starego płaszcza potrafił wykroić 
surdut. Jak wszyscy zresztą szeregowcy Wiel­
kiej Armii umiał on sobie cudownie we 
wszystkiem radzić i umiał wszystko zrobić; 
ze skóry starej pary butów zdołał skonfekeyo- 
uować trzewiki ze sprzączkami i wyłożył jo 
białym atłasem, dostarczonym przez panią 
de Montholon. Gdy brakło mu zajęcia w sa- 
!ne»t Langwood, Sautini przebiegał wyspę, i 
jak kłusownik polował na zwierzynę, na ko­
pyść, kuchni cesarskiej; zdarzało musie, po­
rywać prosiaki i dzikie owce; często też za­
radzał się na górze, zwanej Aux Ohćwes i 
strzelał grzywacze, z których kuchmistrz Oi- 
Piuani umiał sporządzać ulubioną przez ce- 
sarZ!l potrawkę.
, . Ale myśl, że niedawny władca
świata zmuszony był teraz nosić ubrania 
luzez niego naprawiane i żywić się zdobyczą 
.jego kłusowniczych polowań, Santini .formal­
ne szalał. Jego miłość dla Napoleona wywoły-

ó s  h  I f e i  “ ' A " * 56 *t
Hudson., Lowe ; ,<*»“ « »  “ f " * *d n e  ,u.,n wpadał w wsciekłosc, wi­
nie v A U  ' e?'uator wyspy krążył podejrzli- 
_ , /  *. mieszkauia cesarza. Nic mogąc
" 1 (‘SZ('-io zapanować nad ta nienawiścią, wy­
gnał raz przed Ciprianim," ze, aby wyzwolić 
cesarza od tych prześladowali, postanowił 
zasiazehe tego „łotra-, tego „dzikiego kota,-.

o dokonaniu tego czynu, zastrzeli siebie, 
mi!,0 1 'V)'erzc-bołka skały rzuci się w morze, 
ecz przynajmniej umierając będzie miał tę 

pociechę, że pomścił swego ukochanego pana 
1 uwolnił ludzkość, od nikczemnej postaci 
ulenbłaganego oprawcy.
. Bipriani p o s tra s z y ł sio. Czuł bowiem, 
ze Santini jest gotów spełnić czyn szalony 
j postanowił zawiadomić o tein poufnie ce- 
saiza. Napoleon zawezwał przed siebie San- 
imego wy łajał gu porządnie, a wreszcie 

oznajmił mu,_ że wkrótce żadać bodzie od 
niego ważniejszej i bardziej godnej usługi, 
niż zamordowanie Hudsonu’Lnwe... Santini, 
drżąc ze wzruszenia przyrzekł odroczyć swa 
i o.ndettę.

"Wówczas właśnie rząd angielski posta­
nowił zredukować dwor więźnia: jeden z ofi­
cerów j  trzech ze służby m idi być odesłani 
napowrót do kraju. W liczbie tych towarzy­
szy wygnania, z którymi cesarz zmuszony 
był się rozstać, znajdował się i Saniini. Lecz 
Napoleon powierzył mu ważną misyę. Oto 
miał on hyc jakby ambasadorem cesarza 
wobec opinii p u b l ic z n e j  Europy. Napoleon 
napisał był rodzaj protestu przeciw nędzne­
mu traktowaniu, na jaki był wystawiony, 
przeciw nieustannym prześladowaniom, ja­
kich bvł przedmiotem i odwoływał się, do 
świata cywilizowanego, podnosząc, że gdyby 
zamiast, ’ powierzyć _ się narodowi, o którym 
mniemał, że jest wielkim i szlachetnym, od­
dał sio był w ręce swego teścia cesarza Au- 
stryi, lub cara, swego przyjaciela, a nawet, 
króla francuskiego, byłby był traktowany od­
powiednio do swego stanowiska i zdobytej 
sławy, z tymi względami, na jakie jcgopizo-“ ’ r, t i T 01*1 ton

Czujność. ™ -------------------  _ x . ..
i‘zył go Santiniemu w chwili jogo odjazdu. 
Ale Santini mógł być poddany rewizji, mógł 
umrzeć jvv drodze, a należało koniecznie za- 
pobiedz temu, aby drogocenny ten. dokument 
nie wpadł w ręce rządu angielskiego. N\ j]>i- 
sano go przeto chińskim atramentem na ka­
wałkach materyi, które Santini wszył po­
między sukno a podszewkę swego podróżnego 
ubrania. W obawie jednak, aby jaki nieprze­
widziany przypadek nie pozbawił go tego 
dokumentu, postanowił on powierzyć swej 
pamięci całą tę protestacyę, która była dłu­
ga. f"rzeczywiście cudem zapału i poświęce­
nia, ten prosty człowiek, zaledwie czytać 
umiejący, zdołał w kilku godzinach nauczyć j

się całego tekstu na pamięć; mógł go recy­
tować od początku do końca, nie opuszczając 
słowa .

Po przebyciu pięćdziesięciu dni w wię­
zieniu w Cap i trzymiesięcznej żegludze, San- 
tiui wylądował wreszcie w Portsmoutb 12 
lutego 1 8 ra ir . W ciągu tej długiej podróży 
dwadzieścia, razy na dzień powtarzał on so­
bie tekst, cesarskiego protestu, którego do­
niosłość pojmował, chociaż nie rozumiał 
wszystkich wyrazów. Czuł 011 nadto całą 
wagę tego faktu, że to 011, Santini, niesie 
przez morza słowa ukochanego swego cesa­
rza, a z lakiem samem pewno nabożeństwem 
przewoziłby wyrok śmierci na siebie samego, 
gdyby taka była wola Napoleona.

Trudno zaiste przedstawić sobie, jaki 
być to musiał przyjazd tego prostaka korsy­
kańskiego do Londynu, pośród tłumu niena­
wistnych mu Anglików, w rozgwarze tego 
olbrzymiego miasta, w którem nie znał ni­
kogo, a mógł łatwo obudzić podejrzenia, lub 
co najmniej ciekawość i czujność policyi. 
A jednak po miesiącu różnych zabiegów i 
kroków, zrazu nieśmiałych, a długo bezsku­
tecznych, zdołał 011 doręczyć swój dokument 
lordowi Holland. Wiadomo, jak silne wraże­
nie wywołało w Europie ogłoszenie „Odezwy 
do narodu angielskiego1'. Santini stał się bo­
haterem dnia; tłumy cisnęły się, aby ujrzeć 
tego przedstawiciela niezwykłej dziejowej 
tragedyi. Santini przyjmował odwiedzających, 
przyodziany w stary mundur strzelców gwar- 
dyi cesarskiej, aż do chwili, w której gabinet 
Saint-Jam es uznawszy, za niedogodną popu­
larność tego zbiega ze Świętej Heleny, wydał 
mu pasport do Belgii i udzielił rady, aby 
udał się po za granice Anglii spełniać swoją 
zbożną misyę....

Wówczas były dobosz, wyawansowany 
stanowczo na bohatera, rozpoczął swoją po­
dróż po Europie. Postanowił 011 odbyć piel­
grzymkę, odwiedzić wszystkich członków ro­
dziny cesarza, rezproszonych i wygnanych. 
Dąży tedy do Karlsruhe do w. ks. Stefa­
nii, do Monachium do ks. Eugeniusza; udaje 
się do Parmy, gdzie rządzi Mary a Ludwika, 
potom do Bzymu, gdzie wegetuje matka ce­
sarza. Pielgrzym „idący ze Świętej Heleny11 
sygnalizowany jest wszędzie i śledzony ściśle; 
szpiedzy dążą za nim krok w krok, obser­
wują pilnie każdy ruch niemal, na wszyst­
kich przystankach poddają szczegółowej re­
wizji....

1 trwa, to tak lat trzydzieści pięć! Ce­
sarz już dawno zamknął w Langwood po­
wieki, a Santini śledzony ciągle, nadzoro­
wany pilnie, nieraz wieziony, prześladowany 
przez wszystkie polieye europejskie, nie ustaje 
sv swym pochodzie, aby spełnić do ostatka 
wolę swego pana i. nieść głos protestu. Matka 
cesarza zawiadomiła go, że, Napoleon w te­
stamencie swym zapisał mu 25.000 franków. 
Zapisu tego Santini nigdy nie podjął, ale 
rozpłakał się z radości, i dumy, że wielki 
cesarz nawet w chwili śmierci pamiętał o 
nim. I lak przechodzi z miejsca na miejsce, sta­
jąc się niejako uwierzytelnionym emisaryu- 
szem Bonapartyeh. Idzie nieraz głodny, lecz 
nio znużony, poruszany dwoma uczuciami: 
nienawiścią do Anglików i czcią bezgrani­
czni]; dla tego genialnego wodza, którego 
oglądał w gloryi zwycięskiej na polach bitew, 
a potem widział opuszczonym, ociężałym, 
schorowanym w nędznej chałupie w Lang­
wood. Ta zmora ciężka prześladowała go 
w ciągn lat trzydziestu pięciu. Aż oto wre­
szcie nowa zaświtała mu zorza.

Cesarstwo odradzało się. Napoleon 111. 
przypomniał sobie o wiernym słudze ze Świę­
tej Heleny i Santini, przyjęty do Inwalidów, 
mianowany został strażnikiem grobu wielkie- 
kiego cesarza. Odnalazł tu wreszcie ukocha­
nego swego pana; mógł mu poświęcić o,sia­
tek dni swoich i trzymać straż przy nim. 
Na nogach od świtu, stał przy drzwiach z 
bronią nieruchomy a czci pełen, jak gdyby 
w oczekiwaniu nagłos dobrze sobie znany, któ­
ry słyszał ciągle w duszy, — głos wołający: 
Santini! i wydający mu rozkazy, (idy zda­
rzyło sie, że jaki cudzoziemiec wszedł do 
gmachu bez ceremonii, z rękami w kiesze­
niach i kapeluszem na głowie, głos Santi­
niego rozbrzmiewał wówczas gromko, rozka­
zująco : „Przed grobem cesarza zdjąć czapkę!"
I nie było wypadku, aby głosu tego nie u- 
słuchano.

Stary Korsykanin, zawsze obojętny z 
pozorn i surowy, przyodziany w ciemną opoń­
czę, ozdobioną „gwiazdą walecznych", widział 
niejedną znakomitość światową u sarkofagu 
bohatera. Miał raz iaw e t tę radość, że ujrzał 
krolowę angielską, pochylającą się w pobo- 
żnem skupieniu przed tym 'sarkofagiem. Ta 
chwila była mu niejako odpłatą za Świętą 
Helenę. M.ogl teraz odejść w wieczność spo­
kojnie, pewny, że sława jego ukochanego 
pana, ta sława, której, jak pies wierny 
strzegł 1 bronił w dniach najgorszych, — 
pozostanie zawszę nietkniętą i że Napoleon 
Wielki odnosi za grobem tryumf nad swy­
mi najbardziej zaciętymi wrogami.

Z tern zadowoleniem w duszy umarł 
Santini w r. 1862, mając lat 72.

O S T A T N I A  P O C Z T A .
=• Z Petersburga donoszą : Car przyjął 

wczoraj na posłuchaniu wCarskiem Siole kś. 
Gottfryda H o h e n 1 o h eg  o.

Wieczorom odbył się u ambasadora au- 
stro-węgierskiego obiad w ścisłem gronie. 
Na obiedzie b y li: ks. Hohenlohe, Sazonow 
z żoną i członkowie ambasady austro-wegier- 
skiej.

— Komisja finansowa I z b y  p o s łójw 
odbyła wczoraj głosowanie nad paragrafami 
czwartego głównego działu ustawy o podatku 
osobisto-dochodowym. Dzisiaj komisja obra­
duje w dalszym ciągu.

=  Do Nordd. Allg. Zfg. donoszą: ..Td- 
gliche łhmdschau czyni ministrowi spraw7 
wewnętrznych zarzut z tego powodu, że od­
powiadając dnia 3 b. ra. n a  m o w ę  p. Sey- 
dy rzekł te słowa: „Zaniechajcie panowie.
(Polacy) bojkotu, a wówczas odpadnie ko­
nieczność wywłaszczenia". Tugliche liimdschau 
przeoczą jednak, że słowna te nie odnosiły się do 
bojkotu kupców i przemysłówców^niemioclcich 
na kresach wschodnich, lecz bojkotu, upra­
wianego przez Polaków przeciw7 tym wszyst­
kim ich rodakom, którzy odważyli się cho­
ciażby skrawek ziemi sprzedać Niemcowi. 
Jeśli ten bojkot ustanie, wówczas komisja 
kolonizacyjna będzie miała tyle ofert kupna 
ziemi z rąk polskich, że nie bodzie zmuszo­
na czynić użytku z ustawy o wywłaszczeniu. 
Wkoriou zwracamy uwagę na to, że zacyto­
wane przez TdgVche. Bundschan zalanie, we­
dług stenogramu urzędowego zaczyna się od 
słów: „Zaniechajcie tego bojkotu", a więc 
należycie zrozumieć je można tylko w łączno­
ści ze zdaniem poprzednienr'.

== Wedle informacji Beri. Tageblattu 
z kół' dworskich w Kopenhadze, ma przyjść 
w7 ciągu lata do z j a z d u  c e s a r z a  M i k o ­
ł a j a  z k r ó l e m  a n g i e i s k i m w Kopen- 
hadze. Zjazd ten zaposredniczyła rzekomo 
carowa matka.

=  S ej m fi n 1 a n d z k i został wczoraj 
otwarty.

— Na wczorajszej francuskiej Radzie 
ministrów prezes gabinetu Briand i mi­
nister skarbu Klotz przedłożyli projekt uzu­
pełnienia u s t a w  v k oiTgr eg  a cy j 11 e j z r. 
1910.

— Ze źródeł chińskich donoszą, że gu­
bernator chiński otrzymał z Pekinu ostate­
czny plan w sprawie M a n d ż u r y i  i M o n ­
g o l i i .  Komendanci wojsk otrzymali rozkaz, 
aby wojska przeznaczone do Mongolii prze­
sunęli ponad granice północną Mongolii. Ope­
racje rozpoczną sie z początkiem marca.

— Biuro Reutera donosi z Kuczu: Na 
gubernatora cywilnego Czanga rzucono b o m­
bę;  wskutek eksplozji jej 30 osób zostało 
zabitych, lub ranionych. Gubernator wyszedł 
bez szwanku.

Prognoza na ju tro.
Wiedeń, 5 lutego. Stan powietrza na 

6 b. m. G a l i c j a  W s c h o d n i  a: Zmien­
nie, później zachmurzenie zmniejsza się. ła­
dnie, zachodni ożywiony wiatr

G a 1 i e y a Z a c h o d n i  a : Zmiennie, po- 
chmurno łagodnie, południowo-zachodni mier­
ny wiatr.

Wy paliki kolej owe.
Budapeszt, 5 lutego. Dyrekcja w cg. 

kolei państw7, ogłosiła następujące zawiado­
mienie: Pociąg pospieszny nr. 601. najechał 
w nocy z dn!Mtana 5 b. m. między Ebes- 
falya (Elisabethstadt) a Medias wskutek zga­
śnięcia lampy na pospieszny pociąg towaro­
wy nr. 543, który stal na torze. Ostatnie dwa, 
wagony pociągu towarowego, naładowane cy­
sternami naftowemi, wyleciały w powietrze. 
Z pomiędzy podróżnych trzech wyskoczyło z 
wagonu, jeden z nich zranił się ciężko, dwaj 
inni lekko. Z pozostałych podróżnych nikt 
nie jest ranny. Maszynista i palacz pociągu 
pospiesznego osobowego, oraz jeszcze jeden 
z urzędników kolejowych ciężko się poparzy­
li. Hamowniczy pociągu towarowego zranił 
sio śmiertelnie i wkrótce ducha wyzionął.

P o c i ą g i e m  p o s p i e s z n y m j e c h  ał 
t e ż  w w a g o n i e  s a l o n o w y m  k s i ą ż ę  
p r u s k i  Ei t . e l  F r y d e r y k .  Wyszedł on 
zupełnie bez szwanku. Książę ze stacyi. Me­
dias pojechał dalej pociągiem pospiesznym 
nr. 607 na Budapeszt do Berlina. Podróżni 
pociągu 601 przybędą do Budapesztu z czte- 
rogodzinnem opóźnieniem. Książę i jego świ­
ta wzięli gorliwie udział w niesieniu pomo­
cy rannym.

P rag a , 5 lutego. Dyrekcja kolei pań­
stwowych donosi: "W chwili wyjazdu pociągn 
osob. nr. 316 ze stacyi Myto (Mant) ostatni 
wagon pociągu towarowego nr. 367, który 
na tej stacyi krzyżuje się z pociągiem oso­

bowym, zawadził o cztery ostatnie wagony 
pociągu osobowego, tak, 'że wozy te się wy­
koleiły, a trzy z nich się przewróciły. Dwana­
ście osób zostało lekko zranionych, mo°ły 
one jednak, przesiadłszy się do innych wo­
zów, pojechać dalej.

Na B ałkanach.
Konstantynopol, 5 lutego. Bułgarzy 

w poniedziałek o godzinie 7'30 wieczorem 
rozpoczęli ostrzeliwać Adryanopol od strony 
wschodniej i północnej. Ogień utrzymywała 
artylerya i pieehota. Turcy dzielnie odpo­
wiadali na ogień. W mieście panuje spokój. 
Kroki nieprzyjacielskie rozpoczęto i na pół­
wyspie Gallipoli, gdzie konnica bułgarska za­
atakowała przednie straże tureckie. Obiega 
pogłoska, że we wtorek po południu maja 
się rozpocząć kroki nieprzyjacielskie na linii 
Ozataldży.

Sofia, 5 lutego. Ostrzeliwanie Adiwa- 
nopola odbywało się wczoraj dalej we wszy­
stkich częściach pierścienia oblężniczego. 
Pod Czataldżą dzień wczorajszy minął spo­
kojnie.

Konstantynopol, 5 lutego. Półurzędo- 
wo donoszą, że tylko Sali basza i Osman 
Niżami basza odjadą z Londynu, natomiast 
Reszyd basza tam pozostanie jeszcze kilka dni.

Konstantynopol, Slutego. Rada mini­
strów7 zajmowała się wczoraj znowu bieżące- 
ini sprawami finansowemi, gdyż dotychczas 
żadna z zamierzonych operacyj nie przyszła 
do skutku.

Bukareszt, 5 lutego. Senat przyjął 
ustawę w sprawie przystąpienia Rumunii do 
konwencji sanitarnej międzynarodowej, za­
wartej w roku przeszłym w Paryżu.

Bukareszt, 5 lutego. Nadesłano tu 
protokół o rokowaniach rum uńsko-bułgar­
skich. Ze strony poinformowanej donoszą, że 
propozycje Bułgaryi wprawdzie nie zadowa­
lają rządu rumuńskiego, ale dają podstawę 
do dalszych układów. Obecnie roztrząsany 
jest sposób, w .jaki mają odbywać się dalsze 
rokowania, tudzież pytanie, czy miejscem icij 
ma być Bukareszt, czy Sofia,"

Poznań, 5 lutego. (Tel. pryw.). Do 
Brciuuschtceigischc Landesztitung donoszą z 
Berlina, że bez względu na wotum nieufno­
ści parlamentu w sprawie wywłaszczenia, 
rząd pruski nadal będzie wywłaszczał. Mini­
sterstwu pruskiemu przedłożono cztery nowe 
wnioski o wywłaszczenie dóbr polskich.

Warszawa, 5 lutego. (Tel. pryw.). War- 
ssaicshaja, M yśl donosi, że minister spraw 
wewnętrznych polecił wicedyrektorowi de­
partamentu Szymkiewiczowi zliadanie gospo­
darki warszawskich teatrów rządowych.

M_ińsk, 5 lutego. (Tel. pryw.’). Guber­
nator Giers nie ustaje ,w represyach wzglę- 
dem języka polskiego. Świeżo polieya tutej­
sza zażądała od właścicieli cukierń, restau- 
1'acyj i innych zakładów publicznych nie­
zwłocznego usunięcia polskich napisów na 
szyldach, torebkach, anonsach, ostrzeżeniach 
dla publiczności i t. p. Od wszystkich wła­
ścicieli tych zakładów wzięto zobowiązanie 
na piśmie, że nadal nie będą w wymienio­
nym zakresie posługiwali sie językiem pol­
skim.

Bzemaclia, (gub. zakaukazka) 5 lutego. 
Wczoraj o godzinie 10 minut 15 wieczorem 
odczuto tu silne trzęsienie ziemi. Wstrząśnie- 
nia kilkakrotnie się powtarzały. Ludność 0- 
bozu.je pod golem niebem. Wstrząśnienia je ­
szcze ciągłe się powtarzają.

T y flls , ' 5  lutego. (Tel. pryw.). Mię­
dzy stacjam i Erywań a Ułuehanłu zginęła 
kasetka z 156.215 rublami. \V Erewaniu* w 
mieszkaniu b. urzędnika pocztowego Federo- 
wa znaleziono dokument tyczący sie zaginio­
nej kasetki. Federow przyznał się "do kra­
dzieży. W miejscu przezeń wskazanem wy­
kopano 155.934 rubli.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 5 lutego 1913. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 622-—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 815‘50, Akcye Anglobanku 
333'—, Akcye Unionbanku 592-50, Akcye 
Landerbanku 513'—, Akcye Bankyereińu 
509-75, Akcye Bodencredit 1197'—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 638'—.

Odpowiedzialny r e d a k to r :

& d a m  K r e c h e w i e c k i .
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A D E S Ł A N E .

D l a c z e g o  

k a ż d y  p o w i n i e n  n a b y ć  

„ B A L O N  3 ) f iZ ¥ M A Ł A “
fcupująe go za 3 kor. w B i n r i n  S t .  S o k o ło w *
skU go we L w e s ie , u!. K arola Ludw ika 6 albo 
ulioik Jag ie llo ń sk a  3. Oto niotylko dlatego, źe przez 
to użyje złudzeń w spaniałej jazdy  powietrzom i  po 
zna zajm ujące p rzygody bohaterów „Balonu D rzy­
m ały" ujęte w barw nie nap isaną  powieść lecz 
nadto dlatego, że w ten  sposób złoży c e g i e ł k ę  n* 
nasze k ra jo w e  „M uzeum  Jiu ttd lo łłe" , którego 
społeczeństw u naszem u tak bardzo potrzeba. Kto 
przyśle  2 kor. 40 ba l. za Balon, oraz jako cegiełkę 
na  „Muzeum handlow e" pod ad resem : Biuro dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów, otrzym a „Balon Drzy­

m ały" odwrotną pocztą, jako przesyłkę polecona

U U U U U U M UY w fW W T T y T W

f f  d o  w a g o n ó w  s y ­

p i a l n y c h  w  k r a j u  

i * a $ i* a ii i c a

wydaje Biuro miastowe
Paśstsowysli Łwowla 

Si. Sokolswskisp (Pasai Haraana 3)
n €? CS

n i .  J a g i e U o ń s k a  M t\  3 .
—  2 3 4 .    T e l e f o n    2 3 4 ,  ~  

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y ;  S to d t - b u r e a n .

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ j PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, d n ia  5 lutego 1913.

V » ln ta  koronowa

I ,  A k c jo  za  sz tu k ę ,
(bez kuponu bieżueegr 

Banku hip . gallo. po 200 zł. w. a.
B anku galio. d la  han d lu  i przern.

po 200 z ł...................................
Kolei Łwów-Czerniowee-Jassy po 

200 zł. w. a. w srebrze 
F ab ry k i wagonów w Sanoku po 

500 koron

II. Listy zastawne za IOO
(bez kuponu bieżącego

b a n k u  b ip . ga l. 6 p r. w. a, wylo­
sował z 10 pr. prem . , .

B anku h ip  gai. 4 1/, Pr - w- a - l ° s

Kurs giełdy wiedeńskiej
<hii» 1 lutego JÓJ3.

A . O gólny d łu g  p a ń s tw a . p łacą żądają !

Banku gal. 4 pro. w. a. ios
1.

B anku k ra j. 4‘/, pr. w. a. los w 51 1. 
B anku kraj. 4 p r. w. a. ios w 57 I. 
B anku gal. ziem. kred, 4 1/- pr. 00 1. 
Banku gal. d la  han d lu  i przem.

w Krakowie 41/, p r. 00 5. . 
Zem elny B ank hipoteczny Lwów . 
ł ) Tow. k redyt, gaiie. ziem. 4 pr.

•(pierw sza em isya) . . . 
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pre. los

w 41‘/s i ..................................
’ ) Tow. krodyt. gal. ziem. 4 pr.

los w 56 I.................................
Tow. kred. gal. ziem. 4 ,/a los. 52 l.

I I I .  O h lig i za  100 kc

Balic. fund. propin. 4 p r. . . . 
Buków. fund. p ropin . 5 pr. . . 
Komun. Banku itr aj. 4l/2 pr. (3 em.) 
Komun. Banku kraj. 4 p r. (4 em.) 
ko lej, lokal. Banku krą}. 4 pr. . 
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1803 

4 p r. z r. 1908 
*) „ m iasta Lwowa 4 pr. . .

« * pr. . .
„ „ Krakowa. . . .

IY. Monety.
D ukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó wk a . . . . . . . .
100 ru b li roseyjskieh srebrnych . 
100 „ „ papierow ych
100 m arek niem ieckich . . . .

płacą

V

żad aj ą

626- — 636--

3 9 6 —' 406-—

511-- 51S-—

4S0-—- 490-—
koron,

0

92- - 92-70

88-30 SA­
99 30 SA-
87-36 8S-~
9 i  50 95-20

94-50
95-— 95-70

95-50 -

91-50

SA 30 85’-
93-10 93-80

Ołl.
O

96-70 97-40

9 2 - - 92-70
82-30 S3--
82-30 83-—
S5-— 85-70
8 3 -- 83-70
80 70 81-40
8 6 - 36-70
8 3 - 83-70

il-3 4 11-46
19-10 19-28

2 5 2 - - 2 5 4 - -
254-— 255-30
117-80 118-20

*) Kupony opłacają */*% podatek rentowy. 
a) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Jed n o lity  d ług  pa ós vy a  w banknot,
m a j- l iB tp p a d ........................................ 84-45 84-65
s ty e z e ń -lip ise . .  ....................... 84-45 8l»85

Jed n o lity  d ług  pań siwa w srebrze
lu ty - e ie r p ie ń ........................................ 87-60 87-80
k w ic ą ie ń -p a ż d z ie rn ik ....................... 87-80 8n- -
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1565--- łO ik  -  
., „ 1860 po 100 zł. 4 pro. . , 454-— 486-—
„ „ 1864 po 100 si. . . . .  6 .20-- 640-■—
* „ 1.864 no 50 z ł.................821: — 383 -

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w Kadzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych >•

A nstr. ren ta  złota wolna od podatku
m  100 zł. 4 p r...........................................107-50 107-70

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. .  ....................... 84-55 84-75

C. O b lig a c je  k o le jo w e ,

Koi, A reyks. A lbrecb ta  za 100 zł. 4 p r. 85-90 86-90
Ku!. Cesara. Mlżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł- 4 pr. . ■ 105-85 106-85
Koi. C esarza KrtŁnci.-zka Józef* za

100 d .  V U  p r ............................................ 105-75 1.06-75
Kol. K arola L udw ika po 300 zł. mlc,

(oatcmpl. akcya) . . . . . . .  85-50 86-50
Koi. Areyks. Uudclfa w wal. koron..

wolne od podatku 4 p r ..................... 85 45 86-45
Kol. Ces. K lżbiety za 300 zł. mk.

5*/« pr. (oatem pł. akcye) . . . .  432 — 435-—

O b lig a c jo  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
hol. Arc. Altirechi.il t»  300 zł. 5 pr. 103-75 103*75

w złocie za 200 ił.  5 pr. . . . .120 75 —
Kol. czeskiej /.ach. za 200, .UHM) i

5000 zł. 4 p r .........................................  87-50 88 50
[Kol. czeskiej emis*. "  r, 1895 za

400 kor. 4 p r .............................  8 7 - -  88 —
Kol. bukowińskiej lo.kui.nej za 400 

bor. 4 p r. . . . . . . . , . 83-50 84-50
Kol. północnej ees. F erdynanda  em.

i, r. 1886, 4 pro...................  90-60 91-60
Kol. północnej ces. F erdynanda  em.

7, r. 1887, 4 pro. (ar.) . . . .  92-75 93-75
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  ein.

z r. 1887, 4 p rc ...................  92-60 93-60
Kol. półuoenej ces, Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 prc. . . ' . . . .  90-65 91-65
Kol. północnej ces. F erdynanda  em.

z r. 1891, 4 p rc....................................90 65 9165
Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.

z r . 1898, 4 prc. . i . . . . 92-25 93 25
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. .1904, 4 p ro ...................  90-65 91-65
Kol. galie. K arola Ludw ika 4 pre. 85 50 86-50

KIRO „KOPERNIK"
H J L  K o p e r n i k a  1.  O .

H ty w iększa i na jp iękn iejsza  sala we Lwowie, -zbu­
dowana sp e c ja ln ie  n a  k inoteatr, znakom icie w enty­
low ana; m iejsca ustawione am fiteatralnie, więc wi­
dzowie z przednich  miejsc nic przeszkadzają  widzom, 
z m iejsc dalszych. M uzyka salonowa. 8 p r c .  c a  T .

S. L . — 2 p r c .  u a  b u rs ę  im . B a to re g o . 
P rzedstaw ien ia  odbywają się codziennie ud godz. 4 
poł. do 11 w nocy, w niedziele i św ięta od 8 —11, 
P rogram y przedstaw ień znakom icie dobrane, nadzw y­

czaj zajmujące, z pierw szorzędnych fabryk.

P ro g ra m  o d  j  - 7  l u t e g o :  
P o g rz e b  ś .  p . A rc y k s i^ c - la  R ainera , w, 
W ledrsi u .  — O p u s z c z o n a ,  dram at w 3-oh 
aktach. — P r z e z  b ó l d o  s z c z ę ś c ia ,  dramat.

■ K ilka  hum oresek

Ceny m ie js c :  Miejsce w loży 2 kor., miejsce rezer-. 
wowane 1 kor. 70 ha!.; m iejsce p ierw sze 1-50 kor.;, 
miejsce d rug ie  .1 kor,; m iejsce trzecie 50 hal. Bp. 
studenci, wojskowi do feldfebla i m łod-ież rzem ieśl­
nicza p łacą 11. miejsce 50 ha!., III. m iejsca 80 uai.

Ko!.
v

Koi. A
giitj

Koronowa waluta, 
i wowsko-ezern.-jim  ki ej

% pr. . 
Y<<* i 

za 400
\ u doi fa ()?»! z kam me r • 
M. 4 p r .......................

64-90

109-75

zadają

lift-
J>, O fu g  p a ń s tw a  (krajów  korony

Węg. slota ront* 4 pr, . . . .
„ ,, w wal. kor. 4 pr. 84-10

„ poż. prem. za 100 d. (200 kor.) 430- --
,, „ „ ., 50 zł. (100 kor.) 209- -
„ oh!, pr. regal. Cisy 4 pre. . . 288 —

K. Obligacjo uniemnlzacyjus,
Węgier za 100 zł. 4 prc....................... 85-80
Kroaeyi i S ł a w o n i i ................................... S6-60

F .  T nue publiczce pożyczki.

84-30
432-~
S21-—
309-—

86 80 
87-60

pr.
i os

100' -  —■■ —P«ż. rag. Dunaju z r. 1878 ios 5 
Poz. kraj, Bukowiny z r. 1893 

za 200 kor. 4 prc. . . . .
Bal. poż, kr. z roku 1893 4 pre, 
fi ii. obi. prop. roku 1889 4 pri 
P»zyozka m iasta Lwowa % r. .189

4 pre. .  ..................................
Poż. serb. prern. za 100 fr. 2 pro.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr,

9 .  L is ty  z a s ta w n e . O Wig. h lpot. i lis ty  d łużne 
za 1 <?U zł. nom.

A usfr. z»kł. obi. prem . z r. 1880 3 pr.
„ '  „ 1939 3 pr.

Banku U alicyjskioge d la  hand lu  i 
przem ysłu 4 ‘/» prc. 60 1.

Buków, zakład  kred.
Gal Tow. kr.

84-50
34-85
97-50
80-75

i o y -
220-75

85-50
S5-35
98-50

81-7-5
119--
223-75

278- — 290’-

ziem. iou 5 pr.
ziem. 4 pr. los 56 i.

4 pr. ios 41 i.
4 pr. starsze .
40* i '1'- 52 lot. 

:d. 4’/, pr. 60 !. 
;tr. los. 4 ’;, pr.

Banku gai, ziem. krod.
Gal. ako. b. bip. 10 pr. pr

„ „ los. 50 1. 4 ‘/» pr. . 
n „ „ „ 66 ». 4 pr. , •

Banku kraj. d la  (ł»lio.yi i LoAomcrji 
4l/s pr. 51ł/3 lat zwrotna . . .

Banku krajowego ouiig. komun. 3 
em isja  42 lut 41/» pr. . , . .

Banku kr. obi kol, le i. 5I7!/.J. i. 4 pr.
Austro-węę. banku 50 lat 4 pr. . 

h 50 iatw .k . 4 pr.

H . Obligacje z p ra w e m  p lo rw z z e ń s tw a  
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-.fassy z r, 1884
za 300 z łr ........................

Kolej Łwów-Czerniowce z r. 1884

9  *.:■>• ■ 2 8 0 *—

Se- - S r —

99TD 109-50
S A - só- —
91-50 —  - —

96-20 97-20
93-25 94 -
94-25 05-25
93-35 9 4 - 2 5

92- - 9 3 -
83-25 8 4 - 2 5

9 3 -- 94-—

91-50 92-50
82-20 83-20
92 20 93-20
93 - 9 4 ‘ —

200 złr, 4 pre. 
1. kol. ei

prc.
em. 1870 n a  200 złr.

400

Węg. gal 
5 i

Tow żegl. par. po Dunaju 
i 10.000 m. 4 pro. z r. 1882 . .

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em.
7, r. 1886 4 p re  . . . . . .  109 —

73-50

84-75

98-75

1.11-50

79-50 

85-75 

99-75 

112-50 

110 —

F r y z y e r k a

poleca P. T. Paniom swe uslujn 
f i l e t a  L

P o s a u ó u i#  a rę  kujsumu

s t a r y c h  M E B L I  i i i a h o n i o - w t
a!® w  sftsjrjrws 

Zgłoszenia pcJ. „M EBLK ".
B iu r o  o g ło sz eń , U l. J a g ie l lo ń s k a  I, 3.

‘Młłiiami,l*ie**i|*wonMŁowr r» a» * a m w —* fama lnu a.iir
P raiyjechaSS d o  L w o w s

dnia 5 lutego 1913.
Hotel Żorża I’p.. K. Lr. Midżyiiski z 

Niemiec, J. br. Gzecr. z k’- zy. W. Pi-hński 
z Budnik.

Hotel Imperial P.: S. hr. Stadnicki z 
Krysowie.

Hotel Austria. P.; C. Jelenia z Kra­
kowa.

Hotel Yictoria. P.: Z Sobolewski z Ja ­
rosław ia.

Hotel Wanda. P.: W. Szwed z Żywca.

węgierskiej). 
115-40 17590

Koronowa waluta, płuc* żądają
I .  Losy (za sztnkfi.

Budapeszteńskie (B asilika) 5 złr. . 27-9u 3! 90
Zrkł. kred. <ll»handl. i przem. 100 złr. 482-— 494-—
Cliary 40 złr. m. k...................................  200 — 220'—
1 '-iżj '■■■-:m iayta Lubiany 20 z łt, . G4 0O 7u 50
‘jzerwonego K rzyża anetr. Tow. 10 -sir. 51-— 57-—

„ węg. Tow. 5 d r .  31-75 37-7-5
Losy fund. Areyks. Rudcdfa 10 złr. 80-— 86...

,5. A kcye B an k ó w  i/ a  sztukę).
B anku Angln-Auetr. 240 kor. . .
Gai. banku dia hau. i. przem. 20o ;.łr.
Peszt. Banku handlu 1 przern. . .
Zukl, kred. dia handlu 560 z ł;. .
W ęg B anku kredyt. 2(>0 złr. . 
po lno-austr. tow. esk. 409 kor. . .
Gai. banku hip. 300 złr...................
B w kn  d la  krajów koronnych “oć zł.

„ Austro-węsr. 1400 kor. .
Związku (Unioabauki 2u0 z l  

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
ZimoBtcnska banka 100 H r, . . .

33o — 
4u0 — 

3735-— 
(!2ć-50 
814-50 
153-— 
638-— 
510-50 

2084-— 
590-50
363-50 
266 25

3 3 1 -  
405 — 

3745 — 
631-50 
815-50 
756 — 
042 — 
511-50 

2o94 -  
59150 
269-50 
267 2e

K . A kcye  przedsiębiorstw  transportowych.
Baków, kolei lok. »ke. pierw . 300 złr. 439-— 445-

ń  » r, uke. zakład . 200 7.łr. 410*-— 420- -
Au^tr.T-ow.żogl. na Dunaj u 506 z ł.m t. 1256-— 1265’— 
Kniei póln. Ces. Ferd. tOóUzfr. mk. . 478o — 4820 — 

„ iiwów-Bełkcc(ake. pierw .)2067.ł. 36o-— 390 — 
Lwów - Czerri iowee -.1 agar 200 zł. 514-— 517, - -  
Lwów-Kleparów-Taworów I«*Fal.
400 kor...................................  — ■ fii-i)- -

Ł . A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h , 
A ustr. łów. górnicze A lp tna i 07) złr. 1024-50 1025-50 
P rag . Tow. Żelazn, przem . 500 z łr . , 3 4 ł0  -  8434 — 
Tow. kopalń  węgla w Bi-iii lOo złr . 765-— <>«•—
TriiV.it. Tow, kóp. węgla 70 złr. . . 347-— 251 •—
Galio, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 87I-— 881*'—
Schodnicy 500 kor........................................459-— 463 59
Tur. znrz, tytoniów, KoO franków . 317-— 319-—

M, Weksle.
Niem ieckie B a n k i ................................. 117-921/, 118 12l a
W łoskie B a n k i .........................  94-25 94-40
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. . 24-16 2a-20
Paryż /.a 100 franków . . . .  95- tó  95-90
Petersburg  za 100 rub li 41/, pre. 254-25 255-25
Szw ajcarskie B anki . . . . .  95-37’/, 95-4S‘/a

N. W a l u t y .
D ukat c e s a r s k i .............................11-41 1145
A ustr.-w ęg. 8 guld. złota m oneta . —■— —
2 0 - i r a n k o w k a .........................  1916 19-20
2 0 - m a r k ó w k a ......................... 23-59 23-65
R ossyjski pó łim peryał . . . .  — •— —- —
.Niem. banknoty za 100 marek . 117-90 118-10
W łoskie banknoty za 100 l ir  . . 94-30 96-55
R u b l e ..........................................  254-50 255-25

m » m  w. m i mws m~m ś l . :.om %  :mq j o  € »  m m r w .

Licytacye.
L. cz. E. 1557 12 (8) (1233 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 2o lutego 1913 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9, w Monaste- 
rzyskach przy ulicy 3 Maja !. 2 lieytacya 
całej Iwh. 30 i 298, tudzież 1/2 iwh. 236 
gminy Huta now a

Nieruchomości te są ocenione na 450 
kor., 470 kor. i 660 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., 313 
kor. 32 h. i 330 kor.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może ka­
żdy. mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w hiurze Nr. 5,

O. k. Hąd powiatowy, Oddział V. 
Monasterzyska, dnia 4 stycznia 1913.

Tj. ez. E. IX. 3607/12 (5) (1220 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie krakowskiego Banku kre­
dytowego w Krakowie odbędzie się dnia 20 
marca 1913 o godzinie 10 przed południem

w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
44 w Krakowie lieytacya realności 'lwb. 68 
ks. gr. gm. Wad ów, składającej z domu z rolą 
i pastwiskiem.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 8035 bor. 18 h.

Najniższa cena wynosi 5356 kor. 78 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg t a ­
b u la r n y ,  wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. ri.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie n iż e j wymienionym, w biurze Nr. 
44.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kraków, dnia 23 grudnia 1912.

L. cz. E. 1716 12 (1276 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego Galicji i 
Lodomeryi i t. d., zastąpionego przez adw. 
dr. Włodzimierza Godlewskiego we Lwowie, 
odbędzie się dnia 19 lutego 1913 o godz. 
.10 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, licytacja realności 
Iwh. 64 i 189 ks. gr. gm. k, Moczary objętej

wraz z przynależnościami, składająoemi się 
z drzew owocowych, narzędzi gospodarczych 
i inwentarza żywego i martwego,

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę są ocenione, a to realność Iwh, 64 
objęta na 4100 kor,, zaś realność Iwh, 139 
objęta na -570 kor., przynależności zaś na 
845 kor.

Najniższa cena, wynosi; realności Iwh. 
64 wraz z przynależytośeiami 3297 kor., zaś 
realność Iwh. 139 sumę 380 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne już poprzednio 
zatwierdzone i odnoszące się do tych nieru­
chomości gdokumeuta (wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 21 grudnia 1912.

L, cz. E. 1704 12 (9) (1173)
Dnia 26 lutego 1918 o godzinie 10’80 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3, lieytacya 26/45 
części realności Iwh. 386 gminy Podpieczary 
objętych, Michała Teliczkana własnych, skła­

dających się z p. bud. z domem mieszkalnym 
stajnią i nnymi budynkami gospodarczymi, 
tudzież z parcel gruntowych wraz z przy n a ­
leżnościami, składającemi się z fundamentów 
z kamienia po rozebranej stodole i z sadku 
obok chaty.

Gzęśei nieruchomości wystawiona na 
licytacyę z przynależnościami są ocenione na 
2196 kor. 66 h.

Najniższa cena wynosi 1464 koron 44 
hal., poniżej tej certy sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niż*J wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

O k. Sąd powiatowy,
Tyśraieniea, dnia 20 stycznia 1918.

L. cz. E. 2247/12 (7) (1157)
Edykt licytacyjny 

Na żądanie Saula i Estery Gitli Neu- 
mannów, odbędzie się dnia 20 lutego 1913 
o godzinie 9-30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, na za- 
ssdzie zatwierdzonych warunków lieytacya;

a) 4/5 c-zęśoi realności Iwh. 141 i



7
b) 4/5 części realności Iwh. 495 gra, 

Gorlice, wraz z przynależnośeiami, składają­
cymi się z drzew owocowych.

Nieruchomości wystawione nalicytacyę 
są ocenione ad a) na 3274 K., ad b) z przy- 
należnościarai na 12 804 K.

Najniższa cena wynosi ad a ) 1637 kor,, 
ad b) 6402 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
ide przyjdzie do skutku,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Gorlice, dnia 18 stycznia 1913.

j nia tego rodzaju eo do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno-

D cz. E. 1785/12 (8) . (1049)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27go lutego 1913 o godzinie II 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr, 8, odbędzie się licytaeya 
realności objętej Iwh. 4 ks. gr. gm. kat. Dę­
bna, Mikołaja Barana syna Kaspra własnej 
wraz z przynależnościami, opisanej bliżej w 
tus-, protokole oszacowania z dnia 18 wrze­
śnia 1912 L. cz. E. 1785.12 (3).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 800 kor. .

Najniższa cena wynosi 600 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 20 stycznia 1913.

L. ez. E. 1297/12 (2) (1307)
E d y k t .

Dnia 19 lu teg P l9 1 3  o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w tut. sądzie, w biu­
rze Nr. 10 relieytacya całej realności objętej 
Iwh. 775 gm kat. Kobyla, Stanisława Dyn- 
kowskiego własnej wraz z przynależytościami.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 800 
koron.

Najniższa cena wynosi 400 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta może każdy, majacy chęć kupie- 
nia,_ przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

 ̂ Takie prawa wobec których niniejsza 
(Cyt&cya byłaby niedopuszczalną należy zgło- 

sie do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
crmmie licytacyjnym inaczej roszczenia te- 

fnn r>0f‘,zaj u 00 do samej nieruchomości nie 
® być już ze skutkiem podnoszone, 

lub cie6A °soby, dla których jakie prawa 
rź Powyższej nieruchomości

stępowa
bądź o na powyższej merucnomości 
s Ł  • V uż istnieją, bądź w toku po- 

VP wania licytacyjnego powstaną, zawia- 
'inuane będą o dalszych wydarzeniach tego

postępowania jedynie przez przybicie na ta 
,J1 cy sądowej, jeśli nie mieszkają wi . * u  .j  J - ■ -»* w. i j li i*j tji
sąąu mzej wymienionego nie wskażą temu 
sąc owi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zbaraż, dnia 12 grudnia 1912

(1063)cz. E. 2631/12 (5)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego w Zbo- 
rowie odbędzie się dnia 21 lutego 1913 o 
godz nie 9 prz- d południem w sądzie niżej 
wymieni,mym, w biurze Nr. 12 w Zborowie 
licytaeya:

a) Pgr. lk. 270/2, 268/2, 266/2 i p, bud. 
Ik. J3/2, 93/1, po dokonanej sprzedaży z do- 
tyohczasowego ciała Iwh. 135 ks. gr. gm. kat. 
■Lopuszany wydzielić się ma ących. wraz z 
przynależnościami składającemi się z dorru, 
budynku gospodarczego i obroga;

b) pgr. lk. 450/2, jak wyżej wydzielić 
sic mającej;

c) pgr. lk. 504, jak wyżej wydzielić 
się majączj;

d) pgr. lk. 073/1, 673/4 i 674, jeden 
kompleks stanowiących z powyższego ciała 
wydzielić się mających wraz z przynależno­
ściami.

Nieruchomości z przynależnościami, wy­
stawione na licytacyę są ocenione, a to:

1 . przedmiot sprzedaży ad a) na kwotę 
.1 (>40 kor.

2. przedmiot sprzedaży ad b) 600 kor.
3. przedmiot sprzedaży ad cj 400 kor.
4. przedmiot sprzedaży ad d) 1150 kor.
Najuiższa cena, wynosi:
1. co do przedmiotu sprzedaży ad a)

kwotę 1093 kor. 32 h.
2. co do przedmiotu sprzedaży ad b)

400 kor. _ .
3. co do przedmiotu sprzodaży ad c)

266 kor. 66 h.
4. co do przedmiotu sprzedaży ad d) 

766 kor. 66 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t, d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze-

szone,
Te osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w7 okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie, 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Odda, V.
Zborów, dnia 5 stycznia 1913.

L, ez, E. VIII. 1171/12 (3) (1185)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ludwika Trznadla zastą­
pionego przez adw. dr. Reicha w Rzeszowie 
odbędzie się dnia 28 lutego 1913 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 41 licytaeya połosy
realności Iwh. 144 ks. gr. gm. kat Staro
niwa masy spadkowej Feliksa Trznadla wła­
snej (grunt zabudowany), wraz z przynale- 
żnośeiami, skł&d gącemi się z parkanu i drze­
wek owocowych.

Nieruchomości połowa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 7939 kor., w ezem 
idealna gołowa przynależności na 57 kor,

Najniższa cena wynosi 5292 kor. 66 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które obecnie za­
twierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 35, parter.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie miałyby już zna­
czenia.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, 1 ądź w toku postępo­
wania relicytacyi powstaną, będą zawiada­
miane o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
n iże j wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII,
Rzeszów, dnia 16 stycznia 1913.

L. cz. E. 2319/12 (6) (1387)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 marca 1913 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 68, II, p. licytaeya realności 
obj. Iwh. 718 gm. Podgórze, składającej się 
z parceli budowlanej obszaru 79 61 m 2 z bu­
dynkiem parterowym murowanym, 5 komór­
kami i ogrodzeniem.

Nieruchomeśó powyższa oceniona jest 
na 4483 kor. 98 h,

Najniższa oferta wynosi kwotę 2241 
kor. 99 h.

Warunki licytacyjne, i inne dokumen­
ta przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Podgórze, dnia 31 grudnia 1912.

L. cz. E. XI. 2047/12 (6) (1365)
E cl y k t.

Dnia 10 lufego 1913 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w tut. sądzie, sala 
Nr. 22 licytaeya V. dzielnicy miasta Kołomyi 
1/2 realności Iwh. 52 oceniona na 2255 kor.

Najniższa cena 1503 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieiuchomości dokumenty sąj wyłożone 
do wglądu w kancelaryi Oddziała I.

Zarzut niedopuszczalności liaytacyi mu­
si być ogłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające po za okręgiem tut, 
sądu, które na powyższej nieruchomości ma­
ją  już lub nabędą pewne prawa albo cięża­
ry, o ile nie wskażą pełnomocnika dla 
doręczeń tu zamieszkałego, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia licytacyjnego jedynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowej,

0. k. Sąd powiatwy, Oddział XI.
Kołomyja, dnia 23 grudnia 1912.

(1866)L. cz. E. XI. 26H /12 (7)
E d y k t .

Dnia 10g° lutego 1913 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w tutejszym 
sądzie, sala Nr. 22, licytaeya realności Iwh. 

; 759 i 787 dz. III, miasta Kołomyi, ocenionej 
na 4340 K. J

Najniższa cena 2893 K. 32 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

| do tej nieruchomości dokumenta są wyłożone 
■ do wglądu w kancelaryi oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi musi 
być ogłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające pó za okręgiem tfft. 
sądu, które na powyższej nieruchomości mają 
już lub nabędą pewne prawa albo ciężary, 
o ile nie wst aźą pełnomocnika dła doręczeń 
tu zamieszkałego, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania licy­
tacyjnego jedynie przez ogłoszenie na t biiey 
sądowej.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kołomyja, dnia 11 listopada 1912,

L. cz. E, I. 2842/12 (6j
F  d y k t.

Dnia 11 lutego 1912 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w tutejszym 
sądzie sala Nr. 3. licytaeya 1/3 części real­
ności Iwh. 421 dziel I. m. Kołomyi ocenionej 
na 2740 kor.

Najniższa cena 1370 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty są wyłożone do 
wglądu w kancelaryi oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi musi 
być zgłoszonym najpóźniej p.xzy licytacyi.

Osoby mieszkające po_ za okręgiem tut. 
sądu, które na powyżtzej nieruchomości ma­
ją  już lub nabędą pewne prawa albo cięża­
ry, — o ile nie wskażą pełnomocnika dla 
doręczeń tu zamieszkałego, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia licytacyjnego jedynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja dnia 8 stycznia 1913.

L. 11.7641. (1247 3 - 3 )
K o n k u r s .

I. Na 4 posady (ewentualnie więcej w 
razie opróżnienia się w ciągu konkursu) pod- 
urzędników pocztowych z grupy A), oraz

II. na 3 posady (ewentualnie więcej w 
razie opróżnienia się w ciągu konkursu) wro- 
źaych pocztowych w charakterze prowizory­
cznym z płacą wedle ustawy z dnia 25 wrze­
śnia 1908 r., Dz. p, p. Nr. 204, dodatkiem 
aktywalnym wedle miejsca stacyonowania i 
prawem do poboru ubrania służbowego.

Podania wnosić należy do 28 lutego 
1913 do c. k. galie, Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie,

Posady woźnych będą nadano przede- 
wszystkiem na mocy ustawy z daia 19 kwie­
tnia 1872 r., Dz. p. p. Nr. 151, podoficerom 
z certyfikatem uprawnienia, podezrs gdy o 
posady podurzędmków ubiegać się mogą także 
woźni pocztowi, posiadający egzamin napod- 
urzędników.

0. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów.
Lwów, dnia 29 stycznia.

0. k. Prezydent 
W o p a t e r n i ,

L. 1632/13 (1332 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę radcy sądu kfajowego i na­
czelnika sądu powiatowego, ewentualnie na 
posadę sędziego powiatowego i naczelnika 
sąrlu w Krzeszowicach rospisuje się konkurs 
z terminom do 25 lutego 1913.

Podania o powyższą lub przy innym 
sądz:e powiatowym opróżnić się mogącą po­
sadę należy wnosić w przepisanej drodze 
służbowej do Prezydyum sądu krajowego w 
Ki akowie.
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, 2 h tego  1913.

L. 1843/13 (1330 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Wadowicach 
jest do obsad-enia posada starszego dozorcy 
więźniów.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wojskowych 
eertyfikaiystów zastrzeżoną posadę wnosić 
należy do 14 marca 1913 do Prezydyum 
sądu obwodowego w Wadowicach.

Prezydyum c, k. Sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, 4 lutego 1913.

Upadłości.

L Pres. 1633 (1331 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia dwóch posad sędziów 
powiatowych przy sądzie obwodowym w No­
wym Sączu rozpisuje się konkurs z terminem 
do 27 lutego 19 3.

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mcgące posady sędziów 
powiatowych wnosić należy w przepisana) 
drodze służbowej do Prezydyum sądu obwo­
dowego w Nowym Sączu.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego 

Kraków, dnia 3 lutego 1913.

L- cz. S. 24/12 (12) (1250 2 - 3 )
Uchwałą c. k. wyższego sądu krajowe­

go we Lwowie z dnia 21 stycznia 1913 L. R.
II. 721/12 (2) ustanowiono w sprawie kon­
kursowej Józefa Sternkeba, właściciela dóbr 
w Tłusłem, Majera Kleine;a w miejsce d . 
Józefa S-ifiera zawiadowcą masy konkurso­
wej, a Borucha Raka Witsschka zastępcą 
zawiadowcy tej masy.

Wobec tego. że poprzednio wyznaczona 
na dzień 12 grudnia 1912 audyeneya likwi­
dacyjna odbyć się nie mogła, wyznacza się 
ponowną audyencyę. likwidacyjną na dzień 
12 lutego 1913 o godz. 9 przed południem 
w c. k. sądzie powiatowym w Tłustem.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Ozortków, dnia 25 stycznia 1913.

L. cz. S. 1/11 (230) (1813)
W konkurskie Leiby Jama i spól. w 

Rzeszowie wystąpił zarządca masy konkurso­
wej z wnioskiem, ażeby ogół wierzycieli roz­
strzygnął:

a) czy naltży zatwierdzić deklaracyę z 
daty Rzeszów 10 kwietnia 1912, mocą której 
masa konkursowa Leiby Jama zezwala, aby 
na podstawie wyroku e. k. sądu krajowego 
cywilnego w Krakowie z dnia 11 październi­
ka 1911 L, cz. Cg. I. 126.11 psawo własno­
ści parcel gr. 94/1, 96,2, 124:2, 127/2, 127/3, 
127/4, 127 5 i 127/12 wchodzących w skład 
realności Iwh. 44 ks. gr. gm. kat. Wiszkowi- 
ce zaintabulowane zostało na rzecz Stani­
sława Ośmiałowskiego i Emilii Ośmiałowskiej 
po połowie;

b) czy należy zezwolić zarządcy masy 
konkursowej Leiby Jama na wystawienie kwi­
tu ekstabulacyjnego z zezwoleniem na wy­
kreślenie z realności Iwh. 165 gra. Jaszczu­
rowa zaintabulowanych na rzecz Leiby Jama 
wierzytelności w kwotach 400 kor. z pn, i 
1389 kor. zpn., które Leib Jam  przed otwar­
ciem konkursu odstąpił Wolfowi Mellerowi 
i zobowiązał się mu wręczyć kwit okstabu- 
lacyjny;

c) czy należy sprzedać z -wolnej ręki 
i z pominięciem przepisów ordynacyi egze­
kucyjnej realności Iwh. 403 gm /kat. Tłuczań 
górny i majętność tab. Tłuczań górny Iwh. 
139 c. k. sądu obwodowego w Wadowicach 
za kwoty, na jakie je przy opisywaniu in­
wentarza oszacowano.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku wyznacza się audyencyę na dzień 11 
lutego 1913 o godz. 11 przed południem 
w c. k. sądzie obwodowym w Rzeszowie, 
w biurze Nr. 7, II. piętro.

Na tę audyencyę wzywa się wierzy­
cieli konkursowych.

Rzeszów, dnia 30 stycznia 1913.
Komisarz konkursowy.

Spadki.
L. ez. A. 388 8 (8) (1135 1 - 3 )

E d y k t .
C. k. Sad powiatowy Oddział IV. w 

Radymnie zawiadamia, że w dniu 29 sierpnia 
1908 zmarł w JAzach Edward Krynicki bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując je  wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego adwokata' dr. Jakóba Spetta w 
Radymnie kuratorem się ustanawia, bę­
dzie przeprowadzonym z tymi i tyra przyznany 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się me zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu jako bezdziedziczny.

Zarazem wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele roszczą sobie prawa do tego 
spadku, żeby wykazali i udowodnili prawa 
do 6 miesięcy, w przeciwnym bowiem razie 
nie mieliby żadnego dalszego prawa do spad­
ku, gdyby tenże przez zapłacenie zgłoszonych 
wierzytelności został wyczerpany z wyjątkiem 
o ile im służy prawo zastawu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia 28 grudnia 1912.

L, cz. A. 148/12 (7) (1131 1 — 8 )
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
0. k. sąd powiatowy w Ottynii zawia­

damia, że w dniu 6 kwietnia 1912 w Hoło- 
skowie zmarła Katarzyna Niezgodzka bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

 ̂ Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tego spadku z

„Gazeta Lwowrska“ Nr. 29 z dnia 6 lutego 1913.



jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek przyznany zostanie mężowi spadko- 
dawezyni Ignacemu Niezgodzkienut, który do 
tego spadku oświadczył się.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ottynia, dnia 3 grudnia 1912.

L. cz. A. 243/12 (4) ' (1130 1 - 3 )
E d y k t.

C, k, Sąd powiatowy w Ottynii ogła­
sza że na dniu 3 września 1912 w Hasto- 
wie zmarł Jan  Burak bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli, a do spadku we­
dle ustawy powołany jest między innymi syn 
spadkobiercy Józef Burak.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Józefa 
Buraka nie jest znanem, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu roku, licząc od dnia ni­
żej podanego podanego zgłosił się w tut. 
Sądzie i wniósł oświadczenie co do dzie­
dziczenia, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszający­
mi się dziedzicami i z kuratorem Antonim 
Burakiem ustanowionym dla nieobecnego Jó­
zefa Buraka.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ottynia, dnia 13 listopada 1912.

L. oz. A. 346/12 (5) (1039 1 - 3 )
E  d j  k t.

. 0. k. sąd powiatowy w Wiśniowc-zyku
podaje do wiadomości, że dnia 9 października 
1912 zmarła w Rakowcu Margareta false Ma- 
rya Piechota nie pozostawiwszy rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ Sąd ten nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku, 
przeto wzywa się wszystkich, którzyby za­
mierzali z jakiegobądź tytułu prawnego rościć 
sobie prawo do spadku, by w przeciągu je­
dnego roku, od dnia niżej wyrażonego licząc, 
zgłosili się z prawami swojemi do tego Sądu 
i wykazując swe prawa dziedziczenia, wnieśli 
oświadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, dla którego tymczasem 
p. Piotr Kuryś, c. k. notaryusz w Wiśniow- 
ezyku ustanowionym został kuratorem spu­
ścizny, przeprowadzony byłby z tymi i tym 
przyznany, którzy oświadczą się dziedzicami 
i tytuł swego prawa dziedziczenia wykażą, 
zas część spadku nie przyjęta, lub jeżeliby 
się nikt nie oświadczył dziedzicem, cały spa­
dek zostałby przez Państwo jako bezdziedzi- 
czny zabranym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IJL 
Wiśniowczyk, dnia 4 stycznia 1913.

Wyroki prasowe.
L cz. Pr. 37 13 (2) (1325)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czasopi­
sma „Monitor" Nr. 5 z dnia 2 lutego 1913 
w artykule „Dajcie pragmatykę służbową na­
uczycielstwu ludowemu" od ,, Nie tu miejsce" 
do „krajowych satrapów" i od „Analogicznie 
do „posiadanych spodni" — zawiera zna­
miona występku 1 § 303 u, k,, uznał doko­
naną w dniu 31 stycznia 1913 konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu — i wydal w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pism drukowego,

Lwów, dnia 2 lutego 1913.

L. cz. Pr. 34,18 (2) (1322)
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!

C. k. sąd krajowy karny jako Trybu- 
nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa że treść czasopi­
sma „Kuryer Lwowski" Nr. 46 z dnia 29 
stycznia 1913 w artykule „Libeium creo" w 
ustępach od „Gdy zatem" do „państwowego 
bytu" od „Ideologia militarna" do „obywa­
telskiej żołnierzy" i od „dlatego też" do koń­
ca — zawiera znamiona występku z § 305 
u k., uznał dokonaną w dniu 29 stycznia 
.1913 konfiskatę za usprawiedliwioną i zarzą­
dził zniszczenie całego nakładu i wydał w 
myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowsze­
chniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 1 lutego 1913.

jjl. 24 (1316)
®aS f. f. Strei£* ais ©refjgericfit itt SJfat* 

burg fiat mit bem Srfcnntmfje rom 24 Samie 
1913, ©r. VI 1/13, bie SBdteroerbiettuitg ber 
Ólummer 8 ber .geitfcfirieft: „Straza" bom 22 
Sanner 1913 toegeu beg Slrtifelg; „Dezelni 
solski svet v Gradcu . . . "  nad) § 65 b <§1 
®. oerboten.

®aż f f. BaubeS* alg ©rc4gendjt ttt SBrag 
fiat mit bern ©tlennmiffe bom 25 Sanner 1913, 1

©r. 128,13, bte SSłcucrDetbreitung ber SRutnmer 
317 '.xx ^eitftfirift: »XX. vek“ bom 23 San* 
ner 1918 wcgtu ber ©telle bon „ Jsou snad ai­
de" big „Ukrizuj j i ! “ big Slrtifelg: „Probud- 
me se“ nad) § 302 ©t @ berboten.

•IDafi !. i. SłreiS* alg ©refjgericfii in S3ruj 
bat mit bem Srfenntuiffe bom 25 Sanner 1913, 
©i. IX 8,13, bie SHkiteroerbreitung ber SRum* 
mer 7 ber #citfd)tift: „SSolfsmiHc" bom 23 g&n* 
ner 1913 toegen ber ©telle bon ,,©o fiat man 
alk" btó „ben ©taat p  befritgen!" beS Slrti* 
felg; ,,©fui Sńufel!" nad) § 300 ©t ® oer* 
bolett.

SDaS f f. itreić- alg ©ref5p.ertdh in 
Sibirt fiat mit bem @r£enntrtifjc bom 25 Sdnncr 
1913, ©r 3/13, bte SBeiteroerbreitung ber 
SRummer 4 ber ,3eitfcfirift: „Fokrokove listy" 
oom 25 San ner 1913 toegeu ber ©telle bon 
„A zroyna zase" big „pusobi komicky" bc@ 
Slrtifelg: „Za to si s nim promluyitne" naefi 
§ 300 @t ®. berboten.

2)a§ f. f Rreiż* al£ ©reftgeriefit iu ©ilfen 
fiat mit bem (Srfenntniffe oom 25 Sanner 1913, 
©r. 713, bie SBeiteroerbreituug ber SRummer 
10 ber #eitjcfinft: „Nova doba" bom 22 Sdn* 
ner 1913 megett ber ©telle bon „Otrnact a pul 
milionu" bi§ „a nesfastnych existencich“ beg 
Slrtifelg: „Ke zyyseni dane z koralky" nad) 
§ 63 ©t %. berboten

3Dag f. I  Sanfceg* alg ©refigeriefit in 
S^ernomity fiat mit bem @rfenntnifje nom 25 
Sanner 1913, ©r. I 2,13. bie 28eitemtbrei* 
tung ber SRummer 1 — 2 ber ,3eitfefirtft; „Bor- 
ba“ bom 24 Sanner 1913 me,gen ber ©tellen 
bon „i tam ne.ma" big „nocliaj propadajut", 
bon „My ne piątym" big „sobi v Widni" beg 
SLfi.rfg; „Post mnzyc koho horja ta nedoli"; 
bon „Zwidkicz sia nuzda“ big „patriotiw" 
naefi § 64 unb 65 a @t. ® berboten.

81. 25 (1317)
®ag £ f. Banbeg* alg ©nfjuericfit in Sai* 

bad) fiat mit bem Srfenntniffe bom 27 Sdmur 
1913, ©r VII 6/13, bie SBeiteroerbreitung ber 
SRummer 390 ber .geitfcfirift: „Dan“ bom 26 
Sanner 1913 megen be§ gan/jen auf ber grnei* 
ten ©ede abgebrucften, mit „Bodimo dosledni" 
beginnenbett uiib mit „pred easom" eribenben 
Slrtifelg naci; § 302 ©t ©. berboteu

3'aS f. f. Battbcg* alg ©rejjgeriefit in 
©rag bat mit bem Erfetintniffe bom 26 Sann er 
191 o. ©r. I  3213 bte SiJeiterberbreitung bet 
Słamntet 22 bet 8 eitjc^rift: „Zudruha" bom 24 
Sfinnct 1913 megett ber ©tefien bon „protoze 
jsm e-se odvsziii“ big „ziskarne vseho“ i)ei 
ttrtifelS: „Anarchistę lid u " ; non „Moderni 
anarchistę" big „politicke udalosti a. j , “ be? 
Slrtifelg: „Eyoluce Anarchismn* nneb § 305 
©t. © berboten.

£ u ś  f. i  ganfceg* alg ^rc&geridjt iu iprag 
bat mit bem. @vfcnntnifj'e bom 26 Saiiuer 1913, 
^)t. I. 31.13, bie Iffieitcrberbeituog ber 
frfjrift: „V ecervnik Ceskeho s I o t * “ bom 23 
Sanitcr 1918 rnegen ber ©fefle bon „Minule 
nedele" big „byt zastrelen" ijeśi ftrlitels - „Bez 
nazvu“ nad; § 308 urib 310 ©r. © berboten.

S5a£ f. f. ilanbeg* alg ijlreggfrtdjt tu 
S titnu bat mit bem ®c?fnntniffr nom 27 San* 
ner 1913, ipr, I 18,12, bie SSkiterber&reitung 
ber ifłnmmer 4 ber 3dtjd)tift: „Otorbmabrtjd/c 
sBolfgtribiirte" bom 24 Samiec 19.13 megett ber 
©telle bon „Sm ©egenteile" big „311 j«gen?" 
beg SltttMS: „S5>ag mili man ctgentltd)?" wad.) 
§ 65 & ®t. ©. berboten.

g l 26  ̂ _ (1318/
' 2 >aS £ ł Steiś* alg jpreggerid)! in ®I)ru  ̂

aim fjat mit bem @r?enntnifje bom 28 Sdnncr 
1913. ąjr. 8.18, bie SBeilcrberbreitung ber 
mer 9 ber }>eu}d}rifs:; „Osveta lidu" bem 23 
Sdnncr 1913 megett ber ©tefien uoti „Scbv*- 
luj rne podani" bid „videli ho poprvo“ unb 
bun „VzhledetT! k yyliceijym" bi® jt,um ®ci)lujjc 
bt§ Slrfifelg: „Ze soudni sine. 28 listopad v 
Pardubicich" 11 a ii) § 300 @t. @ unb SJlrtifcl 
VIII beż ®efet}cg bom 17 ‘Sejember 1862, 8L 
©. 181. ~P.t. 8 ex 1863, berboten

®ag !. t  ftretg* alg ipre|gerid)t in E^rubin 
^at mit bem ®rtenntnifje bom 28 Sdnner 1913, 
T5r. 7 13, bie aSeiterberbreitung ber Ohnunirr 
4 ber 3titfd)tifl: »Vychodocesky obzor“ bont 
23 Sdttnet 1913 tnegen ber ©tehen bon „Pre- 
devsim“ big „delnickeho tisku" De8 SlrtilelS: 
„Zde je treba nepretrzite p race"; bon „po- 
kladaji stale" big „stale otevrcny“ nnb bon 
„Oni potrebuji" big „mackat dane" beg Srti-- 
felg; „Drazsi sirky a koralka"; bon „V dobe 
kdy" big „otroctyi zvyku“ unb bon „cuz jest- 
l i“ big „yynosne ziynosti!?" beg Slrtifelg: „Vy- 
nosnz rem eslo"; bon „V budoye soudni" big

„a dnstojniku* rtnb bon „Hrozny rożshdek" 
big „yRakousku" be® $rtife£§: „Soudni sin"; 
bon „Pro tento kruty" big „zkazy zachrane- 
ho“ bes SlrtilelS: „Moloch militaristicky 0- 
spravedlnen“ nrn^ § 65 a, 300 unb 302 ©t. 
©. berboten.

®ag £. f. ^reig* alg i|3re^geric^t in 
ŚUutiggidb fiat mit bem Erfemitiuffe bom 28 
Siinner 1913, 'j>v. IV 13/13, bie SBeiterberbrei- 
tang ber Ohtmmer 4 ber $eitfdjrift: „Podkr- 
konoske rozhledy" bom 24 Sańner 1913 me* 
gen beg 2lrfi£e£g: „Hrozne pomery u dragon- 
skeho pułku v Prerove“ nad) § 300 unb 302 
©f. ®. foloie gema^ Slrsifel IV beg ©efe^eg 
bom 17 ®ejember 186:2, 31 ® 181. 9łr. 8 ex 
1863, berboten.

f f Sreig* alg jprejjgeridjt tn 
ipilfen f)at mit bem Erfeuntniffe bom 27 San* 
ner 1912, 8 13, bie SBeitetberbreitung ber
bi^tperiobijefien, in $ :ag  im ©elbftoerlage beg 
sBerfajferg 1913 erfcbienen, bet Dt. Setmaf iu 
Klattau g-brucJten 3)atc!fd)rift: „'-"oubor prąci 
J. Pachmayera. Pisnę zlocinc,ovy I. S3anb: 
„Zpoyod zayratnych rozkośi vecnego youfal- 
stvi“ megen ber ©tellen bon „Jak purpur tvar“ 
big „mnsi studcm !“ beg ©ebidjteg : „K slavne- 
rnu vjezdu!“ unb bon „Dyacet eelkem" big 
„v srclci vzlyk!J beg ©ebi^tfg: „Kde to as?“ 
nacb § 65 a ©t. ®. berboten.

81 27 i 1319
2)ag f. f. 9finifterium beg Śmiem fiat 

unierm 29 Sanner 1913, 8 - 13486,591 3 . ex 
1912, ber in_3)laifanb (rfdjeineubeii periobi* 
jd)en rBrucffĄ ift: „Av»nti“ auf ©rtinb beg § 
26 beg ijlrflBj;ffe^e§ bm SoftDebit fiir bie im 
SReidjSrate b rtretenen ^5nigreid;e ur.h Sanber 
enijogen

Sm Jlłamen ©einet SJłajcftdi be# jfatfet*!
’.7)ag t. f, iianbeggendjt SłJitn alg $re&» 

geridń fiat mit bem ®rffiuitniffe bom 27 San* 
ner 1913, tfh XXXV 19.13,3, auf « ntiag 
ber £. £. ©taatgantoaltfĄaft erfaimt, bafj ber 
Snfialt ber Slummer 2 ber pericbifdjfn 5Drinf» 
fdjrift; „2Boi)lftanb fiir Slfle", 9. Saargang, bom 
29 Sdnncr 1913, unb ^tnar: I. burd) ben Sir* 
tik i mit ber Uberjd)rift: „Sft ein rebolutiond* 
rer ©pnbifalift etn ©Ojinlift?" in ber ©telle 
non „Ebfieng, (beil bie mirtfcfiaftHcfie" 6fg p m  
©djluffc (©eite 1, ©palte 3), II. in ber 31n* 
bri£ „Śufolbii a" burd) bie ©telle not? „$>itg 
Ijdtte rie ber gali" Big jum @d)luffe (©eite 5, 
©palie 2—3 , ad I. bal Strbreifien r.ad) § 65 a 
©t. ®., ad Ii. bas SSergehcit nad) § 305 
e t  ©. bcgtiiube unb eg mirb n a^  § 496 
©’. 'i? -0 . bag Slerbot ber SBeicernerbreitung 
biefer Slradfdjrift cttggefptodjcn, bte bon ber 
1 t. ©toatgamcałtfdtaft cerfógte SSefdjlagnalpne 
uacii § 489 ©t. sp . 0  beftfttigt nnb nad) § 
37 ilk. auf bie SSernidjltutg ber faifinien 
Ej/empfare er?annt.

Siłten. am 27 Sdnncr 1913

®ag l  f. SanbeS* at-S $rc |geńĄ t in 
Snittn fiat mii bem Srlenutuiffe bum 29 San­
na' 1913, jir. I  19 13, bie ilBcif?cnerorettung 
ber 'Jhtntmer 5 ber 3 ?h!fhrif!; „Matice svobo- 
dy:t oom 30 SStiiwr 1913 megen be8 auf ©eite 
33 obarbmdten IBilbdy mit “bem SSegfeUtfĘle. 
„Kristus itg „taskari"; ber ©telle ntm „Pa- 
perstYi" biś „lidskou"' beg Srtifelg; „Yati- 
kan“ ; beg 2lr'ii£e£g; ,.Oirkev a povera“ nach 
§ 122 a nnb 303 ®t. nerBoten.

8 <- 28 (1820) 
/ lag £. I  BaribeS* alś 5|ke&gmdjt in iiinj 

fiat mit bem Srfenntntffe oom 28 Sanner 1913, 
|(r. X 2/13, bte SBeitemrfemtung ber in Sinj 
erfdjienencn nicfiCpmobifcfirn ®ru<ffĄrtft: „3)er 
©pottoogel" tuegett beS ffrlifelg auf ©eite 6 oon 
„ Jh in h b f wofil" big „crrlatcn" famt S i Ib unb 
auf ©ehe 7 tion*„3RidjeIbauer“ big „efi’ nitn 
mer" nad) § 302 unb 303 ©t. ® oerboten.

'£ag f ?. SanbeS* alg iprefigeridjt in 
3iny fiat mit fcem Erfetmtntfje oom 28 Sdttner 
1913, i|iv X I 13, bie SSeiteroerbrńtung ber 
in 5iii() cłfdEjienenen iud)tpei:iobljcfien Smcfjcfitiit; 
„Siluftnerte SBcilage p m  ©pottPogel" ofiite2)a* 
tum megen b a  ©tellen u011 „2tm greinberg" 
bis „eig’ne Saferne", oon „Siag 0 pfec fidUt" 
bis „emiger ©eligfeit" famt Sfiilb unb oon 
ber IDLnicfi" biś „SJeierbncggleorie” famt 93tlb 
uaefi § 302 unb 303 ©t. ucrboteu

®ag f. !. Sanbeź* alg ilśre^gericfit in 
Suug&rucf fiat mit bem Srfenntnifje com 28 
Sanner 1913, ifjr. 9 13, bie SBeitcroerbreitung 
ber Siummer 19 ber 8 fiticfirift: „isolfg^eitung" 
Oom 24 Sanner 1913 megen be8 Sltiitelg : ,,‘iDcr 
tibereifrige SDłititarigmug" in ber ©telle mm 
„Ołacfi ber mit atlen" bis „fcfiuItiloS tragen" 
naefi § 65 nnb 300 ©t. ®. oerboten.

®ag £. £. Banbeg* alg ijkefjaericfit in 
iPrag fiat mit bem Srfeuntniffe Oom 29 Sanner 
1913, 5J3r. I, 37,12, bie SBeiteroerbreitung ber

9łummer 9 ber 8 eitfcfirift; „Rude kvety“ o m 
1 j$ebniar 1913 megen beg 2I'ti£f[g. „Lajt- 
nant" nad) § 491 unb 493 ©i. © fornir ge« 
mag Slrtifet V be§ ©efetjeg oom 17 ® jetnber 
1862, ?{. ®, th . 9łr. 8 ex 1863, oerbolen.

35ag f. f. Sanbeg* alg ijjrefegeridfit tn
ijlrag fiat mit bem ©rfcmttniffe bom 29 Sanner 
1913, i*Sr. I 3512, bte SBciteroerbreitung ber 
©eilagc ju ber Słummer 4 ber 8 eitfcfinft; „Ra- 
koynicky kraj" Oom 25 Sduiter 1913 „Poucna 
a zabavua priloha ,Rakovnickeho krajtr" mt* 
gen ber Slrtifel; „Rim", „Nikdy" unb „Vzpou- 
ra" nad) § 222, 300, 302 unb 305 ©t ®. fo*
tote gemdfi Slrtifel IV beg (JJefrfieS oout 17 “Śe--
jember 1862, jft. ©I, 9ir. S er 1863, pir- 
fioten.

l£>aS £. f. idanbeg- alg ©refigendji in
i|Sraa fiat mit bem Srfenntniije nom 29 Sanner 
1913, fpr. I 3413, bie SBeiterOerbreitung ber 
Słummer 4 ber 8 eilfd)nft: „Parik" oom 24 
Sdnncr 1913 megen ber S lrtild : „Potunenec 
horsi Turka" unb „Hnusna cistina" naefi § 
302, 491 unb 493©t, ®. fornir gemafi Slrtifel 
V beg ®efcfieg oom 17 ®tjember 1862, 31. 
©. SI. 3fr 8 ex 1862, oerboten

2)ag f. £. Banbeg* alg ifJrefigertd&t in 
©rag fiat mit bem Erfeuntniffe oom29Sdinii:r 
1913, ©r I, 33,13, bie SSciterorrbreitung bet 
31itmmer 320 bet 3eitfdfiiift; »XX vek“ oom 
26 Sanner 1913 megen ber ©tellen oon „Kdy- 
kolyy zide" big „ehteji zide" Deg Slrttfelg;

Vedecke yrazdy"; oon „Żidu se hodi“ big 
„nebo smrti" big'Slrtifelg: „Zidovska sveto- 
ylada" naefi § 302 ©t. ®. Oerboten.

‘Dag £. I. .ftretg* alg ©rcpgeridfit iu Efiru* 
fciut fiat mit bem @ifenntniffe óout 30 Sanner 
1913, ©r. 9 13, bie SBciieroerbreiutug ber 31um» 
mer 8 ber 8 i’iifd)rift: „Neodyisle listy" oom 
25 Sanner 1913 megen bet ©lelle Oon „Roz- 
sudek byl oeekiyan" bis Mini ©eljluffe beg 
2ltti£clg: „Kruty rozsudek nad Ferd. Zahrad- 
kou" naefi § 300 ©t, @. oerboten

35ag l  t. Sretg* aig ©refigeriefit in 
toniggrafi fiat mit bem Srfenntniffe oom 30 
Sanner 1913, ©r. IV 1413, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber 3iitmmer 4 ber 8 (,hfefirift: „Kralove- 
hrachcke rozhledy" oom 24 Sduner 1913 me* 
gen beg Slrtifelg: „Erozje pomery u dragoun- 
skeho pluku v Preroye" unb ber ©telle Oon 
„Po koneene trachtaefi," b.g .„na ne nyl yzat?" 
beg STulfflg: „Manlel pradtiuy p. Dr. R. 
Aninger" nad) § 300 uub 302 ©t. ®. fotoie 
gemd§ lićifel IV be§ ^efefjfś oom 17 Łejtm* 
ber 1862, 31 61 S I  3ir 8 ex 1863, oeiboten.

Sag f. i. Hrcig* alg ©rcśgęricfit in 
iKfidj.iiberg fiat mit bem @r!euuinifje oom 29 
Sduner 1913, ©r. 3 13, bie ŚSeitcrocrfcrcitung 
ber Otummec 23 ber 3cit)djrift: „Hor mdi tg" 
nom 29 Sdnmr 1913 megen ber ©tellen oon 
„®er ftaśfer" bis „SSort gebrodfien" be£ Slrtt* 
ftls: au)3ivovbf;;iiicfi| ©arteifongref; ber
its*utt, ifdjen ©o.) alb<mofrmie!1; non „^ur.bcrn 
BrauĄen" bib „ift es begreifl'.® be§ StOifdg; 
„©olboteubriefe" naefi § 63 unb 491 ©t ©, 
fotoie gem&jj Slrtl£el V brs ©efefieś Oom 17 
®ejetnber 1862, SR. © S l. SRr. 8 ex 196 ', 
Oerboten

L .ti £. £ 2 anbe£" alg ©refigenefit in 
Sriinn fiat mit bem Srfeuntniffe oom 30 Sdnncr 
1913, ©r. 20,13, bie SBritetoct&reitung ber 
iRitmmer 29 ber ©eiififinfi; „Lidore novinyu 
oom 80 Sduner 1913 megen brr ^r-Hen oon 
„Knez jako" big „tm a“ unb ron „Kdezto 
knez“ big „neni krestan" bc£ fjeiiillftong: 
„O nehcdnych pastyrich" nad; § 803 ©t. ®. 
oerboten.

S)ag f. i. $reig* alg ©refegeriefit in 
©e&entco fiat mit bem ©rfeiuitnifje Oom 24 
Sanner 1913, ©t. 5 13, bie SESeiteroerbreitung 
ber 91ummer 784 ber ird);tft. „Hryatska 
Riee" nom 23 Sdnncr 1918 mejpn bet ©iill; 
oou „Ali da se" big „yrsnoca rojnika" in* 
tlioe Sltel (2 ©eite, 1 ©pa ie.i; bcS a • lu  
Sittilelg: „Nemili pojavi u vo.:nicivu“ intlufiee 
SEitd nad) Slrtifel IV beg ©efrfież nom 17 2)e* 
jember 1862, SR. @. S l. 31r. 8 ex 1863, oti* 
boten.

®ag l. £. $rcig* alg ©refigcriifit in ©e- 
benico fiat mit bem Srfenntniffe oom 27 San* 
ner 1013, ©r. 6,13, bie SBeiteroerbrei ung Der 
Alu nmer 4 ber 3citjcfirijt: „Ne.prednjak" oom 
24 Sanner 1913 megen ber ©telle oou „U je- 
dnom" biS „pregledan" ^4 ©eite, 3 ©palie) 
tiafi Slrtifel IU bf§ ©efefież oom 17 2)ejember 
1861, SR ®. S t, SRr. 8 ex 1863, oerboten.

Firmy.
Zl. Firm . 1390/12 Rg. C. 258 (1812)

Einzutragen ist im Register Abt. C. 
Sitz der F irma; Lemberg.



9
Firm as^ortlaut: „Trustee" Naphta Ge- j 

sellschaft mit besehrankter Hafiung, polnisoh ) 
„Trustee" naftowa Spółka z ograniczoną od-1 
powiedzialnośeią.

Gegenstand des Unternehmens ist: 
Erwerb und Yeriiusserung von Bruito-Netto- 
Anteilen an Petroleum Gruben und Petro­
leum Terrainen auf fremde Pechriung, Kauf 
und Yerkauf von Tohol sonstigen Naphta- 
produkten, sowie Handel mit diesea Produ­
kt en auf fremdo Reehnung, Yerm ttlung bei 
Transiiktionenjeder Art betreffend Oelterrame 
und Oelgruben sowie Anteile, Kuxe und 
Brutto-perzente von solchen, Einaneierung 
von N aphta, Objekten und Naphtaunter- 
nehmungen jedweder Art, und tiberhaupt 
Betrieb von allen Handels und sonstigen Ge- 
schaften, welche mit der Naphtaindustrie in 
einem direkten oder indirektem Zusammen- 
hagen stehen.

Dauer der Gesellschaft i s t : unbe-
*ehrSnkt.

Hóhe des Stammkapitals : 20,000 K. in 
Gauzen bar entrichtet.

Vertretung der Gesellschaft: dre Ge- 
sch&ftsfiibrer wHcbe sind:

1. Oskar Pabian, Naphtasenza! in Lem- 
b«rg, Karls-Ludwigstrasse Nr. 5.

2. Patrice Oramer, Kaufmann im Am­
sterdam 474 Kaisersgracht,

3. Xavier Meeus, Grundeigentumer, Ant- 
werpen 33 Rue Bree.

Firmazeichnung : unter dem mit Stam- 
piglie vorgedruckten oder yorgeschriebenen 
Pirmawortlaute setzen kollektiv zu je zwei 
Geschaftsftihrer ihre Unterschriften.

Gesellschaftsform : die Gesellschaft be- 
ruht auf dem in Porm eines Notariatsaktes 
errichteten Gesellsehaftsyertrage dtto. Lem- 
berg, den 24 Juli 1912 Gzi. 1850 und dem 
notariell bestiitigen Beschlusse der Gesell- 
schaft dtto. Lemberg 24 Juli 1912 G, Zl. 
1851.

Datuin der E intragung: 26 August 1912,
K. k. Landes ais Hsndelsgericht, 

Abteilung IY.
Lemberg, am 19 August 1912.

L- cz. Firm. 1271/12 (1183)
C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 

■Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
s.mie do rejestru handlowego dla stowarzy- 
8^ i l łẐ r0ibkriW0 gospodarczych przy firmie: 

,t0wy wŻol,y o i“ stowarzyszenie 
zarejeoirowane z ograniczoną poręką,' że na 
nadzwyczajnein walnem zgromadzeniu człon­
ków odbytem w dniu 21 grudnia 1912 u- 

walono zmianę statutu, a w szczególności 
zmiany §§ 10 i 12 statutu.

0. k. sąd obwodowy. Oddział V.
Rzeszów, dnia 11 stycznia 1913.

L. cz. Firm . 1264,12 (942)
, k. sąd obwodowy w Rzeszowie za- 

ał5 za. na dzisiejszym wpisanie do reje- 
u handlowego dla stowarzyszeń zirobko- 

w jf° tŜ 0?arczycb firmy: Spółka mleczarska 
Afrvan'°mie’ stowarzyszenie zarejestrowane z 
nrtón J CZ.°?^ P0l'§ką, z uwidocznieniem w od-

1 S /n '6 nasi§ P W y e h  okoliczności:
• ' spółka ta zawiązana została na pod­

stawie statutów uchwalonych na walnem ze- 
lam u członków założycieli w Futomie dnia 

13 października 1912 ‘
2. Siedzibą spółki jest gmina Futoma.
o. Celem spółki jest:
a) wspólne przerabianie i spieniężanie 

mleka, produkowaaego w gospodarstwach 
członków spółki;

b) szerzenie wiadomości co do umieję­
tnego chowu i żywienia bydła mlecznego i

c) wspólne sprowadzanie artykułów nie­
zbędnych w gospodarstwie nabiałowem.

4. Zarząd spółki wybrany na powoła- 
nem zebraniu składa się z następujących 
członków: Księdza Wojciecha Stachyraka, 
Ignacego Trzyny i Jana Kolanko z Futomy.

5. Ogłoszenia umieszczane będą na ta­
blicy przed loiralem spółki, a w razie po­
trzeby także w czasopiśmie wydawanem dla 
spółek przez krajowy Patronat.

6. Członkowie spółki odpowiadają w ra- 
konkursu albo likwidaeyi ża zobowiąza- 
stowarzyszenia wobec osób trzecich uie-

swoim udziałem, ale nadto kwotą dal­
szą aż do jednokrotnej wysokości udziału o 

a pokrycie pretensji wierzycieli spółki

zie
nia stowarzyszenia wuu&u uouu u iec itu  me
tylko swoim udziałem, aie nadto kwotą dal 
szą aż do jednokrotnej wysokości ud” "1'-’ 
ile na pokrycie pretensji wierzycieli 
nie wystarczy jej własny majątek.

7. Spółkę podpisywać się będzie w ten 
sposób, że pod pieczęcią (stampilią) firmy 
położy podpis swój przełożony zarządu wzglę­
dnie jego zastępca i jeden z członków za­
rządu.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 28 grudnia 1912.

L. tz. Firm . 282/12 Oddz.C. 21 (1023)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Oddział G. wciągnęto co 

następuje:
Siedziba firm y: Żywiec.
Brzmienie „firmy: Przedsiębiorstwo g a ­

zowe Żywiee, spółka z ograniczoną poręką.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Budowa i 
urządzenia gazowni względnie zakładu gazo­
wego w gminie miasta Żywca, utrzymanie w 
ruchu tej gazowni i sprzedaż gazu odbiorcom 
do wszelkich możliwych publicznych i pry­
watnych celów tak w Żywcu jak i gminach 
sąsiednich, zakładanie rur gazowych, prze­
prowadzanie instaiacyi światła gazowego i 
wszy tkioh w zakres ten wchodzących robót..

Wysokość kapitału zakładowego 280.000 
koron, który został w całości w gotówce 
wpłacony.

Zawiadowcy spółki: Franciszek Kotlar­
ski, właściciel realnocoi i restaurator, Józef 
Zyzak, właściciel realności i piekarz, obai w 
Żywcu i Hubert Nachtschein dyrektor To­
warzystwa akcyjnego fabryk dla urządzeń i 
maszyn gazowych „Franciszek Manoschek we 
Wiedniu" XIII. Linzerstrasse Nr. 160.

Czas trwania spó łk i: jest nieograni­
czony.

Stosunki prawne spółki: Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906 Dz. u. p. Nr. 58 opie­
ra się na kontrakcie spółki zdziałanym we 
formie aktu notaryalnego z daty Żywiec dnia 
16 listopada 1912.

Upoważnienie do zastępstw a: Zawsze 
dwaj zawiadowcy łącznie, zaś we wszystkich 
czynnościach, z któremi połączony jest wy­
datek ponad 1000 koron, wymaga się po­
przedniej jednogłośnej uchwały wszystkich 
trzech zawiadowców i nie wolno takiego in­
teresu załatwiać choćby tylko jeden z zawia­
dowców odmówił zezwolenia.

Podpis firmy: Pod wypisanem lub 
stampilią* wyciśniętem brzmieniem firmy: 
„Przedsiębiorstwo gazowe Żywiec, spółka z 
ograniczoną poręką" - -  dwaj zawiadowcy 
podpiszą własnoręcznie swe imiona i na­
zwiska.

Ogłoszenia: umieszczane będą w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej* i w „Wiener 
Zeitung".

Data wpisu: 28 listopada 1912.
O. k. Sad obwodowy, iako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 28 listopada 1912.

L, cz. Firm. 686/12 Spółk. I. 130 (1284)
Wykreślenie.

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
pojedynczych j spółkowych.

Należy wykreślić w rejestrze firm spół­
kowych.

Siedziba firm y: Drohobycz.
Brzmienie firmy : Baokenroth & Feuer-

stein.
OgaśnigMe firmy z powodu pozbycia 

przedsięoiorstwa.
Data wpisu: 27 września 1912.

Ci k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział li,

Sambor, dnia 24 września 1912.

L. cz. Firm. 652 12. O. I. 56/12 (1285)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

/pojedynczych i spółkowych.
Wpisano w rejestrze dla firm poje­

dynczych.
Siedziba firmy: Drohobycz.
Brzmienie firmy: Galicyjskie przed­

siębiorstwo wiertnicze i naftowe Spitzmaon, 
Satnserncunn, Morgenstern, spółka z ograni­
czoną poręką w Drohobyczu.

Wystąpił ze spółki Salamon Spitzman, 
który przeniósł swój 22ya prc. udział n a Ja - 
kóba Kawcrraanna i ustąpił z zawiadowstwa
spółki.

Data wpisu: 25 października 1912. 
0. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II.
Sambor, dnia 24 września 1912.

L. cz. Firm. 662/12 Stow. I. 333 (1283)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

Stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze Stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba Stowarzyszenia: Dublany ad 

Kranzoerg.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności i 

pożyczek w Dublanach Krauzbergu stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po­
ręką. ^

Zmiana s ta tu tu : na zgromadzeniu 2 
czerwca 1912 zmieniono ostatni ustęp § 1 
statutu o tyle, że zamiast brzmienia: okręg 
Ko (rak ° WI*̂  Lubiany. Kranzberg

Data wpisu : 2 października 1912.
O. £. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział II.
Sambor, dnia 24 września 1912.

I Kółka rolniczego w Ropczycach, Stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

Data statutu : 30 listopada 1912.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Pilyeho- 

clzenie z pomocą członkom przez dostarcza­
nie artykułów spożywczych. Dostarczanie skle­
pom Kółek rolniczych po cenach hurtownych 
towarów spożywczych, udzielanie zaliczek na 
produkta rolne, oraz pośredniczenie w tego 
rodzaju interesach

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Igntoy Śledziński, e. k. ofi- 

cyał podatkowy, Karol Marnik, c. k. kance­
lista sądowy, Jakób Orzechowicz, właściciel 
realności, wszyscy w Ropczycach jako człon­
kowie dyrekcji. Jakozastępey dyrekcji: W oj­
ciech Grzybowski, urzędnik techniczny wy­
działu Rady powiatowej w Ropczycach, Sta­
nisław Rożkiewi z, ofi yał kancelaryjny w 
Ropczycach.

Podpisy firmy: uskutecznia się w ten 
sposób, że pod napisem lub pieczęcią brzmie­
nie firmy zawierającem, kładzie swój podois 
dwu członków dyrekcyi.

Ogłoszenia bod»> uskuteczniane pod fir­
mą Stowarzyszenia z podpisem dwu człon­
ków dyrekcyi za pomocą kurendy lub karty 
korespondencyjnej.

Publiczne ogłoszenie nastąpi w „Prze­
wodniku Kółek rolniczych", lub innym dzien­
niku polskim krajowym.

Udziały członków: 25 kor.
Odpowiedzialność: udziałem i kwotą

równającą się wysokości tych udziałów.
Data wpisu : 14 grudnia 1912.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów dnia 14 grudnia 1912.

L. cz. Firm. 440 Stow. II. 1456
(1288 1 - 3 )  

Wpi* firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 
gospodarczego.

Wpisano do rejestru Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Ropczyce. 
Brzmienie firm y : Składnica i sklep

(1287)L. cz. Firm. 431 Poj. I. 486
Wykreślenie firmy.

Brzmienie firmy: Kahnan Celnik, dzier­
żawca propinacyi i trsfikant.

Przedmiot przemysłu: sprzedaż tytoniu 
i trunków.

Dzień wpisu: 7 grudaia 1913.
0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Tarnów, dnia 7 grudnia 1912.

L. cz. Firm. 520/12 Sp II. 220 (1176)
Wykreślen:e firmy.

Z rejestru Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych należy wykreślić.

Siedziba f irm y  Nowy Sącz.
Brzmienie finuy: Towarzystwo zarobko­

we „Dom żydowski". Stowarzyszanie zareje­
strowana i  ograniczoną poręką, z mocy tut. 
uchwały z 27 października 1906 Firm 294 6 
skutkiem nie wejścia w życie tego "Towa­
rzystwa.

Data wpisu: 29 stycznia 1913.
C. k. Sąd odwodowy, jako handlowy.

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 24 grudnia 1912.

G. Zl. Firm. 260/12 Einz. I. 76 (1024)
Aenderungea und Zasaize zu bereits einge- 
tragenen Firmen von Einzelkaufienten und 

Gesells, haft-n.
Eingetragen wurda im Register Einz.

I. 76.
Sitz der F irm a: Zabłoeie. 
F irm aw ortlaut: Simon Munk. 
Bekriebsgegenslaud: Smfestsiederci. 
Prokura erceilt: dem Elkan Schouberg 

in Zabłoeie.
Firmazeicbnung: Derseibs setzt unter 

die von wem immer gessliriebenen oder 
stampiglierten Worte : Simon Munk"
ihren Nahmen eigenhandig bei.

Datura der Eintragung: 8 Dezember
1912.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abiheilung II.

Wadowice, am 8 Dezember 1912.

H. en. <ł>ipn. 649 12 Ctob. II. 174 (1282)
3 m1hh i  ĄOĄaTKH ąo BnncaHnx Bace cpipM 

CTOBapunieHB.
Brmcano b p eec ip i CTOropnuieHi. 3a 

Po5kobhx i rocno^;apcKHx.
OcI/iOK CTOBapnuieHa: Phóhuk.
HOp wa 3iiy uhtb : Cu i.a km omaAHOCTH 

i nosKHUOK b Pkóiimky, CTooapriniene sapee- 
cTpOBane 3 HeoSMeaceHOio nopyK oro.

1. H .ienu /jHpeKipi Bnc/rynuan : /(sra- 
Tpo IlapamaK, CTamc.iaB IIax.oa, Teo^,o3iil 
BacmiiB.

2. UneniT ^npeKu;Hi Binlpaiii: na aóo-
pax 14 i^BBiraa 1912 Iean  BasKHHH, Tlocnip 
nieBUHK, rocno^apn b M afiyu ii i Cre$aH  
JleciB, rocno^ap b P h Óh h k j .

/(aTa BHHcy: 2 acoBTHa 1912.
IJ. k . Cyfl OKpyacHHH a.KO TOproBe.iŁHnń

B i/tA ^ U.
CaMÓip, a h-h 24 BepecHii 1912.

Księgi gruntowe.
L. cz. 1314/18 19 R. (1309 2 - 8 )

E d y k t.
C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie

podaje do wiadomości, że projekt nowej księ­
gi gruntowej dla gminy katastralnej Świą­
tniki górne w okręgu c. k. sądu powiatowe­
go w Podgórzu położonej, wygotowany we­
dług ustawy krajowej z dnia 20 marca 1874 
L. 29 Dz. u. kr. przy zastosowaniu ustawy o 
sprostowaniu ksiąg gruntowych z dnia 11 
grudnia 1906 Nr. 246 Dz. u. p. za księgę 
gruntową poczynając od dnia 1 lutego 1913 
uważanym będzie i od tego dnia wolno go 
przeglądać w c. k. sądiie powiatowym w 
Podgórzu. Również od tego dnia wszelkie 
nowe prawa czy to własności czy zastawu, 
czy iakiebądź inne prawa hipoteczne odno­
szące się do nieruchomości księgą gruntową 
objętych, jedynie przez wpisanie do tej księgi 
mogą być nabyte, ograniczone, przeniesione 
lub wykreślone.

Wprowadzając zarazem postępowanie 
celem ustalenia powrtszej księgi gruntowej 
po myśli ustawy z 25 lipca 1871 Nr. 96 Dz.
u. p. przy zastosowaniu ustawy o sprosto­
waniu ksiąg gruntowych z dnia 11 grudnia 
1906, Nr. 246 Dz. u, p.  c.. k. sąd krajowy 
wyższy wzywa:

a) wszystkich, którzy na podstawie ja ­
kiego prawa przed otwarciem tej nowej 
księgi gruntowoj nabytego, chcą uzyskać jaką 
zmianę wpisów hipotecznych, odnoszących 
się do stosunków własności lub posiadania, 
a to bez różnicy, czyby ta zmiana przez do­
pisanie, odpisanie lub przepisanie przez spro­
stowanie oznaczenia nieruchomości lub ze­
stawienia ciał hipotecznych albo w jakibądź 
inny sposób nastąpić miała;

bj wszystkich, którzy już przed otwar­
ciem tej nowej księgi gruntowej nabyli do 
jakiej nieruchomości wpisanej w tę księgę, 
inb do jej części, jakie prawTa zastawu, słu­
żebności lub inogóle jakie inne prawa do 
wpisu hipotecznego uprzymiotnione, o ile 
prawa te jako do dawnego stanu ciężarów 
należące, wp.sane być mają, a już przy za­
łożeniu nowej księgi gruntowej tamże wpi­
sane nie _ zostały, — aby z temi prawami 
zgłosili się do c, k. sądu powiatowego w 
Podgórzu najdalej do dnia 1 sierpnia 1913, 
gdyż prawnym skutkiem zaniedbunia tego 
terminu jest utrata prawa dochodzenia zgło- 
się się mającego roszczenia przeciw tym 
trzecim osobom, które prawa hipoteczne na 
podstawie wpisów w nowej księdze grunto­
wej zamieszczonych, a niezaprzeczonych, 
w dobrej wierze nabyły.

Od obowiązku zgłoszenia w tym ter­
minie pomienionych praw lub roszczeń nie 
uwalnia okoliczność, iż zgłosić się mające 
prawo już jest widoczne z księgi gruntowej 
z użycia wychodzącej, lub ze sądowego za­
łatwienia, lub że strony wytoczyły przed sąd 
sprawę odnoszącą się do tego prawa.

Jednakże wyłącza się od zgłoszenia 
z pośród roszczeń wymienionych pod a) te, 
które już w postępowaniu, celem założenia 
nowej księgi gruntowej zbada co i odesłano 
do drogi prawa, a z pośród praw obciązają- 
cych, wymienionych pod b) te, których o d ­
mówiono stronie podnoszącej roszczenie już 
w toku postępowania, celem przydzielenia 
ciężarów.

Osoby, któreby chciały żądać zmiany, 
lub uzupełnienia przydzielenia ciężarów, prze­
prowadzonego hipotecznie na podstawie 
ustawy o sprostowaniu ks:ąg gruntowych 
z 11 grudnia 1906. Nr. 246 Dz. u. p., z po­
wodu, że stan rzeczy rozstrzygający pod 
względem przydzielenia ciężarów zmienił się 
następnie wskutek rozstizygnienia sporu 
względem przekazanego do drogi skargi ro­
szczenia co do prawa własności, mają zgłosić 
roszczenia swoje najpóźniej na trzy miesiące 
przed upływem-terminu edyktalnego.

Restytucya zaniedbanego terminu edy­
ktalnego nie ma miejsca, a prawo przedłu­
żenia go w granicach § 36 ust, 1 u. sprost. 
ks. gr. z 11 grudnia 1906, Nr. 246 Dz. u. p. 
przysługuje sądowi krajowemu wyższemu.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kr, ków, dnia 28 stycznia 1913.

Amortyzacye.
L. cz. T. 17/12 3 (1252 2 - 8 )

Wskutek wniosku e. k. Prokuratoryi 
Skarbu we Lwowie wdraża się postępowanie 
amortyzu-yjne odnośnie co do książeczki 
wkładkowej L. 52 Ruskiej nsrodnej kasy, sto­
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką w Zaleszczykach, opiewającej na 180 
kor. 34 hal. w seadku po ś. p. Joannie Kry cz
pozostałej.

Wzywa sie tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do 6 miesięcy od ogłoszenia 
po raz trzeci edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
wykazał swe prawa, jakie mu do tej książe­
czki służą, gdyż w razie przeciwnym uzna 
się ks'ążeczbę tę za pozbawioną wszelkiej 
mocy prawnej.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Czortków, dnia 31 grudnia 1912.

L. cz. T. 15/12 (7) (767 1—3)
E d y k t.

N a żądanie Józefa Lobazy i tow. z Do-
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maradza wzywa się nieobecnego Franciszka 
Łobazy w dniu 16 marca 1858 z ojca Wa­
wrzyńca i z matki Zofii z Wójcików w Do­
maradzu urodzonego, oraz k&źdego kto by o 
jego życiu lub miejscu pobytu miał wiado­
mość, aby w przeciągu jednego roku od o- 
statniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
sądzie tut się.zgłosił lub też ustanowione­
mu dlań kuratorowi p. Jabóbowi Ficowi wój­
towi w Domaradzu, dał o nim wiadomość, 
ileże po bezskutecznym upływie tego term i­
nu nieobecny Franciszek Łobaza za zmarłe­
go uznany będzie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 30 listopada 1912,

L. cz. T. 17 12/3 (1252 1 - 3 )
Wskutek wniosku c, k. Prokuratoryi 

Skarbu we Lwowie wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne odnośnie co do książeczki 
wkładkowej L. 52 Ruskiej narodnej kasy, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczo­
ną poręką w Zaleszczykach, opiewającej na 
180 kor. 34 hal. w spadku po ś. p. Joannie 
Krycz pozostałej.

Wzywa się tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do 6 miesięcy od ogłoszenia 
po raz trzeci edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
wykazał swe prawa, jakie mu do tej książę 
czki służą, gdyż w razie przeciwnym uzna 
się książeczkę tę za pozbawioną wszelkiej 
mocy prawnej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Czortków, dnia 31 grudnia 1912.

H. en. T. 30/12 (1) (1286 1—3)
A n O p T I s a i l H H .

H a BHeceHe H 6CT0pa CaaanoHa b Ko- 
MapHHKax b b o ^h tl en noeTynoBaHe aMopm- 
sagHHHe, mo flo cuiflyiouHx iiuoBipHO BHe- 
CKOflaTeaeBH 3s,runyBni;nx Betccueń in  oA hko 
BaocMOTpeHHS b nignitc HecTOpa Ca.iaMona 
uko aKgenTaHTa, a 3ByrtHBinHX Ha cyna 3<'00 
Kop., 1800 Kop., 1200 Kop , 1500 Kop., 300 
Kop. i 2<)0 Kop.

/l,epHCHTeua h o b h 3 u iu x  B eiccueit B3H- 
Bae cu npoTe, m;oÓH spojiochb cu 3i cboimh 
npaBaMH b npOTU^y 45 g/Hen, 6o b npoTH- 
bhim  pa3i ho ynuHBi Toro peuHHn;u óygyT 
y8H am  3a neBaacm.

H,. k. Cyfl oicpyHCHHM, BiĄĄiu V.
Cairfiip, flHu 6 naiouucTa 1912,

L. cz. T. 141/12 (4) (1334 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek ks. Jana Sorokiewicza gr. 
kat. proboszcza w Ujkowiezu, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującego 
wnioskodawcy rzekomo zaginionego a do wy­
losowania przeznaczonego całego arkusza ku­
ponów 4 prc. listu hipotecznego na okazi­
ciela Serya B. Nr. 10.683 na 1000 nor. 
opiewającego bieżących od 1 listopada 1912, 
które to kupony przypadają zawsze do za­
płaty półrocznie 1 maja i 1 listopada, a któ­
rego ostatni kupon płatny jest 1 maja 1914.

Posiadacza powyższych kuponów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojerni pra­
wami w ciągu jednego roku, od dnia ich 
płatności lub też o ile ten dzień już minął 
od dnia tego edyktu uznane zostaną za nie­
istniejące.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 7 stycznia 1912.

Rozmaite obwieszczenia*
L. 398 (1280 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e ,
Na podstawie § 30 ustawy o Reprezen- 

tacyi powiatowej podaje się do publiczn j 
wiadomości, iż zamknięcia zachunkowe, oraz 
inwentarz powiatu za rok 1912 zostały wy­
łożone w biurze Wydziału powiatowego i 
mogą być przez interesowanych przeglądane 
w godzinach urzędowych.

Brzesko, dnia 1 lutego 1913.
Prezes Rady powiatowej: 

Jan bar. Gótz.
Sekretarz wydz. Rady powiatowej : 

dr. Kazimierz Baltaziński.

1 . 65 13 (1308 2 - 3 )
E d y k t .

0. k. Izba not-aryalua w Tarnowie wzy- 
wawa interesowanych, aby swoje pretensye, 
któreby sobie weoług § 25 ust. not. do za­
spokojenia z kaucyi c. k. notaryusza ś, p. 
Adolfa Vayhingt-ra w Tarnowie z tytułu 
urzędowania jego, jako c. k, notaryusza w 
Tarnowie rościli w przeciągu sześciu miesię­
cy od trzeciego tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" licząc, do tej Izby notaryalnej 
się zgłosili, gdyż po upływie zakreślonego 
terminu, owa kaucya winkulowana do rąk 
spadkobierców ś. p. c. k. notaryusza Adolfa 
Yayhingera wydana zostanie.

Tarnów, ^nia 31 stycznia 1913.
C. k. Izba notaryalna.

Prezydent.

; L. cz. 0. II. 72/13 (1)
E d y k t

Przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
% życia Szajemu Klein wniesiony został do 
sądu tutejszego przez Pinkasa Weicha, kupca 
w Brzeżanach pozew o 780 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 5 lutego 1913 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 39 tu te j­
szego sądu.

Celem strzeżenia praw jego, ustanawia 
kuratora w osobie p. dr. Czajkowskiego sdw. 
w Brzeżanaeh.

Tenże kurator zastępywać będzie Szaje- 
go Kleina w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie sio 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd "powiatowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 23 stycznia 1913.

L. cz, Cw. 8305/12
E d y k t .

Przeciw Łucyanowi Bodlińskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu obwodowego w 
Ssanisławowie przez B>tnk zaliczkowy w Sta­
nisławowie pozew o 665 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Fernhofla, adwokata w Sta­
nisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie te­
goż pozwanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i. niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 30 sierpnia 1912.

Ł. cz. Cw. 412/13 (2) (1182)
E d y k t .

Przeciw Władysławowi Szaynokowi. któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane wniesiony 
został do c. k, sądu obwodowego w Rzeszo­
wie, przez Towarzystwo zaliczkowe i kredy­
towe w Rzeszowie pozew o 470 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Władysława 
Szaynoka, ustanawia się p. dr. Dańca, adwo­
kata w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zasfępywae będzie W ła­
dysława Szaynoka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, .lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 17 stycznia 1913.

L. cz. Cw. 4663/12 ( l j  (1180)
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Eksternowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Towarzystwo kredytowe i oszczędności 
w Rzeszowie pozew o 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Jakóba Eksteina, ustanawia 
się p. dr. Stępka, adw. w Rzeszowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, O Idziwł II.
Rzeszów, dnia 8 stycznia 1913.

L. cz. Cw. 594 12 (10) (1181)
E d y k t .

Maryannie Bogdan w Nowym Jorku w 
sprawie toczącej się przed c. k. sądem obwo­
dowym w Rzeszowie przeciw niej o 155 do­
larów czyli 755 kor. ma być doręczony na­
kaz zapłaty z dnia 30 marca 1912 1, cz. Cw. 
594/12 (10), którym nakazsno Maryi Bogdan 
zapłacić tę sumę Andrzejowi Bog fanowi w 
dniach 3 pod rygorem egzekucji.

Ponieważ gdzie Maryanna Bogdan obe­
cnie przebyba, ustanawia się dla niej w celu 
strzeżenia jej praw, kuratora w osobie p. dr. 
Reinera, adwokata w Rzeszowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryannę Bogdan rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 13 stycznia 1913.

L. Praes. 254 18/18 (2) (1148)
O b w i e s z c z e n i e .

JE . Prezydent sądu krajowego wyższe­
go w Krakowie zamianował na pierwszą 
zwyczajną kadencyę sądu przysięgłych w są­
dzie obwodowym w Wadowicach, która się 
rozpocznie dnia 3 marca 1913. Przewodni­
czącym Trybunału sądu przysięgłych radcę 
Dworu i Prezydenta sądu obwodowego dr,

Franciszka Bujaka, a zastępcami przewodni­
czącego Wiceprezydenta sądu obwodowego 

! Eugeniusza Zabierzowskiego oraz radców są­
du krajowego Władysława Majewskiego, dr. 
Franciszka Solska, Józefa Miodońskiego, dr, 
Feliksa Rosnera, Aleksandra Zająca i Błażeja 
Pawlika.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Wadowice, dnia i 8 stycznia 1913.

L. Dz. hip. 2867/12
E d y k t .

D yrekcja kolei państwowej we Lwowie 
postawiła wniosek po myśli (j 19 ust. z 19 
maja 1874 Nr. 70 p., o wdrożenie docho­
dzeń celem przeniesienia do księgi kolejowej 
dodatkowo części giuutów położonych w gmi­

nie kat. Smolniea, który z załącznikami prze­
glądnąć można w sądzie podpisanym.

Ci, których prawa przez to naruszone 
być mogą winni najdalej cl o dnia 14 marca 
1913 zgłosić swe żądania w podpisanym są­
dzie.

Prawa rzeczowe, które powstały dopie­
ro w dniu przybicia na taolmy tego edyktu 
t, j. w dniu 14 grudnia 1912 lub później 
zostaną przy przeniesieniu powyższych części 
do księgi kolejowej nie uwzględnione.

Zgłoszenia nastąpić mogą pisemnie lub 
ustnie do protokołu.

Czasokres przedłużony być nie może.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stary Sambor, dnia 26 listopada 1912,

DONIESIENIA PRYWATNE.
K. k. N ordbahndirektion .

Nr. 81 IY. 1913

Lielenmgsausschreibung.
(1329)

Seitens der k. k. Nordbahndirektion gelangt die Lieferung der nachstehend werzeich- 
neten masehinellen Einrichtungen fur die Haupt- und Betriebswerkstatten zur Yergebung 
und zw ar:

7 Egalisierdrehbanke,
5 Bohrmaschinen fur Transmissions-Antrieb.
1 transportable elektrische Bohrmasehine,
1 fabrbarer Elektromotor,
1 Shapingmaschine,
1 Hobelmaschine fiir Eisenmaferials.
1 elektrische Blechscheere,
1 einfache Kreisałge,
1 fahrbare elektrische Kreissage,
2 Stossmaschinen,
1 Blechbiegepresse,
1 elektrische Blechkanten-Hohelmasehine, oder 
1 elektrische Stemmkanten-Schneidmaschine,
1 Doppel-Yertikal-Fussringfrasmaschine,
1 Schwenkkran mit Laufkatze und Hub-Elektromotor,
3 Pressluft-Meisselhammer,
1 Yerliingerung cler vovband. Pressluftleitung mit 7 Ansohltissen und 1 weiterer 

Ansehluss,
1 Kaltsage,
1 hydraulische Presse fiir Handbetrieb,
1 hydraulische Bordel- oder Kumpelpresse fur Druekwasser-Betrich.
1 Rohólofen samt Hoclidruck-Kapselgeblii.se,
2 Yertikal-Frasmasehinen fiir Eisenmaterialel 
I Lochmaschine fiir Handbetrieb,
1 elektrische Friktionsprassc,
1 elektrische Holz-Frasmaschine,
1 elektrische einfache Werkzeugschleifmaschine,
1 Garnitur elektrische Hebebócke,
1 elektrische Universal Tischler-Kreissage,
1 gusseisorner Sehleiftrog samt Stein fiir Handbetrieb,
1 Handhebel-Blechseheere,
2 Ventilatoren fiir Transmissions-Betrieb,
1 W erkstatten-Transmision, 1 Elektromotor.
2 einfache Schmiedefeuer.
Die Vergebung erfolgt anf Grund der seitens des Anbotstellers in dem betreffendeu 

Anbotformulare eiuzusetzenden Pauschalpreise und der bei der k. k. Staatseisenbahnvcr- 
waltung geltenden Lieferungsbedingnisse.

_ Die Anbotformulare (A. fiir Krane und Hebebócke, B. fur clie tibrigen masehinellen 
Einrichtungen) kónnen im Bureau IY. 3 der k. k. Nordbahndirektion in W i en. II/2 Nord- 
bahnstrasse Nr. 50 unentgeklicli behoben oder von dort gegen Voreinswidung des Portu 
20 h bezogen werden.

Alle schriftlichen Eintragungen, sowie Aenderungen der Beschreibungen sind im 
Anbotformulare mit roter Tinte vorzunehmen.

Dem AnbotstelLer stelit- es frei aueh nur auf einzelne der ausgeschnebeuen Gegen- 
staude zu offerieren; anderseits bohd.lt sieli die k. k. Nordbahndirektion vor, nach ilirein 
Ermesse-n dem Anbotsteller boliebige Teillioferungen zu iibertragen oder aueh von der 
Lieferungsiibertragung ganz abzuseben.

Die Proise sind franko Waggon einer Station der k. k. Staatsbahnen und ein- 
sehliesslicb aller Yerpackungs- und sonstigen Spesen zu stellen.

Die Liefertermino sind móglichst kurz zu bemessen, im Faile der Lieferungsuber- 
tragung jedoch mibedingt einzuhalten.

Der Anbotsteller bleibt mit seinem Angebote sechts Monat-e v<u» Sehlusstermim* 
der Einreichung an gerechnet im Worte.

Von dem Erlage eines Yadiums wird abgesehen.
Die Angebote nebst Beilagen sind gemass den Bestimurungen des Artikels 3 der 

ailgemeinen Bedingnisse fiir die Yergebung und Lieferung von M aterialien und Ausrii- 
stungs-GegenstSnden" mit Stempebnarkon zu yersehen. Zeicbmmgsbeilagen haben unbe- 
dingt den Bestiinmungen des Artikels 3 der „besonderen Bedingnisse fiir die Lieferung 
maschineller W orkstatteneinricbtnngen“ zu entsprechen.

Die Einbringung der Angebote, welche mit der Auikehrift: „Angeboi fur die Lie­
ferung maschineller VVerkstatteneinriehtungen“ zu yersehen sind, hal. bis ljlngstens 28 
Februar 1913, urn 12 Uhr mittags an das Einreichungsprotokoll der k. k. Nordbahndi- 
roktion zu erfolgen.

Jeder Anbotsteller bat das Recht, der ani 1 Marz 1913 mu 10 l lir cormittags stali- 
findenden kominissionellen Anboteroffnung beizuwohnen.

Angebote, welche den Bestiinniungen der Ausschreibung oder des Anbotfornmlares 
nicht entsprechen oder nach dem festgesetzt.cn Einreichungsterm ine eiotrcfhm, bleiben 
unberticksichtigt.

Wien . 1913.

Die k. k. Nordłłalinairektioii.

l a  wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
zamlejscswe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE1,

IU.ySTfśAC¥E ARTYSTYCZNE, MOOY, ŹiiilNALE, przyjmuje prenumeratę z destawą, 
w mlejacn fub wysyłką na prowlnsyę po eenach redakcyjnych

A p cya  dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
O glooz«aln rto w sjy sth io h  |>!»in nn |tn nlei.



W AL FE ZGROMADZENIE
Polskiego ZakŁ**lo Kredytowego dla przemysłu i rolnictwa 

w Szczercu
stow»rzyszenia zarejestrowanego z ograniczony poręką

odbedzie sie 13 lutego 1913 o godzinie 2 po południu w lokalu  
Kasy. W n / ie  braku kompletu statutem wymaganego, odbędzie 
się tegoż dnia ponowne Walne Zgromadzenie o godzinie 3 po 

południu bez względu na ilość członków. 
Porządek dzienny:

1 Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Zatwterdzenie wyboru komisyi rewizyjnej przez Radę nadzorczy do­

konanego.
3. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności za rok 1912.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie dyrekcyi 

absolutoryum.
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za rok 1912.
6. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1918.
7. Rozdział zysków za r. 1912.
8. Wnioski i ‘interpelacye.

Szczerzec, 3 lutego 1913.
Sekretarz: Prezes:

Zygmunt Piskozub. Stanisław Mars.

WALNE ZGROMADZENIEi
Towarzystwa Kredytowego w Tustanowicach na Wolance

odbędzie się
w sobotę, dnia 15 lutego 1913 o godzinie 6 po południu  

w sali Rady gminnej z następującym  
Porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
4. Wybór 2 członków Dyrekcyi.
5. Wybór 2 członków komisyi rewizyjnej.
6. Wnioski i interpelacye.
W razie braku kompletu odbędzie się tego samego dnia o godzinie 7 

wieczorem II. Walne Zgromadzenie, którego uchwały będą ważne bez względu 
na ilość obecnych.

Sekretarz: Przewodniczący:
Ludwik Krzemień. Jakób Spitzman.

WYDAWNICTWA BOK XY.
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA

NOWOŚCI MUZYCZNE
„ N o w o ś c i  J l n i j c i n e "  poświęcone są rozwojowi twór«zośei polskich talsntew muzy­

cznych.
ssN o w o śo i M n z j e z u e "  drukują utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, 

melodye ludowe i tance.
! ,N « w « ś ,.i  M u z y c z n e "  zaznajamiają z celniejszą współczesną literaturą fortepianową 

swojskich i obcych twórców.
„N o w o śc i M uzyczn e'4 przyczyniają się do umuzykalnienia osób, uprawiających grę 

„ . fortepianową.
„N o w o śc i M u zy czn e " zachęcają do czytania utworów nowych, wyrabiając zarazem upo- 

K . _ dobanie do lepszej muzyki.
”  W osc* M u z y c z n e "  ze względu na bogatą, a nader urozmaiconą treść są pożyteczne

w każdej muzykalnej rodzinie, a także nadają się do studyów 
„ N o w o ś c i  iw popularno-pedagogieznyeh.

u * y c z n e " w dodatku literackim zamieszczają: artykuły fachowe, sprawo­
zdania ze sceny i estrady, oraz liczna wiadomości ze świata 
muzycznego. ' 11

„N o w o śc i M u zyczn e" są jedynem najtańszem wydawnictwem nutowem.
..N ow ości M u zyczn e " w eiągu roku dają nut wartości, według obecnych ecn księgar­

skich, około 30 rb.

Prenumerata. wynosi:
kop. 48  ̂ i  przesyłką pocztową kop 5 0 . — Kwartalnie rb. 1*25, z przesyłką 

p ową rb. 1*5©. — Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7, —
Zeszyt okazowy 60 kop.

?HoRLM*a rocznych abonentów: szyty , wartości rb. JArfp. 2 ” *albo PORTRET
t  . 1 fi) z& pół ceny, t. j. za rb. 1*50 „A. B. C.“ N a jn o w sz ą  szitołę n a  fo r-

n p ro f. A . R ó życk ie g o  lub za 1 rl>. S z k o łę  te c k n ik i fo rte p ia n o w e j 
d y r. Ig . G la s s e ra . — Przesyłka premium 3 0  k o p .

Adres Redakcyi; Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6 .
Redaktor i wydawca: LEON GHOJECKI.

A ^ en cy a  flia  d a l ic y i  w e  L w o w ie , M uro dzienn ików  ST. SOKOŁOWSKIEGO.

K R Y T Y K A
M i e s i ę c z n i k  

poświęcony sprawom polityczno-społecznym  
nauce i sztuce  

W ychodzi rok XIV. w K rakowie.
Wśród miesięczników polskich „KRYTYKA" zajmuje stanowisko odrębne. Nie jest zbiorem 
artykułów, nie zaciemnia się w jednej dziedzinie pracy. Dążeniem jej ; niepodległość i twór­
czość. W szeregu artykułów filozoficznych omawia najważniejsze kierunki fiiozcfii współ­
czesnej ; dyskusye jakie „KRYTYKA przeprowadziła w sprawie filozofii monistycznej (Dr. 
Wróblewski -  K. Błeszyński) lub filozófii Bergsona (Dr. Sobeski -  J. Wł. Dawid) na 
leżą do najważniejszych, jakie u nas drukowano. Do niepodległości i twórczości dążąc 
„KRYTYKA" stoi na stanowisku irredenty polskiej; z tego zakresu drukuje rozprawy Wł. 
Studnickiego, W. Feldmana, M. Sokolnickiego, Boi. Limanowskiego, L. Wasilewskiego etc. 
W każdym numerze obrazy współczesnej literatury polskiej i obcej, charakterystyki wybi­
tnych artystów, sprawozdania ze scen polskich, wystawy szkół i książek. Do każdego nu­
meru dołącza się reprodukeye wybitnych dzieł sztuki. — Nowele, poezye najwybitniejszych 

przedstawicieli młodszej literatury polskiej.

L MI) lt A TA :
Rocznie 20 koron 20 marek 10-—■ rb.
Półrocznie 10 koron 10 marek 5*— rb.
Kwartalnie 5 koron 5 marek 2.50 rb.

Adres redakcyi: Kraków, ul. Staszica Nr. 3.

5 1  l a t  i s t n i e n i a l a t  i s t n i e n i a  5 1

Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK ILUSTROWANY
Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyi rocznie.

„Tygodnik lllustrowany" w r. 1913 zamieści najnowszą świetną powieść 
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p. t.

„Pod Dąbrowskim44
Z ilustracjami Wojciecha Kossaka 

W ł a d y s ł a w a  R e y m o n t a  p. t.

„Insurekcya44
W a cła w a  S iero szew sk ieg o  p. t.

„Bieniowski44
B olesław  a B ru sa  dwie ostatnie nowele

„Dziwni ludzie i „Nic nie ginie".
P r e m i a  T y g o d n i k a :

poświecone najw ybitn iejszym  po- 
i L l  " i obcym 12 d u żych  1

C ykl ilu stra cy i w ielob arw n ych .

poświecone najw ybitn iejszym  powieściom i rom ansom  polskim
L i e i t a w e  p o w i e ś c i  i Obcym 12 d u żych  tom ów  roczn ie.

W a p u n k i  p r e n u m e r a t y  :
We Lwowie:

kwartalnie 6-80 koron z oprawą książek 8'30 koron
półrocznie 18 60 koron „ „ 16-60 koron
rocznie 27-20 koron „ „ 88 20 koron

W Galicy! z przesyłką pocztową:
kwartalnie 7-20 koron z oprawą książek 8 70 koron
półrocznie 14‘40 koron „ „ 17-40 koron
rocznie 28 80 koron „ „ 34-80 koron

Prenumeratę przyjmują: Adiuinistracya Tygodnika Ilłustrow auego  
we Lwowie, ulica Jagiellońska 3,

oraz wszystkie księgarnie i biura dzienników*.
Numera okazowe bezpłatnie.

Roczniki

33
1 9 1 2

można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron.
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3.

luryer kolejowy O n a  40 h a le r z y .
Biuro dzienników S t  Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska f. 3.

Wielka willa w Raguzie
p rzep ięk n e  po łu d n io w e  po łożen ie , w ldolc na m orze , o b sz a r  oRoio 25 m o rg ó w  
z  w inn icą . parR Iem  szp lIR ow ym , d rz ew am i o rzech o w em l, f ig o w e m l, m igd a -  
ło w em l etc., ba rd zo  n a d a j ą c a  s i ę  n a s a n a t o r y u m  — do sp rzedan ia . 
B liżsia wiadomość: B iuro  dz ien n ik ó w  S o k o ło w sk ieg o . — Jagiellońska 1. 3. L w ó w . —



12
Gd trzydziestu pięciu 

lat istniejący

Magazyn 
p a p i e r o wo -  
galanteryjny

Seyfartha i Dydyńskieao
Dyrekcya

Towarzystwa Przyjaciół M  Pieknycn we Lwowie
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę w lc e se k r c ta r z a .

Do posady tej przywiązany j# st obowiązek pełnienia fnnkcyi biurowych 
i pomocy w sprawach wystaw i sprzedaży obrazów i t. p. Urzędowanie w 
Towarzystwie trwa przez 6 godzin dziennie. Płaca miesięczna wynosić będzie 
na razie kwotę 120 kor.

Podania zaopatrzone w dowody uzdolnienia do tego rodzaju posad nad­
syłać należy do dnia 15 lutego b. r. do Prezydyum Towarzystwa na ręce wi­
ceprezesa dr. Aleksandra Lisiewieza, ul. Dąbrowskiego 2.

L w ó w , n l. A k a d e m ic k a  3.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoło i  kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą, i przez koresp.

Zmiana lokalu!

K0FERN1CKI i Syn
optycy i mechanicy

przenieśli dnia 1 lutego 
1913 swoją p ra co w n ię  i 
s k ła d  to w a ró w  o p ty­
czny cli i  m e c h a n i -  
czn ych  do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskie] 1. 10.
(O b o k  K a w ia r n i W ie d e ń s k ie j).

' IV V S I E W K I
z na lepszych herbat pół klgr. 2 kor.

60 h a l. 'i  3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i  kaw y
Edmunda Riedla, Lwów. 

Ogłoszenie.
Niniejszem zawiadamiamy, że Towarzy­

stwo Przyjaciół Dzieci w Kałuszu zostało 
uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia Ka­
łusz 29 kwietnia 1912 rozwiązane,

W Kałuszu, 22 stycznia 1913.
Prezesowa: 

Wanda Fussowa.
Sekretarz:

Onufry Kordydyk.

w e Lwowie, [>7.y p|. Maryackim 
z  d n i e m  1  l u t e g o  ^ s t a i  p r z e n i e s i o n y

do krtoln ^eorge’a 
oii ulicy AKADEMICKIEJ.

K U N D M C H U N G .
Die achtundwleirzlgste

Ordentliche Generalyersammlung
d er A ktionare

der Ł Ł irii

O G Ł O S Z E N I E .
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wy­

powiada niniejszem na podstawie § 63 statutów p Aleksandrowi 

Brodowskiemu kapitały rcsztująee w kwotach 25.619 kor. 68 hal. i 

25.649 kor. 27 hal. listami zastawnymi, pochodzące z większych 

sum pożyczkowych 14.900 złr. w. a. czyli 29.800 kor. i 27.000 

intabulowane na hipotece realności objętej lwh, 2320 ks. gr. gm. 

kat. Ilińce przy e. k. Sądzie powiatowym w Zabłotowie prowadzonej, 

w powiecie śniatyńskim położonej, z tego Towarzystwa wypożyczone, 

z dniem 30 czerwca 1913 jeszcze pozostałe.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzy­

wa więc p. Aleksandra Brodowskiego, jako właściciela tej realności, 

ażeby wypowiedziane kapitały w przeciągu sześciu miesięcy do 

kasy galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożył pod 

rygorem egzekucji, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonej 
realności.

3  D I R E K G Y I  

G f i ! .  T o w a r z y s t w a  i l r e l  Z i e m s k i e g o .

findet Freitag, der 1 Marz 1918, yormittags 10 Uhr, 
im Sitzungssaale des Anstaltsgebaudes, Wien, I., 

Wippliugerstrasse 28, statt. 
Gegenstande der Yerhandlung sind.

1. Yortrag des Rechenschaftsberiohtes,
2. Berichterstattung des Revisions-Aussehusses.
3. Beschlussfassung iiber die Bilanz pro 1912 sowie iiber die 

Verwendung des Reingewinnes.
4. W ahl yon Verwaltungsraten.
5. W ahl des Revisions-Aussohusses zur Priifung der Bilanz fiir 

das Geschaftsjahr 1913,

Jcne Herren Aktionare, welohe an der Generalyersammlung teii- 
zunehmen beabsichtigen, werden hiernit eingeladen. iłire Aktien samt 
Kupons, in Gemassheit der §§ 45, 46 und 47 der Statuten, bei der 
Hauptkassa der Gesellschaft, Wien, I Bezirk, W ipplingerstrasse Nr. 
28, spatestens am 21 Februar 1. J ., ais dem statutenmassigen End- 
termine, zu erlegen. Das Eigentum von je 25 Aktien gibt das Reeht 
auf eine Stimme. Kem Aktionar, ohne Uutersohied, ob im eigenen 
oder Yollmachtsnamen, und kein Bevollmachtigter eines oder mehre- 
rer Aktionare kann mehr ais 50 Stimmen fuhren.

Das Stimmreeht in der Generalyersammlung kann durch Bevoll- 
m aehtigung eiues anleren lAmmberechtigten Aktionars ausgetibt wer­
den, doeh sind Volhnachtsurknnden spatestens e in e n  Tag vor der 
Generalyersammlung der Dhektion vorzulegen.

Wien, am 4 Februar 1913.

K. k. priy. allgemeine Verkehrsbank.
Nachdruk wird nicht honoriert.

O G Ł O § £ E I I E .

„Muzeum pożytecznych rzeczy, 
osobliwych ludzi 

i a îifcwisk natury“.
Treść: Nasze ulubione trneizny„>Syli na eze-m oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie- U l 
bezpieezeństw. Lekarz hygienista Dapomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 

_ _  zły los ludzki. Z tajemnie elektryczności. Szpital roślin. Ozy istnieje życie.na gwiazdach ? Akwa- 
y  ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kiika razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w B

móirrru -r̂  11 o 1 /%»■> 5 MłYtarO. fi 1 Vi m AU it. ,-r ł : ; „ 1.-  ̂ A : ATT. nncmirnli

_ . jasnego nieba przyczyną
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruny. 
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia 
życia. -Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow­
szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. W arunki zdrowego snu. Ksiądz, który 
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I  t. d. i t. d. 1

L e n a  z p r z e s y łk ą  p o czto w ą 1 K . 66  h a l., za  z a lic z k ą  2 K .  lO h a l.

Do nabycia n binjjz| St. Sokołowskiego. — Lwów, Jagiellońska 1. 3 .

Rada nadzorcza Banku Kredytowego w Starejsoli, spółki zarej. z 
ogr. odp. „w likwidacyi“ podaje do powszechnej wiadomości P. T. 
członków Towarzystwa, że na wezwanie c. k Sądu obwodowego w 
Samborze jakoteż na zadanie likwidatora zwołuje

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
na dzień 16 lutego b. r. godz. 2 po poŁ, (w  domu p. M aileclia W olfa) 

z następującym Porządkiem dziennym:
1. Przyjęcie i zatwierdzenie przeprowadzonej likw idacji, udzielając likwida­

torowi absolutoryum.
2 . Upoważnienie likwidatora do załatwienia wykreślenia firmy z rejestru 

handlowego.
Na wypadek braku wymaganego statutem kompletu na powyż zwołane 

Zgromadzenie, odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 6 wieczorem
Powtórne Walne Zgromadzenie

z tym samym porządkiem dziennym, które bez wTzględu na ilość zebranych 
członków powyższy porządek dzienny uchw alać będzie.

Za Radę n a d zorczą :
Abraham Wolf, Moses Śpiner,

prezes. zastępca i sekretarz.

T A R T F A F R A C H T O W A
se Lwowa do wszystkich stacyj  
kolejowych w Galicy* i Bukowinie

p r z e z  M. F I S C H L E R A
Gana 3  hos*.*, z przesyłkę pocztową 2  kos*. 10 halą za

pobraniom 2  kor. §5  hai.
Główny skład: B iu ro  ST, SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Jagiellońska 1. 3.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


